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Uroczyste posiedzenie 
Rady Moskiewskiej

(i) MOSKWA (PAP). A- 
gencja TASS donosi: Wieczo­
rem 6 listopada odbyta się w 
Teatrze Wielkim ZSRR uroczy­
sta akademia z okazji 36 rocz­
nicy Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej.

W sali zgromadzili się wy­
bitni przedstawiciele społeczeń 
stwa Kraju Rad — przodujący 
robotnicy przedsiębiorstw mo­
skiewskich, uczeni, literaci, ar­
tyści, reprezentanci organiza­
cji partyjnych i społecznych, 
żołnierze Arm ii Radzieckiej, 
ministrowie, deputowani do 
Rad Najwyższych ZSRR i 
RFSRR. Obecrti byli również 
delegaci innych krajów, przy­
byli do Moskwy na obchód 36 
rocznicy Wielkiego Październi­
ka.

Scena Teatru Wielkiego była 
Wspaniale udekorowana. W 
głębi, w obramowaniu sztan­
darów — płaskorzeźby z w i­
zerunkami W. 1. Lenina i J. W 
Stalina, a u jej stóp — kwia­
ty. Zarżą się cyfry dat: 1917 — 
1953. Na tle sztandarów w id­
nieją słowa: „Niech żyje 36 
rocznica Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycz­
nej“ .

O godz. 17 w prezydium n-
kazują się: G. M. Malenkow, 
W M. Mołotow, N. S Chrusz­
czów, K. J. Woroszyłow, N A 
Bułganin, Ł. M. Kaganowicz, 
A I. Mikojan, M. Z. Saburow, 
M. G. Pierwuchin, N. M.

Szwernik, P. K. Ponomarenko,
M. A. Susłow, P. N. Pospiełow,
N. N. Szatalin, M. F. Szkiria- 
tow.

Zebrani witają ich hucz­
nymi, długotrwałymi oklaska­
mi. Wszyscy wstają. Następnie 
przewodniczący Rady Moskiew­
skiej M. A. Jasnow zagaja u- 
roczyste posiedzenie Rady Mo­
skiewskiej z udziałem przedsta- 
wicieli organizacji partyjnych 
i społecznych oraz Armii Ra­
dzieckiej, poświęcone 36 rocz­
nicy Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej. Wzy­
wa on zebranych, by uczcili 
przez powstanie pamięć Wiel­
kiego Stalina. Wszyscy wsta­
ją-

Akademia rozpoczyna się. 
Pod sklepieniami sali rozlega­
ją się majestatyczne dźwięki 
hymnu państwowego ZSRR.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszyłow powitany serdecz­
nie przez zebranych, zabiera 
głos, by wygłosić referat o 36 
rocznicy Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycz­
nej. (Tekst referatu podajemy 
na str. 3).

Referat K. J. Woroszyłowa 
był niejednokrotnie przerywany 
oklaskami, a końcowe słowa 
referenta przyjęto długą owa­
cją. Rozległy się okrzyki na 
cześć Partii Komunistycznej i 
jej Komitetu Centralnego, na 
cześć Rządu Radzieckiego.

Bspeszą KC PZPR do KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego

Do
Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

M o s k w a
Z okazji 36 rocznicy Wielkiej

Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej, która stała się 
punktem zwrotnym w dziejach 
ludzkości przesyłamy Wam go­
rące, braterskie pozdrowienia.

Naród polski pamięta, że to 
Wielka Rewolucja Październi­
kowa rozbiła kajdany jego nie­
woli narodowej i że dzięki wy­
zwoleniu z faszystowskiego 
jarzma przez bohaterską Ar 
mię Radziecką w okresie II 
wojny światowej mógł on 
wziąć swe losy we własne rę­
ce i pójść drogą Wielkiego 
Października, drogą wskazaną 
przez sławną Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego

Wokół Związku Radzieckie­
go skupia się dziś wielki 800 
milionowy obóz narodów wal 
czącycb o pokój, demokrację i 
socjalizm Wokół Związku Ra 
-dzieckiego skupiają się nadzie- 
j p wszystkich ludzi pracy ria 
całym świecie, czerpiąc wiarę 
i otuchę z potężnych osiągnięć 
narodów radzieckich i z rosną 
cej siły obozu pokoju.

Towarzysz Bierut 
podejmował 

budowniczych Pałacu 
Kultury i Nauki

(f) 6 bm. Prezes Rady Mi 
nistrów Bolesław Bierut podej 
mował z okazji 36 rocznicy 
Wielkiej Październikowej Re 
wolucji Socjalistycznej budów 
niczycb Pałacu Kultury i Nau 
ki im. Józefa Stalina.

Na spotkaniu obecni byli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR oraz przedstawiciele 
Rady Państwa i Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W spotkaniu uczestniczył am 
basador ZSRR w Polsce G. Po­
pów.

Obecni byli również członko­
wie przebywającej w Polsce 
delegacji Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Łączności Kultu 
ralnej z Zagranicą — WOKS, 
z kierownikiem delegacji, za 
stępcą ministra Kultury ZSRR, 
kandydatem nauk agrob.iologi 
cznych W. Stoletowem na czele

Spotkanie upłynęło w bardzo 
'Serdecznej atmosferze. (PAP)

Nowy statek Polskiej
Marynarki Handlowej

(f) W tych dniach Polska 
Maiynarka Handlowa przejęła 
do eksploatacji nowy siatek 
wykonany przez polskich stocz­
niowców. Statek nosi nazwę 
rzeki — granicy pokoju „Odra“ 
Statek ten został przekazany 
do eksploatacji na blisko 2 
miesiące przed terminem.

Motorowiec „Odra“  jest pięk­
nym, mocnym drobnicowcem. 
Wkrótce „Odra" wyruszy w 
|w ój pierwszy rejs. (PAP)

Związek Radziecki, pochło­
nięty gigantyczną pokojową 
pracą, podnosząc na skalę do 
tąd nieznaną materialny i kul 
turalny poziom życia swych 
narodów, wskazuje ludziom 
pracy całego świata, że tylko 
socjalizm może przynieść im 
dobrobyt i szczęście.

Budując dziś w oparciu O 
przyjaźń i pomoc Związku Ra­
dzieckiego — Polskę sprawie­
dliwości społecznej, naród poi 
ski zacieśnia braterskie sto­
sunki z wielkim narodem ra­
dzieckim i życzy mu z całego 
serca dalszych wspaniałych 
sukcesów w budowie kornuniz 
mu dla dobra całej ludzkości.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

Cała Polska uroczyście witała 36 rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej

Akademie i obchody w miastach i wsiach -  Załotji robotnicze i chłopi 
meldują o pełnym wykonaniu zobowiązań

6 bm., w przeddzień 36 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej w miastach wojewódzkich odbyły się uroczyste 
akademie, które przerodziły się w imponujące manifestacje przy­
jaźni polsko-radzieckiej. Tysiące akademii odbyło się również 
w całym kraju w zakładach pracy, gromadach, spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR-ach. „Sztafety przyjaźni“  zdążające z gro. 
mad, spółdzielni produkcyjnych i PGR-ów niosą do gmin i po­
wiatów meldunki o podjęciu i realizacji zobowiązań, 
sowieniu szeregów i uaktywnieniu wiejskich kół TPPR.

36

o uma-

rocznicę Wielkiego Paź­
dziernika załoga huty im. M. 
Nowotki w Ostrowcu — inicja­
tor czynu październikowego w 
hutnictwie — wita nowymi o- 
siągnięciami produkcyjnymi. 
Realizując podjęte zobowiąza­
nia, załoga wyprodukowała po­
nad pian do 4 bm. przeszło 2 
tys. ton stali, surówki i innych 
wyrobów hutniczych.

Szczególnie poważne osiąg­
nięcia mają stalownicy huty. 
Przeprowadzili oni zamiast za­
deklarowanych — 100 przy­
śpieszonych wytopów — 153, a 
liczbę wytopów nietrafionych 
zmniejszyli o 60 proc. w sto­
sunku do września br. Zwięk­

szyli też wydajność z metra
kwadratowego powierzchni 
trzonu pieca oraz zmniejszyli 
zużycie surowców.

W hucie im. M. Nowotki po­
myślnie przebiega również re­
alizacja zobowiązań socjalno- 
bytowych. M. in. duży jest po­
stęp przy budowie 4 dwuro­
dzinnych domków dla robotni­
ków.

Także załoga wielkich pie­
ców huty „Pokój“  przekroczyła 
poważnie zobowiązania. Za­
miast zadeklarowanych 810 ton, 
wielkopiecownicy „Pokoju“  wy­
produkowali w październiku br. 
1991 ponadplanowych ton su­
rówki.

500 gromad w woj. szczecińskim 
i 600 w woj. łódzkim wykonało zobowiązania

Z 723 gromad woj. szczeciń­
skiego, które włączyły się do 
czynu październikowego, ponad 
500 wykonało już całkowicie 
zobowiązania — często z nad­
wyżką.

Spośród 1500 gromad i spół­
dzielni produkcyjnych woj. 
łódzkiego, zobowiązania zreali­
zowało już ponad 600.

M. in. mieszkańcy sąsiadu­
jących ze sobą gromad Godyni- 
ce i Brąszewice, pow. Sieradz 
do 10 października br. ukoń­
czyli wykopki ziemniaków 
i buraków cukrowych. W pięć 
dni później obie gromady za­
kończyły orki zimowe. Uregulo­
wano też w całości zobowiąza­

nia finansowe wobec państwa. 
25 października br. chiopi z Go- 
dynic i Brąszewic zorganizowa­
li manifestacyjną dostawę zbo­
ża. W dniu tym wszyscy mato 
i średniorolni chłopi z tych gro­
mad wykonali roczne plany do­
staw.

W tych dniach pracujący 
chłopi pow. Kościan, wykonu­
jąc swoje postanowienia zorga­
nizowali 36 zbiorowych dostaw 
zboża, przywożąc do punktów 
skupu 412 ton ziarna. W dosta­
wach tych braio udział 566 
chłopów, z których większość 
wykonała w całości roczne pla­
ny dostaw dla państwa.

(PAP)

880 ton nawozów sztucznych ponad plan
W tych dniach załoga Fa­

bryki Supertomasyny „Bo- 
narka“  w Krakowie donio­
sła: „Nasze zobowiązania wy­

konaliśmy i przekroczyliśmy. 
Wyprodukowaliśmy 880 ton na­
wozów sztucznych ponad plan 
październikowy“ .

Ur oc z y s t a  a k a d e m i a  w Wa r s z a w i e
( f)  6 bm. w przeddzień 36 rocznicy Wielkiej Październikowej 

Rewolucji Socjalistycznej — odbyia się w saii Teatru Polskie­
go w Warszawie uroczysta akademia zorganizowana przez KC 
PZPR. Przewodniczył akaderriii członek Biura Politycznego 
KC PZPR — Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki. W prezydium zajęli miejsca: Przewodniczący KC PZPR. 
Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut, członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR, członkowie Rady Państwa i Rządu, przed­
stawiciele Wojska Polskiego, organizacji politycznych i spo­
łecznych, świata naukowego I kulturalnego oraz przodownicy 
pracy.

W prezydium zasiedli rów­
nież: Ambasador ZSRR — G.
Popow, Ambasador Chińskiej 
Republiki Ludowej — Tseng 
Yung-chuan, kierownik bawią- 
ej w Polsce delegacji WOKS. 

zastępca ministra Kultury 
ZSRR —- W. Stoletow oraz sze­
fowie przedstawicielstw dyplo­
matycznych państw demokracji 
ludowej. KRL D i NRD.

Orkiestra gra hymny narodo­
we Polski i ZSRR. Akademię

zagaja Przewodniczący Rady 
Państwa — Aleksander Za­
wadzką

„Wielka Październikowa Re­
wolucja Socjalistyczna otwo­
rzyła nową epokę historyczną 
— mówi in. in. Przewodniczący 
Rady Państwa. — Dala począ­
tek nowemu światu, nowemu 
kierunkowi rozwoju ludzkości.

Dziś ZSRR — potężny ba­
stion pokoju i przyjaźni naro 
dów, stoi na czele światowego

obozu pokoju, demokracji i so 
ejalizmu, a rewolucyjne idee, 
hasła i przykład Wielkiego 
Października, wzbogacone hi 
storycznymi osiągnięciami lu 
dzi radzieckich w ciągu ubie­
głych 36 lat, przenikają coraz 
szerzej dc wszystkich krajów 
i zakątków kuli ziemskiej, za 
padają coraz głębiej w umy­
sły i serca milionów ludzi, gnę 
bionych przez wyzysk kapitali­
styczny i ucisk kolonialny, wal­
czących i coraz liczniej włącza 
jących się do walki o pokój, o 
swe społeczne i narodowe wy­
zwolenie.

Drogą, którą wskazał i wska­
zuje ludzkości Związek Radzie­
cki — w szeregach wielkiago 
obozu socjalistycznego, obozu 
wolnych i suwerennych narodów 
kroczy naród polski, niezlom 
nie wierny sojuszowi i przyjaź 
ni ze swym wyzwolicielem —

Związkiem Radzieckim, głębo 
ko wdzięczny Związkowi Ra 
dzieckiemu za wszechstronną 
bezinteresowną pomoc i współ 
pracę“ .

Obszerny referat poświęcony 
36 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
wygłasza członek KC PZPR. 
wiceprezes Rady Ministrów Ste­
fan Jędrychowski.

Serdecznymi, długotrwałymi 
oklaskami witają uczestnicy a 
kademii wstępującego na mów 
nicę zastępcę ministra Kultu 
ry ZSRR — W. Stoletowa. 
(Tekst przemówienia podajemy 
na str. 2).

Podczas przemówienia zeb­
rani gorącymi oklaskami wielo­
krotnie wyrażają’ swe uczucia 
głębokiej miłości i przywiąza 
nic do Związku Radzieckiego, 
kraju zwycięskiej Rewolucji 
Październikowej.

Bolesław Bierut i Aleksander Zawadzki na budowie Pałacu Kultury i Nauki
(f) W dniu 6 bm. Przewod­

niczący KC PZPR, Prezes Ra­
dy M inistrów Bolesław Bierut 
i Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki w 
towarzystwie członków Biura 
Politycznego KC PZPR oraz

członków Rady Państwa i Rzą­
du zwiedzili budowę Pałacu 
Kultury i Nauki im. Józefa 
Stalina.

Gości oprowadzali po terenie 
budowy, udzielając szczegóło­

wych wyjaśnień, zastępcy-kie-I Zwiedzający żywo intereso- 
rownika budowy Pałacu: głów- wali się postępami prac przy
ny inżynier budowy A. Pieczon- 
kin, inż. W, Bierezin i inż. A. 
Sokołow oraz przedstawiciele 
personelu technicznego budo­
wy.

budowie Pałacu, wysokim stop­
niem mechanizacji robót oraz 
nowoczesnymi metodami pracy, 
stosowanymi przez radzieckich 
budowniczych. (PAP)

Z okazji 36 rocznicy Wiel­
kiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej przesyłam Wam. 
Towarzyszu Przewodniczący, 
oraz Prezydium Rady Najwyż­
szej Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich gorące 
pozdrowienia Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Potęga Związku Radziec­
kiego, jego niezłomna walka 
w obronie pokoju, głęboko 
braterskie współżycie narodów 
radzieckich oraz wspaniały roz 
kwit ich dobrobytu, są drogo­
wskazem dla setek milionów 
ludzi' na świecie.

N ieśm y w m asy program  działania p a rtii
Uchwałę o zwołaniu Zjazdu Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej, referat towarzysza 
Bieruta oraz tezy, które stanowić będą podsta­
wę obrad zjazdowych — partia nasza przyjęła 
jako zew do zdwojonej mobilizacji własnych 
szeregów, do zdwojonej mobilizacji aktywności, 
inicjatywy, energii caiego ludu pracującego w 
obliczu nowych zadań wytyczonych przez Ko­
mitet Centralny na IX Plenum.

Na porządku dnia jako najpilniejsze i naczel­
ne zadanie — tak to określił w swym referacie 
towarzysz Bierut — staje sprawa zabezpiecze­
nia szybszego wzrostu stopy życiowej mas pra­
cujących miast i wsi.

Zęby człowiekowi pracy lepiej, kulturalniej, 
dostatniej się żyło, żeby jego wzrastające po­
trzeby stopniowo jak najskuteczniej zaspokajać 
— taki jest najgłębszy sens całej naszej walki
0 zbudowanie socjalistycznego ustroju i sens ten 
z nową silą uświadamiają całemu narodowi w 
chwili obecnej uchwały IX Plenum.

Żeby człowiekowi pracy lepiej, kulturalniej, 
dostatniej się żyło — to przecież było celem 
każdego hasła, każdego kroku, każdego posu­
nięcia naszej partii. I wówczas, gdy poprowa­
dziła lud do obalenia ustroju nędzy i wyzysku,
1 wówczas, gdy wzywała, mobilizowała i orga­
nizowała masy pracujące do wydźwignięcia 
Ojczyzny ze straszliwych zniszczeń i ruin wo­
jennych, i wówczas, gdy przewodziła masom 
w walce o odbudowę przemysłu i rolnictwa, 
i wówczas, gdy kierowała walką o trudne za­
dania pierwszych czterech lat planu sześcio­
letniego.

Zadania stawiane przez partię z honorem 
wykonywała nasza bohaterska klasa robotnicza, 
z honorem realizował nasz lud.

Z gorącym uznaniem mówił na Plenum to­
warzysz Bierut o ofiarnym wysiłku mas pra­
cujących:

„...trzeba było olbrzymiego napięcia prary 
i  gorącej ofiarności mas pracujących... Trzeba 
było wiele bojowego kartu i  nieustępliwej wal­
ki z ponurą spuścizną kapitalizmu, ze stawiają­
cymi zaciekły opór rozbitkami starych klas i  za­
maskowanymi agenturami wrogich ośrodków, 
z fanatycznie ochranianymi szańcami ciemno­
ty, zacofania, zabobonu, z ogniskami spisków 
antyludowych, podsycanych pieczołowicie z ze­
wnątrz przez imperialistyczną dywersję".

I właśnie dlatego, że klasa robotnicza, że 
szerokie rzesze ludzi pracy miast i wsi bezgra­
nicznie ufaiy swojej partii, zrozumiały jej jas­
ną i konsekwentną linię, wiedziały iż partia nie 
ma i mieć nie może innych dążeń i celów, niż 
dążenia i cele ludzi pracy — dlatego właśnie

na miejscu niedawnych jeszcze ruin i pogorze­
lisk wznoszą się dziś w naszym kraju funda­
menty nowego życia, nowego ustroju społecz­
nego, fundamenty stanowiące o niewzruszonej 
niepodległości naszej Ojczyzny, fundamenty 
stwarzające niezbędny start, konieczne prze­
stanki ku temu, aby teraz móc postawić sobie 
nowe zadania, wysuwając na czoio hasło przy­
spieszenia wzrostu stopy życiowej ludności pra­
cującej.

„Wyższość ustroju socjalistycznego- — mó­
wił towarzysz Bierut — polega nie tylko na 
tym, że zabezpiecza on społeczeństwu nowe 
niespotykane przedtem tempo rozwoju stł wy­
twórczych i  potężny rozmach życia kultural­
nego, ale — przędę wszystkim na tym, że tro­
skę o człowieka i jego potrzeby materialne 
i duchowe wysuwa na czoło wszelkich proble­
mów i zadań społecznych. Właśnie z tego za­
sadniczego punktu widzenia winniśmy podejść 
do zadania przyspieszenia wzrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących".

Zwiększony wysiłek w trosce o codzienny byt 
człowieka pracy i jego rodziny — to znaczy 
niezbędne w tym celu podciągnięcie pozostają­
cych w tyle odcinków frontu gospodarczego 
A więc nade wszystko — podniesienie produkcji 
rolniczej, której niedostateczny rozwój stanowi 
największy hamulec w walce o podniesienie 
stopy życiowej zarówno miejskiej, jak i wiej­
skiej ludności pracującej.

Gospodarski rachunek, oparty na już osią­
gniętym dorobku dowodzi, że państwo ludowe 
może obecnie skuteczniej zabezpieczyć szybszy 
wzrost produkcji rolnej, przeznaczyć więcej 
środków na mechanizację rolnictwa, na rozsze­
rzenie zakresu pomocy państwowej dla mało 
i średniorolnych chłopów, pomocy, która stać się 
powinna potężnym bodźcem, by wieś pracująca 
lepiej gospodarowała, zwiększyła wydajność 
plonów, zwiększyła hodowlę, więcej kontrakto­
wała, sprawniej wywiązywała się ze swych 
obowiązków wobec klasy robotniczej i podnosiła 
swój własny dobrobyt: by jednocześnie umac­
niała się, krzepła i nieprzerwanie rozwijała się 
spółdzielczość produkcyjna.

Gospodarski rachunek dowodzi, że bez 
uszczerbku dla rozwoju potęgi przemysłowej 
i siły obronnej kraju, stać nas na to, by wy­
datnie zwiększyć produkcję tych gałęzi przemy­
słu, których wytwory idą bezpośrednio na spo­
życie, lub stanowią przedmiot powszechnego 
użytku, by było więcej i lepszej jakości towarów 
tekstylnych, obuwia, konfekcji, najrozmaitszych 
przedmiotów niezbędnych dla domowego go­
spodarstwa w mieście i na wsi, by ciężki prze­
mysł obok obrabiarek i innych maszyn produ­

kował równocześnie nie tylko więcej motocykli 
i rowerów, ale i maszyn do szycia i odkurzaczy 
i froterek i pralni elektrycznych i lodówek — 
po to, aby naszym kobietom pracującym, aby 
żonom robotników, chłopów i inteligentów — 
było łatwiej i lżej.

Stać nas obecnie na to, aby jeszcze szybciej 
niż dotąd rosły nowe robotnicze osiedla i nowe 
domy mieszkalne, aby jednocześnie znacznie 
usprawnić pracę przy remontach i naprawach 
starych budynków. Więcej pieniędzy przezna­
czyć dziś możemy na dalszy rozwój szkol­
nictwa, instytucji oświatowych, zdrowotnych, 
sportu, lecznictwa i obsługi potrzeb wypoczyn­
kowych i kulturalnych najszerszych rzesz lud­
ności pracującej.

Wreszcie —- w oparciu o stały wzrost pro­
dukcji i wydajności pracy na bazie ulepszeń 
technicznych, oszczędności materiałów i ob-, 
niżki kosztów własnych produkcji — państwo 
ludowe będzie stosować politykę stopniowej 
zniżki cen na produkty masowego użytku.

Taka jest wymowa cyfr i szczegółowych wska­
zań zawartych w referacie towarzysza Bieruta 
i tezach przedzjazdowych.

Dlaczego przedkładając narodowi realny 
i konkretny program szybszego podniesienia 
stopy życiowej — Komitet Centralny wzywa ca­
łą partię do tego, by z większą jeszcze siłą 
zmobilizowała swe szeregi, dlaczego wzywa wie­
lomilionowe rzesze pracujące miast i wsi, by 
zwiększyły swą aktywność \ye wszystkich dzie­
dzinach naszego budownictwa, by pracowały 
jeszcze lepiej, wydajniej, oszczędniej.

Dlatego, że wszystko co robimy, wszystko co 
osiągamy jest dziełem mas, owocem ich twór­
czej pracy, ich inicjatywy, ich świadomego 
współdziałania z partią i władzą ludową. Re­
alność naszego programu — to przede wszyst­
kim żywi ludzie, ich zapal, ich nieugięta wola 
urzeczywistnienia tego programu.

Czyż nie jest więc jasne, że w walce o zwy­
cięskie zrealizowanie całości naszych złożonych 
zadań — dalszego umacniania przemysłowej 
i obronnej siły kraju, a jednocześnie lepszego 
zaspokajania codziennych życiowych potrzeb lu­
dzi pracy — w ostatecznym rachunku zadecy­
duje praca i aktywność milionów ludzi w prze­
myśle i rolnictwie.

Ze szczególną mocą zwraca się partia do kla­
sy robotniczej, przodującej klasy naszego spo­
łeczeństwa. Zwraca się do niej z apelem, aby 
z nową energią, z nową inicjatywą, z głębszym 
jeszcze poczuciem odpowiedzialności odnosiła

Depesze z okazji 36 rocznicy 
Rewolucji Październikowej

Do
Towarzysza K. WOROSZYŁOWA 
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

M o s k w a
W szeregach obozu pokoju, 

demokracji i socjalizmu, któ­
remu przewodzi Związek Ra­
dziecki, korzystając z historycz­
nych doświadczeń i wszech­
stronnej pomocy wielkiego 
Kraju Rad, naród polski budu­
je swe nowe życie, podnosi go­
spodarczo i kulturalnie swój 
kraj oraz poziom swego bvtu.

W rocznicę Wielkiego Paź­
dziernika naród polski prze­
syła bratnim narodom radziec­
kim serdeczne, z najgłębszych 
uczuć przyjaźni płynące życze­
nia dalszych sukcesów w gi­
gantycznym budownictwie ko­
munizmu.
ALEKSANDER ZAWADZKI 

Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

*
Do
Towarzysza G. MALENKOWA 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

M o s k w a
polskiego w budownictwie so­
cjalizmu, w pracy nad coraz 
szybszym podnoszeniem pozio­
mu życia materialnego i kul­
turalnego, nad umocnieniem 
niezawisłości i rozwojem sił 
naszej Ojczyzny.

Ku wielkiemu Związkowi 
Radzieckiemu, ku przewodniko­
wi całej ludzkości w walce 
o pokój, wyzwolicielowi i wy­
próbowanemu przyjacielowi na­
rodu polskiego, kierują się dziś 
myśli i serdeczne uczucia 
wszystkich Polaków, ożywio­
nych nipzlomną braterską so­
lidarnością we wspólnym dąże­
niu do pełnego zwycięstwa 
sprawy pokoju ł postępu na 
całym świecie.

BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
*

Do
Towarzysza W. MOLOTOWA 
Pierwszego Zastępcy Przewodniczącego 
Rady Ministrów,
Ministra Spraw Zagranicznych ZSRR

M o s k w a
mferze i Ministrze, najserdecz­
niejsze gratulacje i najlepsze 
życzenia.

Rad jestem potwierdzić frzy 
tej okazji niezłomną solidarność 
polskiej polityki zagranicznej z 
głęboko ludzkimi i szlachetnymi 
dążeniami pokojowej polityki 
zagranicznej Związku Socjili- 
stycznych Republik Radzieckich 
— esto’ pokoju i demokratycz­
nych stosunków między naroda­
mi.

W związku z 36 rocznicą 
Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej przesy­
łam Wam, Towarzyszu Prze 
wodniczący, Rządowi i bratnie­
mu narodowi radzieckiemu, 
najgorętsze pozdrowienia oraz 
najserdeczniejsze życzenia no­
wych--wielkich zwycięstw w bu­
downictwie komunizmu i umac­
nianiu Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich — 
niezwyciężonej twierdzy socja 
lizmu i ostoi pokoju na całym 
świecie.

Wieczysta i niewzruszona 
przyjaźń Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i Związku Ra 
dzieckiego leży u podstaw 
wszystkich osiągnięć narodu

W związku z 36 rocznicą 
Wielkiej Październikowej R-—o- 
lucji Socjalistycznej proszę 
przyjąć, Towarzyszu Wicepre-

nana wobec braków, niechlujstwa, marnotraw­
stwa, wobec biurokracji i konserwatyzmu, by 
z większą jeszcze pomysłowością, z większym 
rozmachem — ręka w rękę z kadrą inżynie­
rów, techników, z kadrą całej naszej inteligencji 
pracującej — wykrywała i uruchamiała rezerwy 
produkcyjne.

Partia apeluje do klasy robotniczej, by lepiej 
jeszcze uświadomiła sobie swoją przodującą, 
kierowniczą rolę w sojuszu robotniczo-chłop­
skim. Sprawa bowiem spójni miasta ze wsią, 
sprawa wzajemnych, bliskich, braterskich sto­
sunków między klasą robotniczą a pracującym 
chłopstwem, pomocy dia pracującej wsi w pod­
noszeniu produkcji rolnej, w walce z wyzyskiem 
kułaka i spekulanta — sprawa ta jest kamie­
niem węgielnym w walce o program, jaki w 
chwili obecnej partia wysuwa na czoio.

Spójnia, sojusz — to obowiązki wzajemne, 
obustronne. Wielki program rozwoju rolnictwa, 
szerokiej pomocy dla pracującej wsi i konkret­
nie wytyczonych dla niej zadań — to potężna 
dźwignia wyzwalająca energię i aktywność mało 
i średniorolnych chłopów, to wezwanie do tego, 
by gospodarowali lepiej, by szli za postępem, 
by stosowali naukę agrotechniczną, by korzy­
stali z maszyn, by śmiało ukrócali kułacki wy­
zysk i machinacje, by podnosili dyscyplinę obo­
wiązkowych dostaw.

Wspólna jest droga robotnika i chłopa pra­
cującego. Ich trwały, nierozerwalny sojusz — 
to rękojmia wszystkich naszych osiągnięć, to 
rękojmia naszego marszu naprzód.

W przededniu swego Zjazdu partia przed­
kłada narodowi wielki program. Program, który 
odpowiada najgłębszym dążeniom i potrzebom 
mas pracujących. Prawda tego programu, gło­
sząca, że najświętszym naszym obowiązkiem 
jest troska o człowieka, o warunki jego życia, 
przeniknąć winna głęboko w świadomość każ­
dego członka partii, każdego pracownika apara­
tu państwowego i gospodarczego.

„Wskazujemy całej partii, całemu narodowi — 
mówii towarzysz Bierut — konkretną drogę 
szybszego podniesienia stopy życiowej najszer­
szych mas. Wskazujemy konkretną drogę i  środ­
ki dla osiągnięcia tego celu. Wskazujemy, że 
cel ten stal się realny w oparciu o dotychcza­
sowe wysiłki i  osiągnięte wyniki".

Skupieni wokół swego Komitetu Centralnego, 
członkowie naszej partii poniosą program partii 
szeroko w masy, wniosą w najszersze rzesze 
narodu nowy potężny ładunek energii, inicja­
tywy, nieugiętej woli pójścia naprzód, usuwa-

STANISLAW SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

PRL

*
Do

Towarzysza N. BULGANINA

Pierwszego Zastępcy Prze- 
wodmczącego Rady Ministrów, 
Ministra Obrony ZSRR, Mar­
szalka Związku Radzieckiego

M o s k w a
W 36 rocznicę Wielkiej Paź­

dziernikowej Rewolucji Socjali­
stycznej, w imieniu żołnierzy 
Ludowego Wojska Pols.o go i 
swoitr własnym, przesyłam 
Wam i żołnierzom bohaterskiej 
Armii Kraju Rad, wyzwolicie­
lom naszego narodu, najgo­
rętsze pozdrowienia.

Ztądzeni nierozerwalnym bra­
terstwem broni i idei z Armią 
Radziecką, żołnierze Ludowe­
go Wojska Polskiego czujnie 
strzegą wolności i niepodległo­
ści narodu polskiego i pokoju.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

się w swej codziennej pracy do spraw naszego nia przeszkód na naszej drodze,’ zwycięskiego 
przemysłu, by była bardziej jeszcze nieprzejed-1 realizowania nowych i wielkich zadań.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: Ic h

d ośw ia dcze n ia  u c z y n ić  w ła s ­
nością  c a łe j w si 

S T E F A N  N O W A K , D y re k to r  
N a c z e ln y  Z P B  im . M a rc h le w ­
sk ieg o  w  Ł o d z i: Z w ró c il iś -  
m y  się do za łog i...

J U L IA N  S T R Y J K O W S K I: 
S p o tk a n ie  po  la ta c h  

K . W O L IC K I:  P an i  w y k o ­
n a w c y

J E R Z Y  J A S IE Ń S K I:
Po I I  O g ó ln o p o ls k im  K o n ­
k u rs ie  Ś p iew aczym  

JA S Z C Z : B łę d n a  k o n c e p c ja
(T e a tr)
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P r z e c i w  t e r r o r o w i  w o b o z a c h  
j e n i e c k i c h  w K o r e i

Odpowiedź Rządu Polskiego na aide-memoire Szwajcarii w sprawie 
Komisji Repatriacyjnej Państw Neutralnych w Korei

(?) Ministerstwo Spraw Za­
granicznych przekazało dn. 4 
brn. Poselstwu Szwajcarii w 
Warszawie aide-mejnoire nastę­
pującej treści:

,,Dnia 19 października 
1953 roku Minister Zehnder 
wręczył w Departamencie Po­
litycznym Szwajcarii Posłowi 
Nadzwyczajnemu i Ministrowi 
Pełnomocnemu PRL w Bernie, 
Stanisławowi Trojanowskiemu, 
alde-memoire odnoszące się do 
działalności Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych w 
Korei.

W odpowiedzi na wzmianko­
wane aide - meimoire Rządu 
Szwajcarskiego Rząd PRL 
zmuszony jest przypomnieć, że 
Komisja Repatriacyjna Państw 
Neutralnych w Korei została 
powołana na mocy „Porozu­
mienia w sprawie repatriacji 
jeńców v wojennych w Korei“ , 
które jasno i wyraźnie w para­
grafach 3 i 7 stanowi, że wo- 
btc jeńców nie 'wolno używać 
siły ani grozić użyciem siły 
w celu przeszkodzenia ich re­
patriacji i że żadne z postano­
wień porozumienia nie może być 
interpretowane w sensie u- 
szczuplenia kompetencji Ko­
misji Repatriacyjnej w dzie­
dzinie wykonywania przysłu­
gujących jej funkcji i ponosze­
nia przez nią odpowiedzialno­
ści za sprawowanie kontroli 
nad jeńcami wojennymi, pozo­
stającymi pod jej tymczasową 
jurysdykcją. Rząd Szwajcar­
ski. wyznaczając swego przed­
stawiciela jako członka Komi­
sji, wziął na siebie obowiązek 
wykonania postanowień poro­
zumienia repatriacyjnego. Jest 
rzeczą bezsporną, że jakiekol­
wiek odstępstwo od omawiane­
go porozumienia przez którego­
kolwiek z członków Komisji Re- 
p triacyjnej oznacza uchylanie 
się przez niego od realizacji 
ciążących na nim elementar­
nych obowiązków.

Rząd PRL chciałby ponadto 
p-zypomnieć, iż Komisja Re­
patriacyjna Państw Neutral- 
nyc.i w Korei pracuje w oparciu 
o uchwalony przez siebie regu­
lamin, który w równej mierze 
obowiązuje przedstawicieli 
wszystkich państw uczestniczą­
cych w Komisji, a więc i przed­
stawiciela Szwajcarii. Jak wia­
domo, postanowienia regulami­
nu przewidują m. in. wyjaśnie­

n ia  zbiorowe ł indywidualne
i dla jeńców, obowiązek podda- 
jnia wszystkich jeńców wyjaś- 
| nieniom.

Przedstawicie] Polski w Ko­
misji Repatriacyjnej słusznie 
stoi na stanowisku realizacji 
umowy rozejmowej i poszano­
wania regulaminu uchwalo­

nego przez Komisję Repatria­
cyjną. Polska jest zaintereso- 
iwana w przeprowadzeniu ak­
cji wyjaśniającej i repatriacji 
jeńców, gdyż jest to istotny 
krok na drodze do zawarcia po­
koju v Korei, co przyczyni się 
do utrwalenia pokoju na Da­
lekim Wschodzie, na całym 
kwiecie.

Dotychczasowe wyniki pracy 
Komisji Repatriacyjnej wykaza­
ły, że od początku jej działalno­
ści nieustannie i w różny sposób 
stawiane są przeszkody mające 
na celu utrudnienie przeprowa­
dzenia akcji wyjaśniającej, aż 
do całkowitego jej uniemożli­
wienia. Dość wskazać na przy­
kład, że sprawa budowy przez 
Amerykanów pomieszczeń dla 
akcji wyjaśniającej była prze­
ciągana przez wiele tygodni 
rzekomo z powodu trudności 
technicznych. Z przykrością 
Stwierdzić należy, że przedsta­
wiciel Szwajcarii w Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych w Korei nie przyczynił 
się do ukrócenia tego rodzaju 

| praktyk. Tylko dzięki konsek- 
¡wentnej postawie większości 
j Komisji — w tym i przedstawi­
ciela państwa polskiego — 

¡która domagała się budowy po- 
I mieszczeń w czasie przewidzią- 
| nym umową repatriacyjną i 
[zgodnie z regulaminem Komisji 
i Repatriacyjnej, ich budowa zo- 
| siała przyspieszona. Teehnicz- 
I ne trudności okazały się 
czczym wymysłem i akcja wy­
jaśniająca mogła być rozpoczę­
ta.

Przedstawicielowi Szwajca­
rii w Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych w Korei 

¡wiadomo, co jest obecnie głów­
ną przyczyną przeszkód w 
przeprowadzaniu akcji wyjaś­
niającej. Nie jest bowiem ta- 

jjemnicą, że przyczyną tą jest 
[te iror uprawiany wśród jeńców 
[przez agentów Li Syn-mana i 
Czang Kai-szeka, terror, któ­
remu patronują w sposób nie­
dwuznaczny czynniki amery-

kańskie. Jak wiadomo, strona 
koreańsko - chińska złożyła Ko­
misji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych imienny wykaz 457 
agentów Czang Kai-szeka i Li 
Syn-mana działających w obo­
zach i terroryzujących jeńców. 
Komisja Repatriacyjna jedno­
myślnie stwierdza, iż w obo­
zach jeńców w Korei, przeka­
zanych przez Amerykanów ist­
nieją lisynmanowskie i czang- 
kaiszekowskie organizacje ter­
rorystyczne, które nie cofają się 
przed zadawaniem najcięższego 
gwałtu, a nawet przed morder­
stwami, aby zastraszyć jeńców 
1 nie dopuścić do ich repatrio­
wania. W wyniku tego terroru 
jeńcy boją się deklarować chęć 
powrotu. W czasie konferencji 
prasowej, odbytej 6.X.1953 r. w 
Panmundżon, gen. Timayya, 
przedstawiciel Indii w Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych w Korei, oświadczył, 
że jeńcy koreańscy i chińscy, 
którzy odmawiają repatriacji, 
wyraziliby chęć powrotu, gdy­
by im zostawiono rzeczywiście 
wolny wybór. Obowiązkiem 
Komisji jest więc poczynienie 
takie! kroków, które by unie­
możliwiły panoszenie się ele­
mentów i organizacji terrorysty, 
cznych i stworzyły warunki 
umożliwiające akcję wyjaśnia­
jącą.

Terror panujący w obozach 
jenieckich opanowanych przez 
■igentów Li Syn-mana i Czang 
Kai-szeka byłby już dawno u- 
ktocony i akcja wyjaśniająca 
mogłahy się normalnie poto­
czyć, gdyby nie opór niektó­
rych członków Komisji Repa­
triacyjnej, m. in. przedstawicie­
la Szwajcarii, którzy przeciw­
stawiają się zastosowaniu wo­
bec terrorystów sankcji zgodnie 
z porozumieniem repatriacyj­
nym i regulaminem prac Ko­
misji Repatriacyjnej. W tych 
warunkach należy uznać, że po­
woływanie się przez Rząd Szwaj 
carski na konwencję genewską 
u zakazie użycia siły jest zu­
pełnie bezpodstawne i faktycz­
ni oznacza próbę zniekształ­
cenia sensu jej postanowień, a 
stanowisko przedstawiciela 
Szwajcarii w Komisji Repatria- 
cyjnej przeciwstawiającego się 
podjęci i akcji mającej na celu 
udaremnienie przestępczego 
torroru jes^ jawnie sprzeczne z 
konwencją genewską i . stano­
wi jej niewątpliwe naruszenie.

Delegat PRL w Komisji Re­
patriacyjnej Państw Neutral­
nych w Korei od samego po­
czątku działalności Komisji 
wysuwał wniosek, aby położyć 
kres przestępczej akcji terroru 
uprawianej dotąd bezkarnie w 
obozach jenieckich, której tole­
rowanie jest naigrawaniem się 
z konwencji genewskiej. To 
stanowisko delegata Polski nie 
ma nic wspólnego z domaga­
niem się stosowania przymusu 
wobec jeńców. Jest to tylko i 
wyłącznie żądanie umożliwie­
nia prowadzenia akcji wyjaś­
niającej wobec jeńców, uwol­
nienia ich od straszliwego ter­
roru. Stanowisko Poiski zostało 
w aide-memoire Rządu Szwaj­
carskiego zniekształcone i cał­
kowicie odbiega od faktycznego 
stanu rzeczy. Przedstawicie! 
Polski w Komisji Repatriacyj­
nej Państw Neutralnych w 
Korei domagał się i domaga — 
przy pełnym poparciu Rządu 
Polskiego — unieszkodliwienia 
organizacji terrorystycznych w 
obozach, zdecydowanej zmiany 
atmosfery, która rozzuchwala 
terrorystów. Jeńców należy u- 
wolnić od niedopuszczalnego, 
brutalnego fizycznego i moral­
nego terroru i nacisku. To do­
piero zapewni im swobodę 
wypowiadania się. Inne stano­
wisko oznaczałoby ugięcie się 
przed terrorem agentów Li 
Syn-mana i Czang Kai-szeka, 
byłoby nierozumne, niemoral­
ne, niesprawiedliwe, przeczyło­
by konwencjom genewskim i 
ogólnym zasadom praw ludz­
kich, na które powołuje się 
aide-memoire Rządu Szwajcar­
skiego.

W tych warunkach odpowie­
dzialność za fakt, że Komisja 
Repatriacyjna Państw Neu­
tralnych w Korei napotyka tru ­
dności w wykonaniu postano­
wień w sprawie udzielania wy­
jaśnień jeńcom, spada na tych, 
którzy organizują akcję terro­
ru w obozach jenieckich lub tej 
akcji nie przeciwdziałają. Obo­
wiązkiem wszystkich członków 
Komisji Repatriacyjnej jest 
wspólne jednomyślne działanie 
w tym kierunku, aby zło i 
krzywda, wyrządzone jeńcom 
pragnącym powrócić do swo­
ich domów, zostały naprawione. 
Rząd PRL chce wierzyć, iż od 
tego obowiązku nie uchyli się 
i delegat Szwajcarii.“

(PAP)

Dalsze powiaty zwolnione 
oi miarek i oifsypów

(i) Ostatnio kilka dalszych 
powiatów wykonało w 90 proc. 
tegoroczny plan obowiązkowych 
dostaw zboża dla państwa.

Są to powiaty: Lubartów w 
woj. lubelskim, Syców w woj. 
wrocławskim, Koźle w woj. o- 
pplskim i Miechów w woj. kra­
kowskim. Ponadto wykonany 
Został w 90 proc. roczny plan 
dostaw zbóż przypadający na 
gospodarstwa rolne, które znaj­
dują się na terenie Wielkiej 
Warszawy oraz na terenie mia­
sta Gdańska. (PAP)

Woi. opolskie przekroczyło 
90 proc. rocznego 

planu dostaw
OPOLE (kor. w ł.). — Dzię

ki przedterminowej realizacji 
dostaw przez powiat racibor­
ski, który wykona! 100 procent 
pianu rocznego oraz przez 39 
tysięcy rolników. 130 spółdziel 
ni prounkcyjnych i 115 gro­
mad — woj opolskie, jako dru 
gie w kraju po woj stalino- 
grodzkim, przekroczyło w dniu 
4 tim 90 procent rocznego pla­
nu dostaw zboża.

Z 13 powiatów Opolszczyzny 
11 już przekroczyło 90 procent 
planu rocznego jedynie powia 
ty nyski i gluhczycki nie osiąg­
nęły jeszcze granicy 90 procent 
dostaw.

Obowiązkowe dostawy ziem
niaków w woj opolskim w 100 
procentach wykonało do 4 brn 
37 tysięcy rolników, 120 spół 
dziefri produkcyjnych i 78 gro­
mad. (jd )

Prololyp nowego 
polskiego moforykla 

350 ccm „Junak“
(f) Ostatnio rozpoczęto pró­

by jazdy prototypu 350 ccm mo­
tocykla polskiej konstrukcji 
„Junak". Konstruktorami są 
pracownicy Biura Konstruk­
cyjnego Przemyślu Motoryza­
cyjnego — inż. Karol Wój­
cicki i inż. Stefan Poraziński 

Nowy ten typ motocykla, 
produ owany będzie z surow­
ców krajowych. „Junak“  ma 
silnik czterotaktowy, spala 3 
litry  benzyny na 100 km i mo­
że rozwinąć szybkość 110 km 
na godzinę. Pojemność zbior­
nika benzyny wystarcza na 
przejechanie 400 km.

Produkcja seryjna motocykli 
i,Junak“  ma rozpocząć się w 
1954 f. (PAP)

Obchód w 30-Iecie w alk  zbrojnych 
proletariatu  krakowskiego

(f) Uroczyście obchodził w 
dniu 6 bm. krakowski świat 
pracy 30 rocznicę bohaterskie­
go zrywu rewolucyjnego klasy 
robotniczej.

Pamięć walk zbrojnych pro­
letariatu krakowskiego jest 
żywa wśród robotników kra­
kowskich. 2yją tu i pracują u 
czestnicy i świadkowie tych 
walk, a zarazem świadkowie 
nikczemnej, zdradzieckiej roli, 
jaką odegrali w powstaniu ów­
cześni prawicowi przywódcy 
PPS.

Uroczystości rozpoczęło od 
i słonięcie pamiątkowej tablicy, 
wmurowanej w ścianę domu u 
zbiegu ulic Asnyka, Garbar­
skiej i ówczesnej Dunajewskie 
go, gdzie padły pierwsze ofia 
ry spośród powstańców. Ze 
brat się tu licznie krakowski 
świat pracy z kolejarzami na 
czele, delegacje robotnicze Z 
Chrzanowa, Tarnowa, Bochni, 
Nowego Sącza, przedstawiciele 
KW i KM PZPR, związków za­
wodowych, organizacji społecz­
nych i młodzieży.

Do zebranych przemówi! u-

czestnik powstania, ówczesny 
robotnik budowlany, dziś prze­
wodniczący Zarządu Okręgowe­
go Zw. Zaw, Prac. Budowla­
nych — Antoni Klimek.

Po uczczeniu przez zebranych 
chwilą milczenia pamięci bo­
haterów powstania, I sekretarz 
KM PZPR M. Pawlak dokonał 
przy dźwiękach Międzynaro 
dówki odsłonięcia pamiątkowej 
tablicy, na której napis głosi:

„Cześć i chwała robotnikom, 
którzy w powstaniu krakow 
skim, w dniu 6 listopada 1923, 
w walce z rządami ucisku i nę­
dzy mas pracujących o wy­
zwolenie Polski z kajdan kapi­
tału i obszarnictwa życie swe 
oddali za Polskę ludu pracują­
cego, za socjalizm. 6 listopada 
1953 r “ .

W dalszym ciągu obchodów 
na starym Rakowickim Cmen­
tarzu krakowskim liczne dele­
gacje złożyły wieńce na gro­
bach poległych bohaterów.

W szczelnie wypełnionej ol 
brzymiej hali parowozowni 
PKP w Krakowie odbyła się u- 
roczysta akademia. Na akade

mię przybyli przedstawiciele 
partii i rządu z wiceministrem 
Kolejnictwa — Balickim na cze­
le, sekretarz Konsulatu ZSRR 
w Krakowie Goriunow, delega­
cja bawiącego w Krakowie Tea­
tru Moskiewskiego im. E. Wa- 
chtangowa, uczestnicy powstn 
nia krakowskiego, a wśród nich 
przodujący dziś robotnicy war­
sztatów i parowozowni Zyg­
munt Galus, Wiktor Mazurek, 
Jan Uznański i inni oraz chło­
pi z okolic Gdowa, Łapanowa, 
Wieliczki i Kasinki — uczest­
nicy walk wyzwoleńczych i 
strajków chłopskich.

Genezę, przebieg i znaczenie 
wielkich wydarzeń sprzed 30 
lat, omówił uczestnik powsta 
nia, obecnie przewodniczący I 
ORZZ w Krakowie Władysław 
Kozub.

Uczestnicy akademii wysłali 
do Przewodniczącego KC 
PZPR Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta depeszę, w 
której przyrzekają nie szczę 
dzić trudu w walce o wykona 
nie zadań jakie przed nimi sta 
wiają partia i rząd. (PAP)

Wiadomości sportowe
Piłkarze U n ii przed meczem 

ze Spartakiem
P iłk a rz e  m is trz a  P o ls k i U n i i  

(C ho rzó w ), k tó r z y  w  n a jb liż s z ą  n ie ­
dz ie lą  z m ie rz ą  s lą  na s ta d io n ie  WP 
z d ru ż y n ą  m is trz a  ZSR R  — m o­
s k ie w s k im  S p a rta k ie m  p rz y b y l i  Już 
do  W a rsza w y  T re n e r  zespo łu  Ce­
b u la , zapow iada , ze U n ia  w y s tą p i w 
n a js iln ie js z y m  s k ła d z ie , w  k tó ry m  
b ra k  będzie  ty lk o  lew ego  p o m o c n i­
ka S ie k ie ry , z n a jd u ją c e g o  s ię  w 
B u ka re szc ie  w  le p re z e n ta c ji P o lsk i 
J u n io ró w .

T re n e r  C ebu la  m a  z a m ia r  u s ta lić  
n a s tę p u ją c y  s k ła d  U n ii:  w  b ram ce  
W yro b e k  (re ze rw a  B re g u ta ), na o- 
b ro n ie  B om ba . B a r ty la  I G e b u r, na 
pom ocy  S uszczyk I K  W ie czo re k  
Je ś li chodz i o U nię  napadu , to  s k ła d  
)e j u s ta lo n y  zos tan ie  o s ta te czn ie  
na k ró tk o  p rzed  m eczem  K a n d y d a . 
ta m l do  U n it te j będą n a s tę p u ją c y  
n a p a s tn ic y : M a te ja , B ied a , A lsze r. 
C ie ś lik . P o l I, P io t ro w s k i, K u b ic k i ,  
P ala 1 w y le c z o n y  ju ż  z k o n tu z ji  
B re i te r .

P iłk a rz e  U n it.  k tó r z y  o b se rw o ­
w a li d o tych czaso w e  w y s tę p y  d ru ­
ż y n y  S p a rta k a , zas tosu ją  w  meczu 
Z n im  ta k ty k ę  g ry  d o łe m , gdyż 
d o tych czaso w e  d ośw ia dcze n ia  w y ­
k a z a ły , że w  g rze  g ó rą  p iłk a rz e  
ra dz ie ccy  p rz e w yższa ją  zd ecyd o w a ­
n ie  nasze zespo ły .

O s ta tn i m ecz S p a rta k a  w  P o ls - 
će, po d w ó ch  z w y c ię s tw a c h  nad 
re p re z e n ta c ja m i Ś ląska  i K ra k o w a , 
w y w o ła ł o g ro m n e  z a in te re s o w a n ie  
w  W arszaw ie . D z ie s ią tk i ty s ię c y  
w id z ó w , z g ro m a d z o n y c h  na s ta d io ­
n ie  W P zobaczą s p o tk a n ie , k tó re  
p rz y n ie s ie  im  w ie le  e m o c ji,  zoba­
czą ła d n ą  g rę . (g)

B ra m y  s ta d io n u  zostaną w  d n iu  
8 bm . o tw a r te  d la  p u b lic z n o ś c i o 
godz 0. a z a m k n ię te  O 11.30 R uch 
k o ło w y  o d  godz. 8 na  u l. P ię k n e ! 
(od A le i S ta lin a  do S ta d io n u  W o j­
ska  P o ls k ie g o ) o ra z  n a  u l.  C zer­

n ia k o w s k ie j 1 A g r y k o l i  zos tan ie  
z a m k n ię ty .

P osiadacze k a r t  w o ln e g o  w s tę pu  
o ra z  b ile tó w  na m ie js c a  siedzące 
p o w in n i k ie ro w a ć  s ię  do s ta d io n u  
od  A le i S ta lin a  u lic a m i P ię kn ą , 
M y ś liw ie c k ą  i Ł a z ie n k o w s k ą  do 
b ra m y  g łó w n e j.

P osiadacze b ile tó w  na  m ie jsca  
s to ją c e  — se k to ra  A 1 B  k ie ru ją  
się na s ta d io n  u l. W ie js k ą  do 
P ię k n e j, d a le j sch od a m i na G ó rn o ­
ś ląską do R ozb ra t, P rze m ys ło w ą . 
C z e rn ia k o w s k ą  1 Ł a z ie n k o w s k ą  do 
w e lść  a  i B .

P osiadacze b ile tó w  na m ie jsca  
s to jące  se k to ra  C k ie ru ją  s ię  u lic ą  
C z e rn ia k o w s k ą  w z d łu ż  k a n a łu  do 
w e jś c ia  C.

E w e n tu a ln a  sp rzedaż p o zo s ta łych  
b ile tó w  na m ie jsca  s to jące  o d b y ­
w ać  się będzie  w  sobotę  7 bm . od 
godz. 12 do 18 w  kasach  C W K S  p rz y  
s ta d io n ie .

W yjazd piłkarzy - juniorów  
do Rum unii

W  p ią te k  6 bm . ra n o  w y le c ia ła  
sa m o lo te m  do B u k a re s z tu  p iłk a rs k a  
re p re z e n ta c ja  P o ls k i J u n io ró w , k tó ­
ra  rozeg ra  w  n ie d z ie lą  8 bm . m ię ­
d z y p a ń s tw o w y  m ecz z ju n io ra m i 
R u m u n ii

W s k ła d  re p re z e n ta c ji w cho d zą  
n a s tę p u ją c y  z a w o d n ic y : B u lik ,  Ho* 
ro w s k i, K o h u t , C iu p a , K e m p n y . 
W la z ły , P o h l, S ie k ie ra , Czech. 
Spenge l, J u re c k i,  N o rk ó w s k i,  L e ­
w a n d o w s k i, P ie c h o w ia k , M a la rz  ł 
C h o m iczu k . D ru ż y n ie  to w a rzyszą , 
k ie ro w n ik  e k ip y  — O ka p ie c , t re n e ­
rz y  Z g o l 1 J e z ie rs k i o ra z  sędzia— 
Co ber.

Przełożenie meczu 
zapaśniczego 

Polska —  Bułgaria
Z a p o w ie d z ia n y  na n ie d z ie lę  8 bm  

w  W a rsza w ie  m ię d z y p a ń s tw o w y  | 
m ecx zapaśn iczy  P o ls k a  — B u łg a r ia  i

ze w z g lę d u  na  o p ó ź n io n y  p rz y ja z d  
gości o d b ę d z ie  s ię  w  p ó ź n ie js z y m  
te rm in ie .

Rekord Polski Becka 
w  podnoszeniu ciężarów
K R A K Ó W . W ezaste p okazu  p o d ­

noszen ia  c ię ż a ró w , z o rg a n iz o w a n e ­
go d la  b u d o w n ic z y c h  N o w e j H u ­
ty , 6 bm . B eck u s ta n o w ił n o w y  re ­
k o rd  P o ls k i.  S ta r tu ją c  w  w adze 
p ó łc ię ż k ie j u z y s k a ł o n  w  w y c is k a ­
n iu  102,7 kg .

Delegacja radziecka 
na obradach F IF A

M O S K W A . W p ią te k  8 bm . w y je -  
cha ła  z M o s k w y  do  P aryża  na o- 
b ra d y  M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji 
P i łk a rs k ie j (F IF A )  d e le g ac ja  ra ­
d z ie c k a .

Piłkarze Dynamo Tbilisi 
w yjechali do Rum unii

M O S K W A . Do B u k a re s z tu  w y je ­
cha ła  z M o s k w y  d ru ż y n a  p iłk a rs k a  
D yn a m o  T b i l is i ,  k tó ra  rozeg ra  k i l ­
ka to w a rz y s k ic h  sp o tka ń  z czo ło ­
w y m i d ru ż y n a m i ru m u ń s k im i.

N IE D Z IE L A
godz. 11.30 — M ię d z y n a ro d o w y

mecz p iłk a  ra k i S p a rta k  (m i3 trz  
ZSR R ) — U n ia  (m is trz  P o lsk i).

godz. 15.00 — M ecz o  m is trz o s tw o  
lig i k o s z y k o w e j m ę s k ie j m iędzy 
A ZS  W -w a  — O g n iw o  Łódź. Sala 
A W F  na B ie la n a ch ,

godz. 17.00 — M ecz o m is trz o s tw o  
l ig i  k o s z y k o w e j k o b ie t S p ó jn ia  
W -w a  — G w a rd ia  W -w a . Sala A W F  
na B ie la n a c h .

godz. IR.15 — M ecz o m is trz o s tw o  
! l ig i  k o s z y k o w e j m ę sk ie j C W K S  — 

S ta l P oznań . S ala A W F  na B ie la ­
n ach . (1)

Odrzucenie wniosku 
o pozbawienie nietykalności 
poselskiej deputowanych FPK

Naród radziecki -  niezawodnym przyjacielem 
i bratem narodu polskiego

(f) PARYŻ (PAP). Fran­
cuskie Zgromadzenie Narodowe 
rozpatrywało, reakcyjny wnio­
sek rządowy w sprawie po­
zbawienia nietykalności posel­
skiej deputowanych komunisty­
cznych.’ W głosowaniu wniosek 
ten został odrzucony 303 glo­
sami przeciwko 290.

Wręczenie orderów 
i medali grupie 

odznaczonych w ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). 4 bm. 

Przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR — K. J. 
Woroszyłow wręczył na Kremlu 

[ordery i medale wielkiej gru- 
I ple odznaczonych.
S Order Lenina — najwyższe 
¡odznaczenie Związku Radziec- 
| kiego wręczono E. D. Stasowej 
z okazji 80-lecia jej urodzin i 
za ¿asługi położone dla Partii 
Komunistycznej i Państwa Ra­
dzieckiego oraz akademikowi 
G. M. Krzyżanowskiemu za wy­
bitne zasługi w aziełe rozwoju 
elektryfikacji gospodarki naro­
dowej ZSRR i za twórczą pracę 
w dziedzinie energetyki.

K. J. Woroszyłow ze szcze­
gólną serdecznością pozdrowi! 
E. Stasową I G. M. Krzyżanow­
skiego —- wieloletnich działa­
czy ruchu rewolucyjnego i ży­
czy! im dobrego zdrowia i no­
wych sukcesów.

Za wybitne zasługi w różnych 
dziedzinach działalności Order 

! Lenina otrzymali: akademik A. 
W. Winter i W. M. Rodienow, 
minister kolejnictwa ZSRR — 
B. P. Bezczew, główny reżyser 
Centralnego Teatru Arm ii Ra­
dzieckiej, ludowy artysta ZSRR 
— A. D. Popow.

Order Lenina i złote medale 
„Sierp I M io t“ wraz z dyploma­
mi o nadaniu tytułu Bohatera 
Pracy Socjalistycznej wręczono 
grupie przodowników rolnic­
twa.

Ordery za długoletnią ! nie­
naganną służbę otrzymała gru­
pa generałów, admirałów i ofi­
cerów Armii Radzieckiej i Ma­
rynarki.

Okupanci anglosascy 
użyli broni 
przecinko

ludności cywilnej Trieslu
(f) RZYM (PAP). Od trzech 

dni strefa „A “ Triestu, pozo­
stająca pod kontrolą wojsk 
biytyjskich i amerykańskich, 
jest widownią poważnych roz­
ruchów. 4 hm. studenci i we- 
tei ani wojenni w Trieście zor­
ganizowali pochód, który zo­
stał zaatakowany przez policję 
w centrum miasta na Piazza del 
Unita. W wyniku starcia dwie 
osoby zostały zabite. Kilkadzie­
siąt osób odniosło rany.

Na znak protestu przeciwko 
wydarzeniom 4 bm. studenci 
włoscy w dniu 5 bm. manife­
stacyjnie opuścili uczelnie i 
zorganizowali wielki pochód 
demonstracyjny. Zmotoryzowa 
na żandarmeria brytyjska przy­
stąpiła do rozpędzania manife­
stantów' Gdy kilku manifestan­
tów ukryło się w kościele św. 
Antoniego, żandarmi wtargnęli 
d,> świątyni, okładając palkami 
gumowymi zgromadzonych w 
kościele wiernych. Brutalność 
żandarmerii wzbudziła pow­
szechne oburzenie wśród lud­
ności Triestu. Przed kościołem 
zaczęły gromadzić się tłumy. 
2 ndarmeria przypuściła atak, 
posługując się pałkami gumo­
wymi i gazami łzawiącymi. Po­
nieważ manifestanci stawili o- 
pm, żandarmeria użyła broni 
palnej, zabijając dwie osoby, i 
raniąc kilkanaście. Policja i 
żandarmeria aresztowały 33 
osoby.

Krwawe zajścia powtórzyły 
się 6 bm. Oburzona barbarzyń­
skim postępowaniem władz o- 
kupacyjnych, ludność Triestu 
z: rganizowała nowe manifesta­
cje, które Anglicy i Amerykanie 
usiłowali rozpędzić, wprowa­
dzając do akcji oddziały woj­
skowe. Doszło do szeregu starć 
między wojskiem a manifestan­
tami. Żołnierze wojsk okupacyj­
nych użyli broni palnej, zabija­
jąc 7 osób i raniąc przeszło 
50.

¡<a znak protestu przeciwko 
brutalności wojsk okupacyj­
nych w Trieście odbyły się ma­
nifestacje w Rzymie, Mediola­
nie i innych miastach włoskich. 
W Rzymie tłumy manifestantów 
demonstrowały przed konsula­
tem brytyjskim, wybijając wszy­
stkie szyby.

A kcja wyjaśniająca 
wśród jeńców w Korei

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin podaje, że 5 bm 
przedstawiciele strony koreań 
sko - chińskiej przeprowadzili 
akcję wyjaśniającą z grupą 
chińskich jeńców wojennych 
z sektora nr 22. Po zakończeniu 
akcji udzielania wyjaśnień 2 
jeńców wyraziło chęć powrotu 
do ojczyzny, Komisja repatria 
cyjna państw neutralnych prze 
kazała ich stronie koreańsko- 
chińskiej.

Fragmenty t przemówienia W . Słoielowa za s lę p c y  ministra Kullury ZSR R  
kierownika delegacji IV 0 KS wygłoszonego na akademii w Warszawie

36 lat temu rewolucyjna kla­
sa robotnicza Rosji w sojuszu 
z pracującym chłopstwem, pod 
kierownictwem Partii Komuni­
stycznej, utworzonej przez 
Wielkiego Lenina dokonała 
Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej.

Od tego dnia rozpoczęła się 
nowa era w historii świata. 
Robotnicy i chłopi wzięli w 
swoje ręce władzę, aby znieść 
wyzysk człowieka przez czło­
wieka i zbudować społeczeństwo 
komunistyczne.

Drogę, do komunizmu wska­
zała naszemu narodowi wielka 
partia Lenina - Stalina. H i­
storia w pełni potwierdziła słu­
szność tej drogi. Obecnie na 
drogę do socjalizmu wkroczyły 
inne bratnie narody. Dlatego tez 
dzień 7 listopada jest obeeme 
nie tylko naszym wielkim i ra­
dosnym świętem narodowym, 
dzień ten jest również rado­
snym świętem dia naszego 
drogiego brata — wolnego na­
rodu polskiego, który wkroczył 
na drogę do socjalizmu.

Dzień 7 listopada jest! świę­
tem wszystkich narodów w kra­
jach demokracji ludowej, które 
z.dobyły wolność i budują so­
cjalizm.

Dzień ten jest dniem walki 
i nadziei dla wszystkich naro­
dów świata, walczących o wol­
ność, o wyzwolenie spod impe­
rialistycznego ucisku. Dziesiąt­
ki milionów ludzi pracy w 
krajach kapitalistycznych ślą w 
tym dniu braterskie pozdrowie­
nia dla narodów ZSRR i naro­
dów krajów demokracji tudo- 
wej. Ludzie pracy krajów ka 
piłalistycznych wiedzą, że obóz 
pokoju, demokracji i socjaliz­
mu, broni i urzeczywistnia wiel­
kie humanistyczne idee — idee 
pokoju na całym świecie, idee 
orzvjaźni narodów, demokracji 
i socjalizmu.

W ciągu minionych 36 łat 
naród radziecki pod kierowni­
ctwem swej Partii Komunisty­
cznej rozwiązał szereg wiel­
kich, historycznych zadań.

Rozważcie całą historię do­
tychczasowego rozwoju społe­
czeństw, wybierzcie z tej histo­
rii okres największego roz­
kwitu, a nie znajdziecie tam 
niczego, co chociaż w przybli­
żeniu przypominałoby socjali­
styczne tempo rozwoju sił wy­
twórczych społeczeństwa w 
ZSRR.

Wielkie sukcesy osiągnięte 
przez naród radziecki w dzie­
dzinie rozwoju przemysłu cięż 
kiego pozwoliły obecnie Partii 
Komunistycznej i Rządowi Ra 
dzieckiemu bezpośrednio przy­
stąpić do rozwiązania zadań 
stworzenia w naszym kraju ko 
munistycznej obfitości artyku 
lów powszechnego użytku. W 
ostatnich miesiącach partia i 
rząd podjęły szereg bardzo

ważnych uchwał o rozszerze­
niu produkcji artykułów prze­
mysłowych codziennego użytku,
0 rozszerzeniu produkcji arty­
kułów spożywczych i polepsze­
niu ich jakości, o środkach, 
zmierzających do dalszego roz­
woju handlu radzieckiego.

We wszystkich tych uchwa­
łach szczególną uwagę zwraca 
szybkie tempo rozwoju, w cią-j 
gu najbliższych 2—3 lat, pro- j 
dukcji artykułów przeznaczo- j 
nych dla zaspokojenia potrzeb 
ludności. Ten program zaspo­
kojenia potrzeb materialnych 
naszego narodu wywołuje wiel­
ki entuzjazm nie tylko wśród 
narodów ZSRR, ale i wśród 
wszystkich miłujących pokój 
narodów świata. Wrześniowe 
Plenum KC KPZR opracowało 
szczegółowy program dalszego 
rozwoju socjalistycznego rol­
nictwa. Można mieć pewność, | 
że program ten będzie nie ty l­
ko pomyślnie wykonany, ale
1 przekroczony.

Rozwój gospodarki naszego 
kraju, wzrost poziomu kultu­
ralnego narodu stanowią re­
alną podstawę stałego rozwo­
ju radzieckiej nauki, sztuki i 
literatury.

Naród nasz prowadzony 
przez Partię Komunistyczną 
żywi uczucia najgłębszej, bra­
terskiej przyjaźni do narodu 
polskiego. Przekonaliśmy się 
również na podstawie licznych 
kontaktów z przedstawicielami 
robotników, chłopów, inteligen 
cji, że naród polski odwzajem 
nia się narodowi radzieckiemu 
tymi samymi uczuciami m iło­
ści i przyjaźni.

Podczas spotkań członko­
wie naszej delegacji zetknęli 
się bezpośrednio z tysiącami 
ludzi pracy. Rozmowy nasze 
dotyczyły najróżnorodniejszych 
problemów życia współczesne­
go, nauki, sztuki, gospodarki 
Zdarzało się, że niektóre z 
tych spotkań, jak np. tow. Pa­
włowa, tokarza Moskiewskich 
Zakładów im. Ordżonikidze z 
polskimi robotnikami, stawały 
się wymianą twórczych do­
świadczeń wprost przy obra­
biarkach. Delegacja nasza od­
wiedziła wszystkie wojewódz 
twa i wszędzie spotykaliśmy 
się z przejawami gorącej przy­
jaźni i miłości do narodu ra­
dzieckiego. Po powrocie do na­
szego kraju opowiemy naro­
dom Związku Radzieckiego o 
tym, jak krzepnie braterska, 
niewzruszona przyjaźń między 
narodami polskim i radziec­
kim.

Dzięki wszechstronnej, ak­
tywnej" działalności Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej wielkie idee socjalizmu, i 
dee marksizmu • leninizmu co­
raz szerzej przenikają do świa­
domości szerokich rzesz ludzi 
pracy w Polsce. Naród, który

posiada władzę i kieruje się te­
orią marksizmu - leninizmu, 
jest narodem potężnym, wyraź­
nie widzi historyczne perspek­
tywy swego rozwoju, widzi 
szczęście rta swej socjalistycz­
nej drodze.

Życzymy narodowi polskie­
mu największych sukcesów na 
drodze budownictwa socjali­
stycznego, drodze, która zdała 
egzamin historii.

Wszędzie w Polsce widzie­
liśmy wielki rozmach budowni­
ctwa. Trwa budowa domów 
mieszkalnych, zakładów prze­
mysłowych, wielkich gospo­
darstw rolnych, świetlic, wyż­
szych uczelni, szkół. Stworzo­
ne zostały podstawy wielkiego 
socjalistycznego rolnictwa. O- 
siągnięto poważne wyniki w 
rozwoju nauki, sztuki, literatu­
ry. Nauka, sztuka i literatura 
twórczo pomagają w budow­
nictwie socjalistycznym.

*
Naród radziecki w ścisłym 

braterskim sojuszu z innymł 
wolnymi narodami konsekwent­
nie walczy o pokój, gdyż idea 
pokoju światowego, to jedna z 
najbardziej humanistycznych 
idei Wielkiego Października. 
Wolę narodu radzieckiego, wo­
lę walki o pokój wyraża jasno, 
w sposób sprecyzowany i kon­
kretny przemówienie Przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR, towarzysza Malenkowa 
na V sesji Rady Najwyższej 
ZSRR.

„Dla rządu radzieckiego, dla 
nas wszystkich, ludzi radziec­
kich — powiedział towarzysz 
Malenkow — sprawa u- 
trzymania pokoju i zapew­
nienia narodom bezpieczeń­
stwa nie jest kwestią 
taktyki i manewrów dyplomaty­
cznych. Jest to nasza" linia ge­
neralna w dziedzinie polityki 
zagranicznej“ .

Podczas pobytu w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej raz 
jeszcze przekonaliśmy się nao­
cznie, że klasa robotnicza, pra­
cujący chłopi, uczeni, pracowni­
cy sztuki i literatury są aktyw­
nymi' bojownikami o pokój."

Przyjmijcie serdeczne życze­
nia dla ludzi pracy całej Pol­
ski, życzenia nowych sukcesów 
w walce o dalszy rozkwit O j­
czyzny, kroczącej do socjali­
zmu pod kierownictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej,

Niech żyje wieczna przyjaźń
między narodami polskim i ra­
dzieckim!

Niech żyje naród polski i je­
go silą przewodnia — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
z wiernym przyjacielem naro­
du radzieckiego, towarzyszem 
Bolesławem Bierutem na czele!

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego 
— źródło natchnienia i organi­
zator zwycięstw komunizmu!

Uroczystości i akademie za granicq 
w rocznicę Rewolucji Październikowej

15 tysięcy paryżan 
na wiecu ku czci Rewolucji 

Październikowej
(f) PARYŻ (PAP). Ponad 

15 tysięcy mieszkańców stolicy 
Francji zebrało się 4 bm. na 
uroczysty wiec poświęcony 
XXXVI rocznicy Wielkiego 
Października.

Miejsca w prezydium zajęli 
członkowie Biura Politycznego 
KPF — Cachin, Billoux, Mau­
vais, Valdcck-Rochet i Vertner- 
sche, zastępca przewodniczącego 
Towarzystwa Francja — ZSRR 
Grenier, znani pisarze francuscy 
Louis Aragon i Andre Stił. 
członek Rady Republiki gene­
rał Petit, sekretarz CGT Guiltet.

Referat okolicznościowy wy 
głosił Lecoeur. Mówiąc o poli­
tyce zagranicznej Związku 
Radzieckiego, a w szczególnoś­
ci o stanowisku ZSRR w spra­
wie niemieckiej, Lecoeur stwier-

dził: „Stanowisko to — jest 
nie tylko zgodne z ogólnymi in­
teresami pokoju, lecz również 
z interesami narodu francus­
kiego“ . „Wykonawcy polityki 
amerykańskiej — podkreśli! 
dalej mówca — stawiają dy­
lemat: „armia europejska“ , a! 
bo „zbrojenia Niemiec". Naród 
francuski oświadcza: ani jed­
no, ani drugie“ .

Uroczyste zebrania 
w  Damaszku

(f) BEJRUT (PAP). Dzien­
nik libański „As-Sahra“  dono­
si, że robotnicy Damaszku or­
ganizują zebrania na cześć 
36 rbcznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Na zebraniach 
tych zapoznają oni szerokie 
rzesze ludności z życiem ludzi 
radzieckich i sytuacją robotni­
ków i chłopów w Kraju Rad 
Zebrania poświęcone życiu chło­

pów w ZSRR, odbywają się we 
wsiach w pobliżu Damaszku. 

Uruchomienie dwóch 
zakładów w Bułgarii

(f) SOFIA (PAP). W prze­
dedniu rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej uruchomiony zo­
stał pierwszy w Bułgarii kom­
binat metalurgiczny — kombi­
nat im. Lenina oraz fentralne 
zakłady wzbogacania rud że­
laza „D im itrowo“ .

Na uroczysty wiec przybyli 
czołowi działacze Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej i rządu 
z Wył ko ( izerwenkowem na cze­
le. Obecny był również amba­
sador ZSRR w Bułgarii — W. 
F. Bobrow.

Przemówienie wygłosił mi­
nister przemysłu ciężkiego T. 
Colow. W imieniu KC BPK i 
rządu powitał zebranych prze­
wodniczący Rady Ministrów 
Bułgarii Wyłko Czerwenkow.

Próby bezprawnej rewizji Karty NZ
Obrady Komisji Prawnej ONZ

(f) NOWY JORK (PAP).
Zgromadzenie Ogólne NZ pole­
ciło Komisji Prawnej, by rozpa­
trzyła szereg wniosków w spra. 
wie tzw. przygotowań do zwoła­
nia konferencji wszystkich 
członków ONZ w celu rewizji 
Karty NZ.

Projekt rezolucji zgłoszony 
przez delegacje Holandii, Ar­
gentyny i innych krajów zale­
cał, by Zgromadzenie Ogólne 
wezwało wszystkie państwa 
należące do ONZ, aby do 31 
marca 1955 roku zgłosiły swe 
uwagi w sprawie rewizji Karty 
NZ oraz by sekretarz general­
ny ONZ w związku z ewentu­
alną rewizją Karty NZ rozpo­
czął prace przygotowawcze.

Przedstawiciele ZSRR, BSRR, 
USRR, P o lsk i, i Czechoslowa 
cji wykazali w swych przemó­
wieniach, że wniosków zmie­
rzających do rewizji Karty NZ 
nie można rozpatrywać w oder­
waniu od wrogiej interesom 
pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego kampanii upra­
wianej przez reakcyjne koła,

USA przeciwko podstawowym 
zasadom Karty NZ, a w szcze­
gólności przeciwko zasadzie 
jednomyślności wielkich mo­
carstw w Radzie Bezpieczeń 
stwa.

Delegaci Syrii, Kolumbii i 
Afganistanu podkreślili, żc 
wszelkie próby zmiany podsta­
wowych zasad Karty NZ wy­
wrą ujemny wpływ na działal­
ność ONZ.

Delegacje Francji, Belgii, 
Kolumbii i Meksyku zgłosiły 
do projektu rezolucji Argenty­
ny i innych krajów poprawkę, 
proponując usunięcie punktu 
dotyczącego wezwania człon­
ków ONZ, aby zgłosili swe u- 
wagi w sprawie rewizji Kar­
ty NZ. Poprawka ta została 
przyjęta. Za poprawką gloso­
wały 24 delegacje (ZSRR, 
BSRR, USRR, Polska, Czecho­
słowacja, Francja, Anglia, Bel 
gia, Syria, Irak, Australia, Ko 
lumbia, Meksyk i inne); prze­
ciwko głosowały 23 delegacje 
(LJSA, Holandia, Norwegia, 
Pakistan, Argentyna, Peru i

inne); 5 delegacji wstrzymało
się od glosowania.

Delegacje Francji, Belgii, 
Kolumbii i Meksyku zapropo­
nowały również, by usunięto 
ze wstępu tego projektu rezo­
lucji punkty mówiące o konie­
czności przeprowadzenia tzw. 
prac przygotowawczych do 
zwołania konferencji wszyst­
kich członków ONZ w celu re­
wizji Karty. Za poprawką tą 
głospwało 15 delegacji (ZSRR, 
BSRR, USRR, Polska, Czecho­
słowacja, Francja, Belgia, Af­
ganistan, Iran, Syria, Meksyk, 
Burma, Kolumbia i inne), prze­
ciwko glosowało 28 delegacji 
(USA, Argentyna, Holandia, 
Brazylia, Kanada, Chile, Da­
nia, Ekwador i inne): 9 dele­
gacji wstrzymało się od głoso­
wania. Wniosek 4 państw zo­
stał więc odrzucony.

Następnie projekt rezolucji 
został przyjęty w całości 48 
glosami przeciwko 5. Delegacje 
ZSRR, USRR, BSRR, Polski ł 
Czechosłowacji glosowały prze­
ciwko tej rezolucji.
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1» nowych zwycięstw w budowie komunizmu
Referat tow. K. J. Woroszyłowa na uroczystym posiedzeniu Rady Moskiewskiej

Towarzysze!
W dniu dzisiejszym narody 

naszej ojczyzny i ludzie pracy 
na całym świecie obchodzą u- 
roczyście XXXVI rocznicę Wiel­
kiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej.

Przed 36 laty. klasa robotni­
cza naszego kraju w sojuszu z 
biedotą chłopską, pod przewo­
dem Partii Komunistycznej, na 
której czele stał geniusz ludz­
kości- — nieśmiertelny Lenin, 
przerwała front imperializmu 
i ustanowiła na jednej szóstej 
części kuli ziemskiej dyktaturę 
proletariatu.

Zwycięstwo Wfelkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socja­
listycznej 1917 roku oznaczało 
zasadniczy zwrot w dziejach 
ludzkości.

I z każdą nową rocznicą 
Wielkiego Października coraz 
jaśniej i dobitniej występuje 
przed całym światem potężna 
twórcza sita zwycięskiego so­
cjalizmu.

Nasz naród radziecki, kiero­
wany przez wielką Partię Ko­
munistyczną, po faz pierwszy 
w dziejach zbudował społeczeń­
stwo socjalistyczne, wskazując 
narodom innych krajów drogę 
do wyzwolenia z ucisku wyzy­
skiwaczy, drogę do wolnego i 
szczęśliwego życia.

Dzisiaj drogą tą wraz z nami 
kroczy wielki naród chiński, 
kroczą masy pracujące krajów 
ludowo-demokratycznych i Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej.

Bohaterski naród Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej, który obronił swą wol­
ność i niezawisłość w walce 
wyzwoleńczej przeciwko gra­
bieżcom imperialistycznym, od­
budowuje z ogromnym entu­
zjazmem zniszczoną przez woj­
nę gospodarkę.

Naród radziecki, pełen nie­
wyczerpanych sit twórczych, 
wita XXXVI rocznicę Paździer­
nika wielkimi sukcesami we 
wszystkich dziedzinach budow­
nictwa gospodarczego i kultu­
ralnego.

Nasze sukcesy w budownic­
twie pokojowym są dumą na­
rodu radzieckiego, szczycą się 
nimi również masy pracujące 
wszystkich krajów.

Rok dzielący nas od XXXV 
rocznicy Wielkiego Październi­
ka byl bogaty w wydarzenia
0 ogromnym znaczeniu.

Historycznym etapem w ży­
ciu partii i państwa radzieckie­
go byt XIX Zjazd Partii Komu­
nistycznej. Zjazd ten odbył się 
pod znakiem jedności i bezgra­
nicznego zaufania narodu ra­
dzieckiego do swej wypróbowa­
nej w bojach Partii Komunisty­
cznej i jej Komitetu Centralne­
go. Uchwały naszego Zjazdu 
uskrzydliły ludzi radzieckich, 
natchnęły ich do nowych boha­
terskich czynów.

Ciężką stratą dla partii, dla 
narodów Związku Radzieckie­
go, dla całej postępowej ludz­
kości była w minionym roku 
śmierć naszego wielkiego wo­
dza, genialnego dowódcy — 
Józefa Wlssarionowicza Stalina.

Przez 30 lat po śmierci W. I. 
Lenina J. W. Stalin, który zdo­
był sobie powszechne uznanie
1 bezgraniczne zaufanie narodu 
i partii, w zgodnym gronie 
swych wiernych współpracow­
ników, prowadzi! nieugięcie 
partię i kraj drogą leninowską. 
W ciągu tych lat pokonując nie­
znane w dziejach trudności, 
kraj nasz wyrósł w potężne 
mocarstwo socjalistyczne.

Nasza Partia Komunistyczna, 
stworzona i wychowana przez 
genialnego Lenina i kontynua­
tora jego nieśmiertelnego dzie­
ła — Wielkiego Stalina, silna 
jest bezgraniczną miłością i

oddaniem mas ludowych. Za 
swym Komitetem Centralnym 
na czele partia nasza prowadzi 
niezawodnie kraj do nowych 
zwycięstw w walce o komu­
nizm.

Komunistyczna Partia Zwią­
zku Radzieckiego obchodziła w 
tym roku pamiętną datę histo­
ryczną 50-lecie swego ist­
nienia. Półwiekową bohaterską 
walką o wyzwolenie ludzi pra­
cy od ucisku carskiego i obszar- 
niczo-kapitalistycznego, o rewo­
lucyjne przeobrażenie społe­
czeństwa, o zwycięstwo komuni­
zmu, nasza okryta chwalą par­
tia zasłużyła sobie na bezgra­
niczną miłość ludu pracującego 
naszej ojczyzny i szerokich 
mas na całym świecie.

Chwata naszej wielkiej Par­
tii Komunistycznej i jej bojo­
wemu sztabowi — Komitetowi 
Centralnemu!

Sita żywotna polityki Partii 
Komunistycznej polega na tym, 
że wyrażając podstawowe in­
teresy narodu opiera się ona na 
głębokiej naukowej znajomości 

| obiektywnych praw rozwoju 
społeczeństwa. Na wszystkich 

j etapach budownictwa komuni- 
j stycznego partia stale kieruje 
się w swojej polityce podsta­
wowym ekonomicznym pra­
wem socjalizmu, którym jest 
zapewnienie maksymalnego za­
spokojenia stale rosnących 
materialnych i kulturalnych 
potrzeb całego społeczeń­
stw;! w drodze nieprzerwa­
nego wzrostu i doskonalenia 
produkcji socjalistycznej na ba­
zie najwyższej techniki.

Naród radziecki uzbrojony w 
uchwały XIX Zjazdu Partii Ko­
munistycznej wykonuje z powo­
dzeniem zadania planu pięcio­
letniego. Wyniki pracy naszego 
socjalistycznego przemysłu w 
okresie 10 miesięcy 1953 r. do­
wodzą, że plan trzeciego roku 
pięciolatki wykonywany jest 
pomyślnie.

Globalna produkcja przemy­
słowa w ubiegłych 10 miesią­
cach bieżącego roku w porów­
naniu z odpowiednim okresem 
ub. roku zwiększyła się o 10,5 
proc. i przekracza poziom 1940 
r. w przybliżeniu 2,5 raza.

Wszystkie gałęzie socjali­
stycznej gospodarki narodowej 
rozwijają się na gruncie po­
stępu technicznego. Budowa 
największych na świecie elek­
trowni wodnych, wprowadzanie 
do produkcji nowych najróżno­
rodniejszych, wysokowydaj- 
nych, potężnych obrabiarek i 
mechanizmów, najnowocze­
śniejszych maszyn rolniczych 
—■ to jeden z wymownych 
wskaźników pomyślnego zbu­
dowania trwalej bazy material­
no-technicznej komunizmu.

Uczeni radzieccy nieustannie 
wzbogacają naukę najnowszy­
mi odkryciami we wszystkich 
dziedzinach wiedzy. Naród nasz 
głębokim szacunkiem i uzna­
niem darzy wszystkich swych 
uczonych i pracowników nauki 
i kultury oraz słusznie jest 
dumny z pracy dla dobra 
ojczyzny.

Rozwija się literatura i sztu­
ka narodu radzieckiego. Pisa­
rze radzieccy, ludzie teatru, 
artyści-ma larze, kompozytorzy 
nie szczędzą wysiłków dla do­
bra narodu.

Prawdą jest, że wciąż jeszcze 
niewystarczająco zaspokajamy 
rosnące potrzeby duchowe lu­
dzi radzieckich. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że pracowni­
cy literatury, kina i teatru, ma­
larze i kompozytorzy, działacze 
ze wszystkich innych dziedzin 
sztuki wytężą swe siły, aby udo­
skonalić swój kunszt i stworzą 

I nowe dzielą, stanowiące godne 
i odzwierciedlenie bohaterskiego 
; życia i walki narodu radziec- 
I kiego i innych narodów.

Icujących miast i wsi. Te histo- 
j ryczne uchwały oznaczają no- 
j wy etap w rozwoju ekonomiki 
| radzieckiej, w którym równoie- 
! gle z szybkim tempem rozwoju 
(ciężkiego przemysłu wysuwamy 
| zadanie osiągnięcia wydatnego 
rozwoju tych gałęzi gospodar- 

| ki narodowej, które bezpośre­
dnio zaspokajają potrzeby lu­
dności. Polityka forsowne- 

| go , rozwoju rolnictwa oraz 
| przemysłu lekkiego i spożyw­
czego jest dalszym logicznym 
'rozwinięciem industrializacji so­
cjalistycznej, odpowiadającym 
całkowicie wymogom podstawo­
wego prawa ekonomicznego 
socjalizmu i prawa planowego, 
proporcjonalnego rozwoju caiej 
soc j  a I i s t yc z nej gospo d ark i .

Towarzysze!
Partia i Rząd z ogromną tro­

ską odnoszą się do wszech­
stronnego umocnienia i dalsze­
go rozwoju naszego rolnictwa 
socj a 1 ¡stycznego. Wrześniowe 
plenum KC Partii, poświęcone 
specjalnie sprawie dalszego roz­
woju rolnictwa, omówiło 

( wszechstronnie to zagadnienie 
i i powzięło doniosłe, historyczne 
I uchwały w tej sprawie. Plenum 
KC podkreślając znaczne suk­
cesy osiągnięte w rozwoju ro i- 

| nictwa socjalistycznego, jedno­
cześnie z caią bolszewicką 
szczerością wskazało, że tempo 
rozwoju rolnictwa nie nadąża 
za tempem rozwoju przemysłu 
i wzrostem zapotrzebowania 
ludności na artykuły konsurn- 
cyjne. Pierwszy sekretarz Ko­
mitetu Centralnego naszej Par­
tii towarzysz N S. Chruszczów 
podkreślił w swym wyczerpują­
cym referacie wygłoszonym na 
plenum, że powstała u nas jaw ­
na dysproporcja między tem­
pem rozwoju naszego wielkiego 
przemysłu, tempem wzrostu lu­
dności miejskiej i dobrobytu 
materialnego mas pracujących 
z jednej strony, a aktualnym 
poziomem produkcji rolniczej 
z drugiej strony.

Nienadążanie tak ważnych 
dziaiów rolnictwa jak hodowla, 
produkcja ziemniaka, warzyw, 
opóźnia dalszy rozwój przemy­
słu lekkiego i spożywczego i 
silnie hamuje wzrost dochodów 
kołchozów i kołchoźników.

Uchwała wrześniowego Ple­
num KC KPZR i późniejsze de­
cyzje Partii i Rządu przewidu­
ją szeroko zakrojone poczyna­
nia, których celem jest dalsze 

| umocnienie ustroju kołchozowe- 
I go, rozwój hodowli, zwiększe­
nie produkcji warzyw, ziemnia­
ka, podniesienie plonów upraw 
zbożowych, technicznych i olei -

[ stych oraz oparte na tej pod- 
| stawie bezwzględne podniesie- 
i nie dobrobytu całego chłop- 
| stwa kołchozowego.
| Nakreślono poważne posunię- 
| cia w kierunku radykalnego po­
lepszenia pracy ośrodków ma­
szynowo - traktorowych. Ośrod­
ki maszynowo - traktorowe — 
to przemysłowa, materialno- 
techniczna baza ustroju kołcho­
zowego. Powinny one w całej 
pełni stać się decydującą i or­
ganizującą siłą w rozwoju pro­
dukcji kołchozowej.

W celu realizacji nakreślo­
nych poczynań i zapewnienia 
zdecydowanego rozwoju ro ln i­
ctwa socjalistycznego i hodowli 
zainwestowanych będzie już w 
1953 r. na rozwój rolnictwa 
około 70 miliardów rubli z bud­
żetu państwowego, z innych 
funduszów państwowych, jak 
również z funduszów samych 
kołchozów. W roku bieżącym 
rolnictwo otrzymuje i 50 tys. 
traktorów (w przeliczeniu na 
traktory o mocy 15 KM), 42 
tys. kombajnów i przeszło 2 mi­
liony różnych narzędzi i ma­
szyn rolniczych.

Najważniejszą jednak ze 
wszystkich form pomocy udzie­
lanej przez miasto naszej go­
spodarce kołchozowej jest po­
moc w kadrach. Kadry decy­
dują o wszystkim. Obecnie, gdy 
Partia i cały naród pragną, by 
poziom naszego rolnictwa szyb­
ko dorównał poziomowi prze­
mysłu socjalistycznego i wzra­
stającym potrzebom ludzi pra­
cy oraz, by dochodowość kołcho­
zów i każdego kołchoźnika zna­
cznie się podniosła, Partia 
zwróciła się do wszystkich spe­
cjalistów i pracowników mecha­
nizacji rolnictwa ż apelem, by 
stanęli w pierwszych szeregach 
walki o zwiększenie produkcji 
zboża, mięsa, mleka, ziemnia­
ka, warzyw. Ten apel Partii 
znalazł gorący oddźwięk i zna­
czna liczba specjalistów z dzie­
dziny rolnictwa, inżynierów i 
techników przystąpiła już do 
pracy w ośrodkach maszynowo- 
traktorowych i w kołchozach.

W rozwiązywaniu zadań posta 
wionych - przed rolnictwem 
przez Partię i Rząd wielka ro­
la przypada organizacjom par­
tyjnym, Komsomołowi, kobie­
tom". kołchoźnicom, partyjnym 
i bezpartyjnym pracownikom 
ośrodków maszynowo - trakto 
rowych i sowchozów. Tylko ich 
entuzjazm pracy, ich twórcza 
działalność mogą zapewnić w 
krótkim czasie wszechstronny 
rozwój rolnictwa, mogą pod­
nieść jego dochodowość.

[sze umocnienie państwa ra- j straży wolności i niezawisłości ] ce USA i Anglii jawnie uprą- j wego uregulowania probierni! 
jdzieckiego. Rady, jąko nowa I naszej Ojczyzny, na straży p o w ia ją  politykę remilitaryzacji niemieckiego, a więc z próbą 
i najbardziej demokratyczna for- j kojowej, twórczej pracy nasze-' Niemiec zachodnich, forsują od- j oszukania opinii publicznej? 
ima administracji państwowej, j go miłującego pokój narodu, budowanie tam sił zbrojnych,! Przeciwnicy pokojowego roz- 
( zdały egzamin w walce o szczę- Obywatele radzieccy z ogrom- które — według ich planów — i wiązania problemu niemieckie*' 
iście i wolność narodu. Musi-1 ną energią i nieugiętą wolą go- mają utworzyć trzon montowa- j go powinniby pamiętać, że miłu-

towi są pracować w imię no- j nej przez te koła agresywnej [ jące pokój narody obserwują 
wych sukcesów w budowie ko-[„a rm ii europejskiej“ . Polityka' 
munizmu, w imię rozkwitu so- | wskrzeszania miiitaryzmu nie- 
cja!¡stycznej Ojczyzny. Mądre [ mieckiego przybrała szczególnie 
kierownictwo Partii Komuni- [jawny charakter w ostatnich cza 
stycznej, jej Komitetu Centra!- j sach po wyborach do Bundes-

my wzmacniać wszechstronnie 
państwo radzieckie, doskonalić 

i pracę Rad, zacieśniać ich więź 
|z najszerszymi rzeszami na­
rodu.

Jednocześnie stoi przed na­
mi zadanie wszechstronnego 
wzmocnienia sił zbrojnych pań­
stwa radzieckiego, stojących na

nego i Rządu Radzieckiego jest 
rękojmią dalszego pomyślnego 
marszu naszego kraju naprzód.

Pokojowa polityka zagraniczna ZSRR 
była i pozostaje niezmieniona

Ogromny rozmach pokojowej [ w całej pełni panami swej zie-
twórczej pracy, posunięcia Par­
tii Komunistycznej i Rządu, o 
niespotykanej skali i doniosło­
ści, zmierzające do dalszego 
rozwoju gospodarki narodowej, 
do nieprzerwanego wzrostu do­
brobytu materialnego obywateli 
radzieckich świadczą z caią o- 
czywistością o pokojowym cha­
rakterze polityki naszej Partii

uważnie wszystkie ich knowa­
nia, mające na celu przygoto­
wanie nowej wojny. Narody w i­
dzą doskonale, jak nie nazbyt 
rozumni politycy waszyngtońscy 
przy pomocy niektórych usłuż­
nych polityków angielskich i 
francuskich, igrają z ogniem 
odbudowując w Niemczech za­
chodnich ognisko agresji.

Trzeźwi politycy niemieccy 
nie mogą nie zdawać sobia 
sprawy z tego, że droga, na 
którą usiłują sprowadzić ich 
kraj odwetowcy bońscy, jest 
brzemienna w zgubne następ­
stwa dla cafego narodu nie­
mieckiego.

Polityka remilitaryzacji t 
włączania Niemiec zachodnich 
do agresywnego bloku atlanty­
ckiego związana jest nierozer­
walnie z polityką tworzenia w 
szeregu państw europejskich 

Niemcy zachodnie; sieci baz wojskowych rozioko- 
wskrzeszonymi si- [ wanych w bezpośrednim są- 

w ich walce o wol- j łami zbrojnymi będą bezpośred- [ siedztwie granic Związku Ra- 
ikrację i niezawisłość, i nio włączone ponad głową [ dzieckiego i krajów demokra-

mi i swego losu.
W Azji zrodziło sję wielkie 

mocarstwo ludowo-demokraty­
czne — Chińska Republika Lu­
dowa, występująca jako sta­
bilizujący czynnik pokoju i 
postępu zarówno w Azji, jak 
i na caiym świecie. Ten

tagu bonskiego. Wojownicze 
kola militarystyczne Niemiec 
zachodnich składają otwarcie 
deklaracje tcłinące duchem od­
wetu, wymierzone przeciwko 
republikom ludowym — pol­
skiej i czechosłowackiej, prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Rzucają one pogróżki pod 
adresem Francji, a zwłaszcza 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Wypowiedzi te uzy­
skały pełną aprobatę kierowni­
czych osobistości Stanów Zjed­
noczonych i Anglii, które 
oświadczają, że jeśli Francjawielki kraj przeszkadza impe­

rialistom w bezkarnym uprą- ] odmówi ratyfikacji układu pa- 
i Rządu Żwiązku Radzieckiego, j wianiu polityki przekształcania' [ ryskiego w sprawie utworzenia 

Rząd Radziecki z właściwą [ Azji w ognisko nowej wojny Uw. „europejskiej wspólnoty 
sobie energią i konsekwencją | światowej. Kraj ten jest potężną j obronnej“ , M: 
zawsze prowadził i prowadzi [ ostoją uciskanych narodów I wraz z ich 
nadal politykę zachowania i u - [ Wschodu 
trwałenia pokoju na caiym | ność, demokrację

należy [ Francji do agresywnego b lo k u  [c ji ludowej. Nie ulega wątpli-
ńr *

świecie, politykę rozwijania do- W związku z tym 
brosąsiedzkich stosunków ze [ zwrócić uwagę na stanowisko | północno . atlantyckiego. I wości, że są to tylko rozmaite
wszystkimi krajami, rozwijania [ mocarstw imperialistycznych,! Przedstawiciele mocarstw za-[ strony jednej i tej samej poli- 
i zacieśniania międzynarodo- | przeciwstawiających się przy- 
wych stosunków gospodarczych. [ wróceniu słusznych praw Chiń-

Ta linia generalna naszej po­
lityki zagranicznej była i pozo­
staje nadał niezmienna.

Obóz imperialistów z reak-

skiej Republice Ludowej w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Stanowisko to przyczy­
nia' się niewątpliwie do dalsze-

Sojusz robotniczo - chłopski 
fundamentem siły ustroju radzieckiego

Troska o dobro narodu —  głównym zadaniem 
Partii Komunistycznej i Rządu Radzieckiego

Sukcesy w rozwoju Socjali­
stycznej gospodarki i nauki za­
pewniły dalszy wzrost dobroby­
tu materialnego narodu radziec­
kiego. W ciągu ostatnich 28 lat 
produkcja artykułów powszech­
nego użytku wzrosła w naszym 
kraju 12-krotnie.

W 1953 roku globalna pro­
dukcja artykułów powszechne­
go użytku przekroczy poziom 
przedwojennego 1940 roku o 72 
proc.

W roku bieżącym, podobnie 
jak w latach ubiegłych, Partia 
i Rząd przeprowadziły szóstą z 
kolei obniżkę państwowych cen 
detalicznych wyrobów przemy­
słowych i artykułów żywnościo­
wych, wskutek czego ludność 
otrzymała dodatkowo poza in­
nymi dochodami 46 miliardów 
rubli. Jeśli się weźmie ponad­
to pod uwagę, że nowa obniżka 
cen wywołała potanienie cen to­
warów również na rynku koł- 
chozowym, to korzyści uzyska­
ne przez ludność wyniosą w 
stosunku rocznym co najmniej 
53 miliardy rubli.

W ciągu 10 miesięcy 1953 ro­
ku sprzedano ludności o 20 
proc. więcej towarów niż w a- 
nalogicznym okresie roku ubie­
głego. W wyniku kroków pod­
jętych przez Partię i Rząd w 
»prawie dalszego rozszerzenia 
obrotu towarowego już w ro­

ku bieżącym do sieci handlowej 
wprowadzone będą dodatkowo 
ponad plan roczny towary war­
tości przeszło 37 miliardów ru­
bli.

Troska o dobro narodu ra­
dzieckiego stanowi główne za­
danie Partii Komunistycznej 
i Rządu Radzieckiego. Prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR towarzysz G. -M. Maien- 
kcw podkreślił z naciskiem w 
swym przemówieniu na V se­
sji Rady Najwyższej ZSRR, że 
Partia Komunistyczna i Rząd 
Radziecki uważają za swe 
główne zadanie w dziedzinie 
polityki wewnętrznej troskę o 
dobro narodu, nieustanny 
wzrost dobrobytu robotników, 
kołchoźników, inteligencji.

Zgodnie z tym Partia i Rząd 
powzięty ostatnio szereg nie­
zwykle doniosłych uchwał, któ­
rych realizacja powinna zapew­
nić wydatny wzrost produkcji 
artykułów powszechnego użyt­
ku, dalszy potężny rozwój rol­
nictwa, zdecydowane polepsze­
nie handlu radzieckiego i znacz­
ny wzrost obrotu towarowego, 
zwiększenie budownictwa mie­
szkaniowego itd.

Wszystkie te uchwały cechu­
je głęboka troska Partii i Rzą­
du o dobro narodu, o to, aby 
w krótkim czasie podnieść zna­
cznie stopę życiową mas pra-

Pomyśłne rozwiązanie w iel­
kiego zadania —■ zapewnienia 
obfitości artykułów konsum- 
cyjnyeh w kraju zależy bezpo­
średnio od dalszego usprawnie­
nia pracy naszego przemysłu. 
Doskonalenie kierownictwa go­
spodarczego, podnoszenie kul­
tury pracy przedsiębiorstw 
przemysłowych, dalsze zwię­
kszanie wydajności pracy, u- 
lepszanie jakości i obniżanie 
kosztów własnych produkcji 
przemysłowej — oto na czym 
powinniśmy skupić naszą tp 
wagę.

Obniżka kosztów własnych-— 
to niezmiernie ważne źródło a- 
kumulacji socjalistycznej. Wia­
domo, że w jednym tylko roku 
1952 dzięki obniżeniu kosztów 
własnych produkcji przemysło­
wej kraj uzyskał oszczędności 
sięgające 46 miliardów rubli. 
A przecież jest to zaledwie 
część tego, co można uzyskać, 
gdybyśmy pracowali lepiej.

Tymczasem mamy jeszcze 
niemało fabryk i zakładów 
przemysłowych, które nie wy­
konują wytyczonych przez pań­
stwo zadań w dziedzinie wzro­
stu wydajności pracy, tolerują 
brakoróbslwo. źle walczą o 
wysoką jakość produkcji, o ob­
niżenie kosztów własnych.

Naczelny obowiązek kierow­
ników gospodarczych, dyrekto­
rów przedsiębiorstw, pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych, 
robotników i wszystkich ludzi 
pracy, a przede wszystkim, 
rzecz jasna, odpowiednich m i­
nisterstw polega na tym, by 
zlikwidować istniejące niedo­
ciągnięcia w pracy, zapewnić 
wprowadzenie nowej techniki i 
opanowanie jej, usprawnić or­
ganizację pracy i osiągnąć zna­
czne zwiększenie wydajności 
z równoczesnym podniesieniem 
jakości produkcji.

Zadanie organizacji partyj­
nych, radzieckich, związkowych 
i komsomolskich polega na 
tym, by rozwijać wszechstron­
nie aktywność i inicjatywę mas, 
rozwinąć jeszcze szerzej współ­
zawodnictwo socjalistyczne o 
wykonanie i przekroczenie pla­
nów produkcyjnych, o podnie­
sienie wydajności pracy i ob­
niżenie kosztów własnych pro­
dukcji, o jej wysoką jakość.

Niewyczerpane są siły twór­
cze narodu radzieckiego.

Wzorem patriotycznej służ­
by narodowi jest praca naszych 
stawnych przodowników pro­
dukcji. Ci wspaniali ludzie, sy 
nowie i córki naszego wiel­
kiego narodu — to przykład

dla wszystkich radzieckich lu ­
dzi pracy. Ich doświadczenie 
należy szeroko rozpowszech­
niać, powinni się na nim o- 
przeć wszyscy ludzie pracy.

Genialny Lenin i kontynua­
tor jego dzieła — wielki 
Stalin wskazywali nieraz, że 
fundamentem siły i mocy u- 
slroju radzieckiego jest sojusz 
klasy robotniczej i chłopstwa 
W niewzruszonym sojuszu kla­
sy robotniczej i chłopstwa pra­
cującego widzieli oni naczelną 
zasadę dyktatury proletariatu. 
Pod kierownictwem Partii Ko­
munistycznej sojusz klasy ro­
botniczej i chłopstwa stał się 
tą decydującą siią, która zape­
wniła nam zwycięstwo w paź­
dzierniku 1917 r. i zwycięski 
marsz drogą budowy socjaliz­
mu w naszym kraju. Trwałość 
tego sojuszu jest również rę­
kojmią naszego dalszego mar­
szu drogą wiodącą do komu­
nizmu.

Posunięcia Partii i Rządu, 
zmierzające do rozwoju rolnic­
twa i podniesienia dobrobytu 
narodu, przyczynią się jeszcze 
bardziej do umocnienia so­
juszu klasy robotniczej i chłop­
stwa, do umocnienia jedności 
moralno . politycznej całego 
naszego narodu.

Towarzysze!
Ogromną zdobycżą Rewolu­

cji Październikowej jest stwo­
rzenie wielonarodowego pań­
stwa radzieckiego, które sce- 

jmentowato na wieki przyjaźń 
[narodów ZSRR. Kraj nasz nie 
! zna waśni narodowościowych.
[ Rewolucja Październikowa 
[stworzyła warunki bujnego ro­
zwoju gospodarki i kultury 
wszystkich narodów w naszej 
wielkiej Ojczyźnie.

Jesteśmy w przededniu wiel­
kiego wydarzenia — w styczniu 
przyszłego roku mija 300 lat 
od dnia zespolenia Ukrainy z 
Rosją. Jest to wielkie święto nie 
tylko dla Rosjan i Ukraińców, 
— tó wielka uroczystość wszy­
stkich narodów Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich.

Braterski, niewzruszony so­
jusz i przyjaźń narodów rosyj­
skiego i ukraińskiego oraz 
wszystkich innych licznych na­
rodów naszej wielkiej Ojczyzny 
to źródło niezwyciężonej siły 
wielonarodowego państwa ra­
dzieckiego. Niech żyje -nie­
wzruszona braterska przyjaźń 
narodów wielkiego Kraju Rad!

Jednym z doniosłych warun­
ków zwycięskiej budowy komu­
nizmu w naszym kraju jest dal-1

cyjnymi siłami USA na czele j go utrzymywania napięcia mię- 
idzie po lin ii przygotowań do [ d ynarodowego. Nie wolno 
nowej wojny. Wiadomo po- j ignorować wielkiego narodu 
wszechnie, że na skutek usił | chińskiego, gdy rozwiązuje się 
nych starań agresywnych kół | najważniejsze problemy mię
USA trwa- i wzmaga się „z im ­
na wojna“ . Nie ustaje, lecz 
wzmaga się wyuzdana, nik­
czemna kampania oszczerstw 
przeciwko ZSRR i innym miłu­
jącym pokój krajom. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych asygnuje 
demonstracyjnie setki milionów 
dolarów na działalność dywer­
syjną w krajach obozu demo­
kratycznego. Prowadzi on na­
dal politykę wyścigu zbrojeń, 
montuje ugrupowania wojenne i 
tworzy intensywnie gęstą sieć 
baz wojskowych w pobliżu gra­
nic krajów obozu demokratycz­
nego. Fakty te muszą oczywi­
ście wywoływać poważne za­
niepokojenie wszystkich m iłu ­
jących pokój narodów.

Podpisanie rozejmu i zaprze­
stanie przelewu krwi w Korei 
przyczyniło się w znacznym 
stopniu do złagodzenia napię­
cia międzynarodowego. Wia­
domo, że Związek Radziecki 
wespói z Chińską Republiką 
[.udową i krajami demokracji 
ludowej walczył nieustannie o 
zaprzestanie tej okrutnej, na­
rzuconej narodowi koreańskie­
mu, niesprawiedliwej wojny.

Obecnie, gdy plany agreso­
rów w Korei poniosły fiasko, 
nie bez pożytku będzie przy­
pomnieć niektóre pouczające 
wnioski z wojny koreańskiej.

Agresorzy imperialistyczni 
marzyli o tym, by w drodze 
zbrojnej interwencji w Korei

dzynarodowe, zwłaszcza doty­
czące Dalekiego Wschodu. Bez 
aktywnego udziału Chińskiej 
Republiki Ludowej nie można 
poważnie mówić o możliwości 
złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych i 
uregulowania problemów Azji.

Zawarcie rozejmu . w Korei 
stworzyło podatny grunt dla 
złagodzenia napięcia w sytua­
cji międzynarodowej. To nie od­
powiada jednak mocarstwom 
imperialistycznym, których pla­
ny nie przewidują normalizacji 
stosunków międzynarodowych. 
Świadczy o tym na przykład 
fakt, że mocarstwa zachód, ie 
pomijają milczeniem propozycję 
radziecką omówienia na kon­
ferencji przedstawicieli USW 
Anglii, Francji, Związku Ra­
dzieckiego i Chińskiej Republi­
ki Ludowej wspólnych kroków 
w kierunku złagodzenia napię­
cia w stosunkach międzynarodo­
wych. Świadczy o tym również 
stanowisko, zajęte przez koia 
rządzące USA w związku z 
konferencją polityczną w spra­
wie Korei. Stanowisko to musi 
wzbudzić niepokój u każdego, 
kto dąży do jak najszybszego 
ostatecznego uregulowania pro 
blemu koreańskiego i do poko­
jowego rozwiązania innych nie 
rozstrzygniętych spraw daieko- 
w chodnich. Przedstawiciele a- 
merykanscy nie chcą, aby, kon­
ferencja polityczna była konfe-

chodnieh zmuszeni do liczenia [ tyki przygotowywania wojny 
się z pokojowymi dążeniami na- [ przeciwko państwom obozu de- 
rodów — zapewniają nieraz, iż ; mokratycznego. Ale z tego sta- 
pragną porozumienia ze Zwiąż- j nu rzeczy należy też wyciąg- 
kiem Radzieckim w sprawie n ie : nąć odpowiednie wnioski, 
rozwiązanych problemów w ce- i Kto istotnie dąży do złago- 
lu złagodzenia napięcia. O tym, [ dzenia napięcia międzvnarodo- 
jak bardzo zapewnienia te od i wego, ten nie może "pominąć 
biegają od uprawianej przez sprawy zlikwidowania baz 
mocarstwa zachodnie polityki, i wojskowych na obcych teryto- 
sądzić można według tego, jak j riach. Związek Radziecki nie- 
podchodzą one do rozwiązania | jednokrotnie stawiał i upórczy-
problemu niemieckiego. Mocar­
stwa zachodnie w deklaracjach 
swych twierdzą, że są za omó­
wieniem problemu niemiec­
kiego z udziałem Związ­
ku Radzieckiego. W rzeczy­
wistości zaś forsują one i Norwegię i 
wszelkimi sposobami ratyfika- liły  baz,

wie stawia obecnie tę sprawę 
przed mocarstwami zachodni­
mi. Za każdym jednak razem 
omijają one to zagadnienie.

Co więcej, Stany Zjednoczo­
ne wzmogły ostatnio presję na 

Danię by udzie- 
zawariy układy

cję militarystycznych układów i w sprawie baz wojskowych z 
Paryża i Bonn włączających i Grecją i Hiszpanią franki-
Niemcy zachodnie do agre­
sywnego bloku atlantyckiego 
Jasne jest, że ratyfikacja tych 
ukiadów uniemożliwia przy­
wrócenie jedności Niemiec jako 
demokratycznego i pokojowe.

stowską, a także nakłania­
ją do tego wszelkimi sposo­
bami Iran oraz inne kraje B li­
skiego i Środkowego Wschodu.

Mocarstwa zachodnie upor­
czywie sprzeciwiają się po-

go państwa. Mocarstwa za- j wzięciu uchwał w sprawie za­
chodnie twierdzą, że są za o- 
mówieniem ze Związkiem Ra­
dzieckim problemu niemieckie­
go, a jednocześnie zawierają 
na konferencji londyńskiej se- j kich mocarstw.

kazb broni atomowej i wodo­
rowej oraz innych rodzajów 
broni masowej zagłady, w 
sprawie redukcji zbrojeń wiel- 

Powołują się
paratystyczne porozumienie w ; one przy tym na to, że zagad-

nienia te są przedmiotem dys­
kusji w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Wiadomo jed­
nak, że są one omawiane w 
ONZ od samego początku ist­
nienia tej organizacji i że ja-

sprawie wciągnięcia Niemiec 
zachodnich do agresywnego sy­
stemu atlantyckiego, którego o- 
strze wymierzone jest przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. 
Czyż takie stanowisko mocarstw

ujarzmić naród koreański, a rencją „okrągłego stołu“ , na 
lednocześnie utopić we krwi (której spotkałyby się nie tylko
ruch narodowo • wyzwoleńczy 
narodów Azji i strefy Oceanu 
Spokojnego, które stanęły do 
walki o swą niezawisłość i swo 
bodv demokratyczne.

Ale agresorzy planują, a na­
rody broniące swej wolności i 
niezawisłości decydują.

\Vypadki w Korei dowiodły, 
że narody Azji zdecydowane są 
bronić swej wolności narodo­
wej i niezawisłości i nie do 
puścić do stworzenia na Dale 
kim Wschodzie ogniska nowej 
wojny światowej.

Imperialiści winni pogodzić 
się z prawdą, że dawno minęły 
czasy, gdy mogli bez przesz­
kód rządzić ujarzmionymi na­
rodami krajów kolonialnych i 
zależnych. W historii tych na­
rodów nastąpi! zasadniczy 
zwrot. Narody Azji chcą być

strony wojujące, ale również 
zainteresowane państwa neu­
tralne. Należy jednocześnie 
podkreślić, że tak wielkie pań­
stwo w Azji, jak Indie, uczyni­
ło wiele, by wojnie w Korei po­
łożyć kres. Jednakże USA wo­
lą pominąć Indie, nie zgadza­
jąc się na zaproszenie Indii i 
szeregu innych krajów neutral­
nych do udziału w konferencji 
politycznej w sprawie Korei 
Jak widać, agresorzy imperia 
listyczni nie porzucili swych 
szaleńczych planów ujarzmienia 
narodów Azji przez rozszerze­
nie swej agresji.

Trudno przecenić również 
znaczenie, jakiego nabiera 
rozwiązanie problemu niemiec­
kiego, jeśli chodzi o złagodze­
nie obecnego napięcia w sytua­
cji międzynarodowej.

zachodnich nie czyni z górv|!owe dyskusje ęiągną się bez
bezprzedmiotowym omówienia [ końca.
problemu niemieckiego na kon-! Narody nie wierzą dziś s!o- 
ferencji czterech mocarstw? [ wom, które nie znajdują po- 
Czy nie mamy tu do czynienia [ twierdzenia w czynach. Otóż 
z próbą narzucenia Związkowi j czyny kół rządzących mocarstw 
Radzieckiemu przez mocarstwa [ imperialistycznych demaskują 
zachodnie ich stanowiska w je całkowicie "jako przeciwni
sprawie Niemiec, a w razie nie 
powodzenia — z zamiarem o

ków pokoju, jako rzeczników 
polityki wrogości między naro-

skarżenia Związku Radzieckiego darni w celu przygotowania n> 
o to, że „nie chce“  on pokojo-1 wej wojny.

W jedności tkwi siła wszystkich ludzi 
pragnących zapobiec wojnie

Problem niemiecki
można I należy rozwiązać w interesie pokoju

Związek Radziecki, troszcząc i najmniej liczyć się z narodo- 
się o utrzymanie i utrwalenie wyrrii interesami Niemców, 
pokoju w Europie i uwzględnia-! 
jąc interesy narodowe Niem­
ców, niejednokrotnie zwraca)
się do mocarstw zachodnich z 
propozycjami sprawiedliwego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego. Rząd radziecki jest prze­
konany, że problem niemiecki 
można i należy rozwiązać w in ­
teresie pokoju, biorąc pod uwa­
gę aspiracje narodowe Niem­
ców, w drodze zwołania konfe- 
i encji pokojowej dla rozpatrze­
nia sprawy traktatu pokojowe­
go z Niemcami, utworzenia tym­
czasowego rządu ogólnonie- 
mieckiego, przeprowadzenia wy­
borów ogólnoniemieckich i 
wreszcie złagodzenia finanso­
wo - ekonomicznych zobowiązań 
Niemiec, wynikających z na­
stępstw wojny.

Stosunek mocarstw zachod­
nich do propozycji radziec­
kich nie świadczy o ich dąż

nie
poszanowaniu 

We wszystkich
mówiąc juz o 
tych interesów. 
swvch odpowiedziach na propo­
zycje Związku Radzieckiego po. 
mijają one wszystkie doniosłe 
aspekty probiemu niemieckie­
go, jak sprawę traktatu poko­
jowego, utworzenia rządu o- 
gólnoniemieckiego, złagodzenia 
finansowo - ekonomicznych zo­
bowiązań Niemiec. Wysuwają 
one obłudnie na plan pierwszy 
sprawę tzw. wyborów ogólno­
niemieckich, choć niepojęte jest, 
jak można mówić o wyborach 
ogólnoniemieckich, skoro istnie­
ją Niemcy rozbite na dwie czę­
ści, jak można mówić o jakich­
kolwiek wyborach, skoro w 
Niemczech nie ma rządu ogól- 
noniemieckiego.

Ponadto codzienna polityka 
mocarstw zachodnich wobec 
Niemiec odsłania ich rzeczywi­
ste zamiary, zmierzające nie do

Związek Radziecki prowadzi 
nieugięcie i konsekwentnie po­
litykę pokoju i przyjaźni mię­
dzy wszystkimi narodami. Słu­
ży temu w szczególności rów­
nież jego polityka rozszerzani 
kontaktów ekonomicznych z in­
nymi krajami.

Nasze stosunki ekonomiczne ; 
z krajami demokracji ludowej 
rozwijają się i umacniają z 
każdym rokiem. Jednocześnie w 
bież. roku Związek Radziecki 
podpisał również układy han­
dlowe z Francją, Włochami, 
Argentyną, Finlandią, Szwecją 
i wielu innymi krajami. Przy­
wiązujemy dużą wagę do umoc­
nienia międzynarodowych kon­
taktów ekonomicznych, powin­
no to bowiem przyczynić się do 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego. Również nadal za­
mierzamy popierać jak najbar­
dziej rozwój handlu między I 
państwami na zasadzie wza 
jemnej korzyści.

Scementowany ideą

dzi pracy. W jedności tkwi si­
ła mas pracujących.

Towarzysze!
Ustrój radziecki, któr\>pow- 

stał w naszym kraju przed '36 
laty w wyniku zwycięstwa Paź­
dziernika, wywiera z każdym 
rokiem coraz większy wpływ ria 
bieg historii świata. Zasady 
proklamowane przez Rewolucję 
Październikową śtaiy się dziś 
olbrzymią silą, zespalającą p;>- 
tężny obóz socjalizmu i demo­
kracji, porywającą do ofiarnej 
walki o wolność i postęp wciąż 
nowe i nowe miliony ludzi pra­
cy. Święcąc 36 rocznicę Wiel­
kiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej słusznie szczy­
cimy się sukcesami osiągnięty­
mi przez narody Związku Ra­
dzieckiego.

Stoją przed nami wielkie za­
dania. Aby je wykonać, trzeba 
nowego natężenia sił, trzeba 
gotowości i zdecydowania, by 

interna- P°k°nać wszelkie trudności sio-
cjonalizmu proletariackiego po- na naszej drodze. Aie lu- 
tężny obóz krajów demokracu : . ^ . ra.̂ z'f ccY nigdy nie obn-
i socjalizmu kroczy zdecydo-[ w:, Sl? trudności. Możemy z 
wanie drogą dalszego rozwoju : ca 3 P eWj 0.scl,3. stwierdzić, że 
we wszystkich dziedzinach ży- i .nar0^ radziecki pod kierownic- 
cia ekonomicznego, polityczne- naazel pkrytej  ̂ chwałą
go i kulturalnego, wywiera co- . 1! Komunistycznej, czer-
raz większy i hardziej dobro- : p'1c natchnienie z niezwyciężo- 
czynny wpływ na sytuację mię- j nej .nali K1 Marksił — Engelsa 
dzynarodową w imię postępu

riiu do sprawiedliwego tiregulo- utrwalenia pokoju w Europie 
wania problemu niemieckiego Mecz do przekształcenia Niemiec 
Nie świadczy on też o tym, by {zachodnich w ognisko nowej 
mocarstwa te zamierzały przy-i wojny w Europie. Kola rządzą

nauki
[ — Lenina — Stalina, będzie 
j kroczył nieugięcie naprzód do 
[ nowych zwycięstw w budowie 
j komunizmu.

Niech żyje 36 rocznica Wiel-

pokoju i demokracji.
Siły wałczące o pokój nieu­

stannie rosną i potężnieją i 
stanowią doniosły czynnik u- 
trwalęnia pokoju na całym [ kiej Październikowej Rewolucji 
świecie. Jest rzeczą znamienną, j Socjalistycznej!

kongresy kobiet, j Niech żyje pokój między na-że światowe 
młodzieży i związków zawodo 
wych, które odbyły się w tym 
roku. obradowały pod znakiem 
gorących dążeń milionów ludzi 
do jedności w walce o pokój, 
przeciwko wyścigowi zbrojeń i 
ofensywie monopoli kapitalisty-

rodami!
Niech żyje wielki naród ra­

dziecki!
Pod sztandarem Lenina — 

Stalina, pod przewodem Parł ii 
Komunistycznej — naprzód.

cznych na prawa i swobody la- 1 do zwycięstwa komunizmu!

/



Zwróciliśmy się do załogi...
. Sukcesy, jakie odnosi w bie- 
Sącym roku nasza załoga nie 
przyszły łatwo. Przecież jesz­
cze rok temu ZPB im. M ar­
chlewskiego w Łodzi wlokły się 
na szarym końcu wśród fa­
bryk przemysłu bawełnianego i 
niemal we wszystkich wskaź­
nikach nie wykonywaliśmy pla­
nowych zadań.

Zachodzi więc pytanie w ja ­
ki sposób i jakim i drogami za­
kład nasz doszedł do obecnych 
wyników, które wysunęły go 
na czoło fabryk przemysłu włó­
kienniczego i zapewniły zdo­
bycie na własność sztandaru 
przechodniego Zarządu Głów­
nego Zw. Włókniarzy.

Podstawowe źródło 
osiągnięć

Najbardziej zwięzła odpo­
wiedź na to pytanie jest nastę­
pująca: zwróciliśmy się do za­
łogi, aby nam pomogła, wska­
zując na niedociągnięcia i 
istniejące rezerwy.

Tej twórczej, niezmiernie po­
magającej w pracy atmosfery 
krytyki i samokrytyki w zakła­
dzie nie stworzyliśmy jednak 
od razu. Musimy bowiem stwier­
dzić, że długi okres niepowo­
dzeń, wynikających głównie 
właśnie z braku kontaktu kie­
rownictwa z robotnikami, po­
derwał znacznie zaufanie za-1 
łogi do zarządzeń dyrekcji j 
i pod wpływem rozmaitych | 
oportunistycznych teoryjek o 
nierealności planów osłabił też 
zapał i wiarę załogi we własne 
siły.

Przede wszystkim więc nale­
żało rozbić te teoryjki, wyka­
zać załodze, że plany są słusz­
ne i realne, wzbudzić w niej 
ponownie falę twórczego entu­
zjazmu i odzyskać zaprzepasz­
czone zaufanie. Należało w 
znacznie większym stopniu, niż 
to uczyniono dotychczas wciąg­
nąć robotników do współgospo­
darzenia fabryką, tak, aby czu­
l i  się odpowiedzialnymi za 
każdy, chociażby najmniejszy 
odcinek pracy zakładu. Można 
to było zrobić dzięki natych­
miastowemu reagowaniu na 
wszelkie głosy krytyki, jak 
najszybszemu urzeczywistnia­
niu słusznych projektów, wresz- 
cie dzięki zwiększeniu troski i 
opieki nad sprawami bytowy­
mi pracowników.

Robotnicy sygnalizują braki

Z takim właśnie planem 
przystąpiliśmy do organizowa­
nia narady partyjno - technicz­
nej. Już w czasie jej przygo­
towania zgłoszono wiele cen­
nych pomysłów, dotyczących 
reorganizacji pracy, uspraw­
nień technicznych itp.

Ogółem w tym czasie i po 
konferencji do końca ub. roku 
wpłynęło 690 pomysłów racjo­
nalizatorskich i usprawnień, z 
czego przyjęto do realizacji 
467, podczas gdy w pierwszym 
półroczu 1952 r. złożono za­
ledwie 52 wnioski, a zrealizo­
wano tylko 3. W bieżącym ro­
ku w ciągu 9 miesięcy wpiynę-

Stelan Nowak
D y re k to r  N a c z e ln y  Z P B  im . M a rc h le w s k ie g o  w  Ł o d z i

ło dalszych 620 wniosków, z 
czego przyjęto , 590. Ogółem 
w okresie 15 miesięcy wpro­
wadzono, już do produkcji 580 
pomysłów, reszta przyjętych 
wniosków jest w toku realiza­
cji, z tym, że część z nich we­
szła do planu postępu technicz­
nego.

Robotnicy widząc, że kie­
rownictwo reaguje na ich głosy 
krytyczne, że ich pomysły są 
realizowane, a narady wytwór­
cze i techniczne odbywają się 
regularnie, w atmosferze praw­
dziwej troski o produkcję, co­
raz częściej wskazywali nam 
na braki.

Np. tow. Anna Zagozda, 
zwróciła na jednej z narad 
uwagę na niewłaściwą orga­
nizację pracy w magazynie 
przędzy, na to, że tkaczki tra­
cą dużo czasu, czekając na 
szpulki. Natychmiast wydano 
odpowiednie zarządzenie i u- 
sprawniono wydawanie przę­
dzy. Tow. Słowikowska skar­
żyła się na nadmierną zryw - 
ność niedoprzędu, co powodo­
wało postoje maszyn, dochodzą­
ce nieraz do 1 godziny. Per­
sonel techniczny w ■ odpowie­
dzi na tę uwagę sprawdził 
maszyny i .usunął zauważone 
błędy, a prządka Słowikowska 
przekracza dzienne plany.

Właśnie w tej atmosferze 
wspólnej troski o produkcję, o 
wykonanie i przekroczenie za­
planowanych wskaźników na­
rodziły się nowe inicjatywy 
we współzawodnictwie. Tow. 
Wanda Sygdziakowa, wystąpi­
ła z propozycją utworzenia 
pionów bezbrakowych. Piony 
bezbrakowe rozszerzono na 
wszystkie oddziały i obecnie 
bierze w nich udział 72 maj­
strów i 1198 robotników.

W rezultacie, np. w tkalni 
zespół nr 12 uzyskiwał w 
czerwcu 58 proc. I gatunku 
tkanin i miał 8,7 proc. braków, 
we wrześniu zaś osiągnął już 
81,7 proc. I gatunku i tylko 
1,1 proc. braków.

M ajster znaczy wiele

Na naradach wytwórczych i 
w osobistych rozmowach ro­
botnicy zwrócili nam uwagę na 
niewłaściwą pracę niektórych 
majstrów oraz na to, że szko­
lenie zawodowe jest niedosta­
tecznie rozwinięte. W związku 
z tym wprowadziliśmy w każ­
dym oddziale systematyczne, 
raz na dwa tygodnie, narady 
średniego personelu technicz­
nego. Na naradach tych po­
szczególni majstrowie muszą 
zdawać dokładne sprawozda - 
nie z przebiegu produkcji w 
ich zespołach. Wobec tego, 
że nigdy nie wiadomo, który 
z majstrów będzie tego dnia 
referował, każdy stara się jak 
najlepiej przeprowadzać anali­
zę pracy podległego mu ze­
społu, tym bardziej, że dyrek­
cja ze swej strony przygoto­

wuje również odpowiedni ma­
teriał krytyczny.

Na jednej z takich narad 
tow. Morawski rzucił swój 
apel: „W  moim zespole wszyscy 
wykonują normę“ . Wielu maj­
strów natychmiast podjęło ten 
apel i już wkrótce mieliśmy 
rezultaty. W przędzalni śred­
niej, np. ilość robotników nie 
wykonujących normy zmniej­
szyła się z 42 proc. do 7 proc. 
W przędzalni cienkiej wszyscy 
już osiągają i przekraczają 100 
proc. normy, a w tkalni licz­
ba tyęh, którzy jeszcze nie 
realizują swych zadań zmala­
ła do 12 proc. *

Jednocześnie zwiększyliśmy 
znacznie naszą troskę o szko­
lenie zawodowe robotników. W 
ciągu 9 miesięcy br. przeszko­
lono metodą Kowalowa 636 
prządek i tkaczy, a wydajność 
ich wskutek tego wzrosła, np. i 
w przędzalni o około 10 — 11 j 
proc., w tkalni zaś nawet o ; 
13 proc. Oprócz tego zorgani­
zowano 22 kursy, w których u i 
dział wzięli majstrowie, elek­
trycy, smarownicy itp.

W wyniku podwyższenia kwa­
lifikacji i lepszej opieki ze 
strony kierownictwa, nastąpił 
poważny wzrost zarobków. Np. 
prządka Leona Król, zarobiła w 
sierpniu o 12 proc. więcej, niż 
w lipcu. Stanisława Patrzy- 
kąt, otrzymała 370 zł więcej, 
niż w lipcu, a zarobek Heleny 
Rózgi, wzrósł o 63 proc.

Praca polityczna wśród za­
łogi prowadzona przez organi­
zację partyjną oraz coraz lep­
sza, choć jeszcze niedostatecz­
na działalność organizacji 
związkowej, przyniosła w re­
zultacie znaczny rozwój współ­
zawodnictwa pracy. Np. w l 
kwartale br. zobowiązania pod. 
jęło 83, l proc. ogółu załogi, 
a we wrześniu liczba ta wzrosła 
już do 94 proc. Aktywna pra­
ca takich grup związkowych 
jak M arii Jankiewicz z tkalni 
czy Reginy Mikołajczyk z przę­
dzalni oraz sumienna kontrola 
wykonania zobowiązań, dopro­
wadziła do tego, że we wrześ­
niu 98,7 proc. pracowników, 
którzy podjęli zobowiązania 
wykonało' je z nadwyżką, a 
wśród robotników wyrastają 
nowi przodownicy, jak: Helena 
Wilmańska, Helena Graczyk i 
wiele innych.

W  rezu ltac ie  —
spadają koszty

Dzięki znacznemu podniesie­
niu wydajności pracy oraz 
podwyższeniu jakości naszych 
wyrobów, co ma ogromne zna­
czenie dla coraz lepszego za­
spokajania potrzeb ludzi pracy, 
przy zwiększonej produkcji, ob­
niżyliśmy koszt własny wytwa­
rzania l metra tkaniny, np. 
typu MD 80 o 6,l proc. w sto­
sunku do planowanego. Po­
dobnie obniżono koszty własne 
produkcji innych asortymen­
tów.

Analizując szczegółowo raz 
na kwartał, p'rzy udziale sze­
rokiego aktywu społecznego, go­
spodarkę finansową każdego 
oddziału, doszliśmy do wnios­
ku, że np. tkalnia mimo, iż 
dala w ciągu 9 miesięcy po- 
nadplanowaną akumulację, w 
wysokość? blisko !2 milionów 
zl, miała możliwości powięk­
szenia tej sumy o dalsze 345 
tys. zł przez zlikwidowanie po­
nadplanowych odpadków.

W ten sam sposób wykry­
liśmy, że poważne straty ma­
my jeszcze w przędzalni z 
powodu tzw. pojedynek, czyli 
źle nawiniętego i nieodpowied­
niej jakości niedoprzędu. Np', 
do sierpnia do ponownego prze­
robu szło miesięcznie blisko 
31 tys. kg niedoprzędu, przy 
czym obok bezpośrednich strat 
w robociźnie otrzymywaliśmy 
później również przędzę niż­
szego gatunku.

Na zebraniu z prządkami 
zwróciliśmy, uwagę na niedba­
łą pracę, zapowiadając przy 
tym surową kontrolę. Od tej 
pory, np. w październiku ilość 
pojedynek zmniejszyła się o po­
nad 30 proc.

W  trosce o człowieka
Jednym z głównych zadań 

kierownictwa naszych zakła­
dów jest polepszanie warun - 
ków pracy i warunków byto­
wych robotników. Nowocześnie 
urządzony, piękny żłobek i 
znacznie rozszerzony ośrodek 
zdrowia, nowe szatnie, łaźnie 
i natryski, dobra stołówka, 
kioski OZR i warsztaty re- 
peracyjne, nowa sala teatralna 
i przebudowany Dom Kultury 
to tylko część zdobyczy naszej 
załogi. Specjalne ekipy prze­
prowadzają stale remonty 
mieszkań w naszych domach 
pracowniczych, które niedawno 
otrzymały zdrową, miejską wo­
dę. W salach produkcyjnych za­
łożyliśmy wentylatory.

Powoli, systematycznie zmie­
nia swoje oblicze stara, kapi­
talistyczna ongiś fabryka, sta­
jąc się coraz pełniej socjali­
stycznym zakładem pracy, w 
którym gospodarzą sami robot­
nicy. A o tym, że'dobrze gospo­
darzą świadczy ponadplanowa 
produkcja 2 milionów metrów 
tkanin, którą damy do 30 listo­
pada br., świadczy 40 milionów 
zł ponadplanowej akumulacji 
uzyskanej przez zakład w cią­
gu 9 miesięcy br.

IX Plénum Komitetu Cen­
tralnego PZPR stawia przed 
całym przemysłem, a zwłasz­
cza przed przemysłem pracu­
jącym dla zaspokojenia bezpo­
średnich potrzeb ludności, no­
we poważne zadania. Tezy do 
dyskusji na II Zjazd Partii 
uzbrajają naszą załogę, .mobi­
lizują ją do dalszych, bardziej 
jeszcze owocnych wysiłków. 
Zgodnie ze wskazaniami partii 
rozwijać więc będziemy wszech­
stronną walkę o to, aby lu­
dziom'pracy miast i wsi dać 
jeszcze więcej, jeszcze lepszych 
i ładniejszych tkanin.

Ich doświadczenia uczynić własnością
Antoni Rynkowski, gospo­

darz na 10 ha, z gromady Gło­
gówko (pow. Swiecie, woj. 
bydgoskie) wyhodował w tym 
roku i sprzedał państwu do l 
października 19 tuczników (w 
tym 15 bekonów) o łącznej 
wadze ponad 25 q. Hoduje on 
ponadto 7 szt. bydła, z czego 
cztery krowy dojne, które da­
ją mu rocznie blisko po 4,5 
tys. litrów mleka każda.

Kazimierz Lewy, z gromady 
Mąkowarsko, w pow. bydgos­
kim, na pięciu ha ziemi hodu­
je 5 wysokomlecznych krów o 
średniej rocznej wydajności po­
nad 4 tys. litrów mleka. Hodu­
je on również sporo świń, 
sprzedając państwu rocznie 

l 4.—6 tuczników.
Cezary Nowak z gromady 

| Brzózki w pow. konińskim, woj. 
poznańskie, na swoim niewiel­
kim, bo liczącym 3,8 ha go­
spodarstwie hoduje trzy sztuki 
bydła, w tym dwie krowy doj­
ne. Rokrocznie sprzedaje on 
państwu co najmniej pięć tucz­
ników.

Wymieniliśmy tu kilka na­
zwisk, powiedzieliśmy o osiąg­
nięciach niektórych tylko u- 
czestników rejonowego zjazdu 
przodujących chłopów - miczu- 
rinowców. Zjazd ten niedaw­
no odbył się w Poznaniu. 
Wzięło w nim udział około 150 
chłopów z województw: po­
znańskiego, bydgoskiego, szcze­
cińskiego i koszalińskiego —- 
150 speców od hodowli, mis­
trzów od organizacji bazy pa­
szowej.

Na miano miczurinowców 
zasłużyli oni w pełni. Zasłu­
żyli, jak zasługuje każdy, kto 
— jak mówił o tym wicemini­
ster rolnictwa tow. Czaja, o- 
twierając obrady zjazdu — 
„w  jakikolwiek sposób przyczy­
nia się do opracowania me­
tod, przy pomocy których 
zwiększyć możemy trwale wy­
dajność gleby, roślin i zwie­
rząt“ .

*
Ożywiona dyskusja, w któ­

rej nie mogli wypowiedzieć się 
wszyscy, a którą uzupełniały 
wzajemne rozmowy w czasie 
przerw, krok po kroku odsła­
niała tajemnicę tych sukcesów, 

'wskazywała na to, że chlopi- 
miczurinowcy nie czekają na 
łaskę przyrody, lecz czynią 
wszystko, by wymóc na niej 
te łaski.

W jaki sposób wspomniany 
już tia wstępie Rynkowski jest 
w stanie ze Swej średniorolnej 
gospodarki wyżywić tak zna­
czną ilość dobytku, wyprodu­
kować rocznie 25 kwintali 
żywca wieprzowego oraz uzys­
kać średni roczny udój mleka 
od krowy około 4.500 litrów?

Rynkowski nastawił się na 
wiosenno - letni wychów beko­
nów, które dotucza jesienią o-, 
raz na zimowy wychów tuczni­
ków. Podstawą żywienia war-

całej
chlaków bekonowych (i nie
tylko) w okresie letnim jest u 
niego 60-arowy lucernik (z l 
ha lucerny można wyżywić 
50—60 warchlaków). Lucerna 
koszona przed kwitnięciem sta­
nowi cenną, szczególnie boga­
tą w białko karmę dla świń. 
Trzy pokosy lucerny (czwarty 
pokos Rynkowski przeznacza 
na kiszonkę) gwarantują mu 
paszę dla świń w ciągu pięciu 
miesięcy.

Dobrze — powie ktoś — ale 
przecież na samej lucernie świ­
ni się nie utuczy. O tym Ryn­
kowski wie. W pierwszej poło­
wie okresu tuczu na 6 kg zie­
lonej lucerny dnie on do l,5 
kg śruty zbożowej, w drugiej 
zaś — na 3 kg zielonej, lucer­
ny do 2,8 kg śruty. W tym o- 
kresie świnie dostają już i 
ziemniaki. Wysoka mleczność 
krów pozwala mu na . to, by 
dawać świniom dość spore 
ilości chudego mleka. W tych 
warunkach w ciągu 7—8 mie­
sięcy bekony osiągają wagę co 
najmniej 85—90 kg.

Za odstawione ponad plan 
tuczniki Rynkowski otrzymał 
po cenie premiowej ponad 2 
tony śruty, co równa się poło­
wie zboża, jakie dostarczył on 
państwu w obowiązkowych 
dostawach.

W tym roku Rynkowski ze­
brał ponad 500 kw intali ziem­
niaków z pola o powierzchni 
l ,25 ha, 560 kwintali buraków 
cukrowych z ha (w ub. roku 
510 kwintali z ha). A buraków 
zasiał niemało: l ,25 ha.

Rynkowski miał w tym ro­
ku pod kłosowymi 3,5 ha. Po 
wywiązaniu się z planu od­
staw (40 q) pozostało mu jesz­
cze na jego własny użytek 
przeszło 6 ton ziarna. Żyta 
z półtora ha omtócił 42 q, z 
pól ha pszenicy ozimej — 12 q, 
z pól ha pszenicy jarej — 18 q 
i wreszcie jęczmienia 32 q z 
jednego ha.

Z liczb tych wynika, że Ryn­
kowski ma dosyć ziemniaków 
dla świń, dosyć również wy­
tłoków i kiszonek z liści bu­
raczanych dla krów, dość 
wreszcie — co najważniejsze— 
ziarna.

Wysokie plony uzyskiwane 
przez Rynkowskiego pochodzą 
w prostej lin ii właśnie z tego, 
że mając tak rozwiniętą hodo­
wlę, dysponuje on znaczną ilo­
ścią obornika. Pozwala mu to 
na nawożenie ziemi niemal co 
drugi rok.

Ale nie tylko to. Szeroko sto­
suje on poplony i przedplony, 
których znaczną część przyoru­
je, poważnie wzbogacając glebę 
w próchnicę. Jeżeli dodamy iu 
jeszcze staranną uprśwę gle­
by, uzyskamy wyjaśnienie tych 
imponujących rezultatów.

*  ,
Nie byłoby możliwe hodować 

5 krów z przychówkiem na 5 
ha, gdyby Kazimierz Lewy, o

wsi
którym również pisaliśmy na
początku,/nie umiał organizo­
wać sobie po mistrzowsku ba­
zy paszowej.

Czym przy braku odpowied­
nich ląk wyrównuje on niedo­
bór paszy zielonej? Szerokim 
stosowaniem poplonów ozi­
mych do użytkowania wczesno­
wiosennego (do spasania na 
zielono) oraz poplonami ścier­
niskowymi (głównie na k i­
szonki).

Tak np. zasiał on w ub. r. 
mieszankę ozimą (żyto z wy­
ką) jako najodporniejszą na 
mróz i dającą dużą ilość masy 
zielonej. Z hektarowego pola 
zebrat on około 250 q masy 
zielonej, czyli tyle, ile dają 
dwa, pokosy koniczyny. Po 
zbiorze mieszanki, w połowie 
maja na tym samym polu za­
sadzi! ziemniaki, których ze­
bra! blisko 300 kwintali z ha. 
Marchew białą również sial po 
tej samej mieszance-ozimej. Z 
25 arów otrzyma) ¡50 kwin­
tali.

Rzecz jasna, że ziemia, któ­
rą Lewy zmusza do tego, by 
rodziła dwukrotnie w ciągu ro­
ku, musi być odpowiednio na­
wożona, wymaga właściwej u- 
prawy. U Lewego zawsze 
wszystkie ścierniska szybko 
podorane, ziemia na zimę w 
ostrej skibie nabiera gruzełko- 
watej struktury, przy pomocy 
wapna jest odkwaszana.

Zboża u Lewego udają się 
z reguły. Nie ma w tym żad­
nej tajemnicy. Dość obornika, 
ziemia w wysokiej kulturze. W 
tych warunkach nic nie zatrzy­
ma bujnego rozwoju kłosa. W 
tych warunkach — jeżeli jesz­
cze uwzględnić, że Kazimierz 
Lewy za dostarczane mleko w 
dostawach ponadobowiązko- 
wych otrzymuje znaczne ilości 
otrąb — jego dobytek ma za­
pewnioną odpowiednią ilość 
pasz nie tylko objętościowych, 
ale również i treściwych.

*
Uczestnicy poznańskiego zja­

zdu, to chłopi, którzy ciągle 
poszukują nowych, lepszych, 
bardziej wydajnych sposobów 
uprawy gieby i hodowli zwie­
rząt.

Marian Podpora, chłop z wo­
jewództwa bydgoskiego, to 
również jeden z nich. Postano­
wi! on na podstawie własnego 
doświadczenia uzyskać odpo­
wiedź na pytanie, jak podwyż­
szyć plony oraz zdrowotność 
ziemniaków. W tym celu jed­
nego dnia i tymi samymi sa­
dzeniakami odmiany „Pionier“  
zasadził on w tym roku 75 
arów, z czego 25 arów na przy- 
oranym łubinie, 25 na przy- 
oranej seradeli (przy zmniej­
szonych o połowę dawkach o- 
bornika) oraz 25 arów na peł­
nym nawożeniu obornikiem 
(300 kwintali na ha).

Wszystkie trzy poletka były 
jednakowo zasilone solą pota­

sową (200 kgTia). Wynili 
stwierdzony został komisyjnie: 
430 kwintali ziemniaków z ha 
na lub-inie, 390 kw intali na 
seradeli i 370 na pełnym na­
wożeniu obornikiem.

Ziemniaki na zielonym na­
wozie okazały się również 
zdrowsze. W wyniku starannie 
przeprowadzonej obserwacji 
stwierdzono, że w ziemniakach 
na przyoranym łubinie podej­
rzanych było tylko 7 krzaków, 
na seradeli — i 5 i 27 krzaków 
na pełnej dawce obornika.

A oto inny przyKtad, mó­
wiący o tym, jak umiejętność 
sięgania do wszystkich rezerw 
w gospodarce chłopskiej daje 
możliwość osiągnięcia z nie­
wielkiego nawet areału znacz­
nych dochodów.

Tow. Nowak ma 40-arowv 
ogród warzywny. Ziemia tam 
jest ilasta, mato przepuszczal­
na. Rodziła więc słabo. Tow. 
Nowak, aby zwiększyć przepu­
szczalność gieby, wywiózł je­
sienią w ubiegłym roku na 
ogród warzywny około 100 wo­
zów piasku, który przeorał. 
Wiosną nawoził kompostem i 
popiołem drzewnym. W rezul­
tacie z 5-arowej dziatki, ńa 
której posadzi! kapustę, fa­
solę, brukiew, zebrał: kapu­
sty 20 kwintali, fasoli około 
200 kg oraz brukwi 10 kwin­
tali. Z 5 arów! Marchwi z jed­
nego ara zebra! on w tym ro­
ku 10 kwintali.

Tow. Nowak to gospodarz 
pod każdym względem przo­
dujący, to ’ tniczurinowiec. Na 
swojej niewielkiej gospodarce 
(3,8 ha ziemi) zaprowadził 
jedwabnictwo, pszczelarstwo, 
założył 0,5 ha sadu, hoduje bo- 
bry, uprawia trochę ziół. Z nie­
wielkiego stawiku ma własne 
ryby, z winorośli — wino.

Tak gospodaruje małorolny 
tow. Cezary Nowak. Uczą się 
od niego gospodarzyć miesz­
kańcy Brzózek.

Takich jak on, jak Rynkow­
ski, Podpora, Lewy znajdzie­
my w każdym powiecie, w każ­
dej gminie. Jeżeli się dobrze 
rozejrzymy — mato jest gro­
mad, gdzie nie odkrylibyśmy 
im podobnych.

Umieć dostrzegać takich jak 
ci,, o których tu piszemy, znać 
ich, popularyzować ich do­
świadczenia, czynić je własno­
ścią wszystkich chłopów w 
Polsce — oto wdzięczne pole 
do działania dla pracowników 
służby rolnej i rad narodo­
wych. To także sprawa o 
pierwszorzędnym znaczeniu dla 
instancji i organizacji partyj­
nych.

Popularyzowanie dobrych do­
świadczeń, to jeden ze skutecz­
nych środków walki o wzrost 
produkcji rolnej. Wielka jest 
bowiem sita dobrego przykładu.

WITOLD KUCZYŃSKI

SPOTKANIE PO LATACH
Julian Strykowskii

Słoneczną pogodę wykorzy­
staliśmy na zwiedzanie Mosk­
wy. Maria Dąbrowska i Anna 
Kowalska, z którymi odbywa­
liśmy razem podróż po Związ­
ku Radzieckim, były tutaj po 
raz pierwszy i chciwie wpatry­
wały się w nieznane im mia­
sto.

Już w pierwszy wieczór na­
szego przybycia ogarnęło mnie 
wzruszenie, jakiego już dawno 
nie doznatein. Z początku my­
ślałem, że to napływ wspomnień 
jakby minionej młodości. Prze­
żyłem tutaj wojnę, brałem 
udział w smutkach i radościach 
tego narodu, walczącego na 
pierwszej lin ii frontu. To praw­
da. Ale gdybym tego wszyst­
kiego nie przeżył, radość, że 
znajduję się w stolicy ZSRR, 
miałaby inny może odcień, ale 
nie byłaby mniejsza. Przeko­
nało mnie o tym wzruszenie, ja­
kie odczytywałem z twarzy Ma­
r ii Dąbrowskiej i Anny Ko­
walskiej. One nie miaiy wspom­
nień związanych z uprzednim 
pobytem, a jednak głębokie by­
ło doznanie ich zetknięcia się 
z nowym dla nich światem.

Każdy dzień naszego pobytu 
na ziemi radzieckiej uczucia te 
ożywia! i pogłębia!. _ „Spraw­
cami“  tego byli ludzie, wspa­
niali radzieccy ludzie. Wyrazi­
ła to Maria Dąbrowska w 
swoim przemówieniu _ na aka­
demii, poświęconej literaturze 
polskiej, urządzonej przez pi­
sarzy radzieckich w przed­
dzień naszego powrotu do kraju.

„Ludzie są najważniejsi — 
powiedziała Maria Dąbrowska 
— Ustrój, warunki, okoliczno­
ści stwarzają typ człowieka i 
można powiedzieć, że tacy lu­
dzie z jakimi spotykamy się w 
Związku Radzieckim, są dzie­
łem Wielkiej Rewolucji Socja­
listycznej i jej budownictwa. 
...Nie ma w waszych lu­
dziach nic mętnego, nic zdaw­
kowego, nic banalnego. Bije z 
was wielka siła, wielka powa­
ga w traktowaniu wszystkich 
spraw życia, wielka śmiałość i 
pasja w myśleniu i w działa­

niu. A zarazem ileż wy macie 
w sobie czułości, tkliwości, ile 
ufności do najzupełniej, zda­
wałoby się obcego wam czło­
wieka. Ileż wylewnej gościnno­
ści i serdeczności, ile dziecięcej 
niemal prostoty i bezpośrednio­
ści. Uczuciami tymi obdarzy­
liście nas hojnie i czuliśmy się 
między wami jak między b li­
skimi ludźmi“ .

Tylko wielki pisarz potrafi w 
tak celnym skrócie ująć to, co 
jest najważniejsze i najpraw­
dziwsze w skomplikowanym, 
burzliwym i zmieniającym się 
obrazie, jakim jest życie w 
ogóle, a życie w Związku Ra­
dzieckim w szczególności.

„Czuliśmy się między wami 
jak między bliskimi ludźmi“  — 
te słowa M arii Dąbrowskiej 
prawdziwie odtwarzają atmosfe­
rę, która nas otaczała.

Tę bliskość i serdeczność od­
czuwaliśmy na każdym kroku. 
A wynikało to z konkretnych 
przeżyć napotykanych przez 
nas ludzi, w hotelu, przy stole, 
na ulicy, w szkole, w fabryce.

Dziewczyna podająca nam 
do stołu prosiła mnie, abym 
przekazał pozdrowienia dla jej 
znajomych w Siedlcach. Za­
trzymała się tam przed 9 laty 
ze swą jednostką w drodze na 
zachód. Niestety tyle lat minę­
ło i zapomniała nazwiska. Pa­
miętała tylko imiona „Gelena“ 
i „szalun“ , „mały Tadzik“ . Na 
próżno marszczyła brwi. 
Uśmiechała się, wzdychała i 
powtarzała: „Gelenka“ , „mały 
Tadzik“ , jakby ocalałe znaki. 
Patrzała na mnie z nadzieją, 
że jej pomogę, że jako Polak 
może znam jej przyjaciół. „Ge­
lenka“  to jej rówieśnica. Dy­
skutowały, często się ze sobą 
nie zgadzały. A gdy spod Ber­
lina wracała ze swym oddzia­
łem do ojczyzny, wstąpiła do 
Siedlec, ażeby się pożegnać. 
Wszyscy „strasznie“  płakali 
Nawet urwis „mały Tadzik“ .

Dopiero w ZSRR uświado­
miłem sobie, że tysiące Rosjan 
co wyzwalali nasz kraj, zaprzy­

jaźnili się z Polakami. Na wie­
lu natknęliśmy się podczas na­
szego krótkiego pobytu w Mo­
skwie, Leningradzie i Kijowie

Dopytywali się o Warszawę, 
najczęściej o Warszawę, ale i 
o inne miasta polskie. Ukraiń­
ski dramaturg Sobko, znany 
również w Polsce, chciał się u 
mnie dowiedzieć, co słychać w 
Wągrowcu. Był tam po wkro­
czeniu Armii Radzieckiej ko­
mendantem miasta. Jest on 
chyba jedynym obywatelem ra­
dzieckim, który otrzyma! medal 
pochodzący jeszcze z czasów 
Polski sanacyjnej.

Do Sobki, jako komendanta 
wojskowego Wągrowca przy­
była delegacja chłopów. Front 
był niedaleko i do ich wsi 
wtargnęli Niemcy. Mszcząc na 
bezbronnej ludności swe klęski 
spędzili wszystkich mieszkań­
ców na plac. Pretekstem do 
krwawej rozprawy miało być 
ukrywanie- bolszewików. Sobko 
z kolumną czołgów ruszył na 
odsiecz. Każda chwila opóźnie­
nia groziła śmiercią dziesiąt­
kom ludzi. Hitlerowcy zostali 
rozbici i wypędzeni. Chłopi w i­
tali z radością radzieckich czoł­
gistów. Uratowali im życie. 
Niestety nie wszystkim. Cztery 
ciała zdjęto z niemieckich szu­
bienic.

Kiedy Sobko wsiadał do czoł­
gu, ażeby wrócić do Wągrowca, 
zatrzymał go stary chłop. Wy­
niósł z chaty na poduszce wła­
sny medal i wręczył go radzie­
ckiemu komendantowi:

— Bracie, na pamiątkę...
— To jest piękna pamiątka, 

może najpiękniejsza, jaką mam 
—- zakończył Sobko swe opo­
wiadanie, które zaczął pyta­
niem, co słychać w Wągrowcu.

II
Można było wyczuć, że naj­

bardziej wzruszył Sobkę piękny 
gest prostego człowieka wyra 
żającego swą wdzięczność. Mo­
że dramaturga ukraińskiego za- 
frapowata patetyczna rycer 
skość polskiego chłopa? Ludzie

radzieccy często i chętnie pod­
kreślają z dużą sympatią ry ­
cerskość naszego narodu. Z 
szacunkiem mówią o naszej du­
mie narodowej i patriotyzmie. 
Żywią szczery podziw dla na 
szych tradycji wolnościowych, 
dla naszej sbirej, i bogatej ku l­
tury. Wyczuwa się to w rozmo 
wach z pisarzami radzieckim1; 
z przygodnymi ludźmi. Ciekaw; 
ich nie tylko Nowa Huta, Pa 
lac. Kultury (które już piętro 
widać pytają), ale też co pi 
sze Tuwim, i jakie tournee 
przygotowuje „Mazowsze“ .

Tylko naród kochający gorą­
co własną kulturę, jak naród 
radziecki, potrafi mieć tyle sza­
cunku dla obcej. Czasem prze­
jawiało się to w przelotnym, 
ale niezapomnianym odruchu, 
jak np. bibliotekarki przyciska­
jącej do piersi książkę Marii 
Dąbrowskiej „Ludzie stamtąd“  
przetłumaczonej i wydanej w 
Leningradzie jeszcze w 1928 t. 
Zachował się ten jedyny egzem­
plarz i bibliotekarka była nie­
pocieszona, że nie może go dać 
polskiej autorce.

Sympatia i zainteresowanie 
dla naszej kultury, sztuki i l i ­
teratury są nie tylko bierne. 
Uwielbiany jest Chopin, otoczo­
ny jest czcią Mickiewicz, czy­
tuje się Orzeszkową, Prusa, 
Sienkiewicza, Konopnicką w 
tłumaczeniu rosyjskim. Ale poza 
tym na uniwersytecie w Mo­
skwie poloniści radzieccy pra­
cują nad analizą dziel naszych 
pisarzy, zajmują się zagadnie­
niami polskiej literatury.

Na drugi dzień naszego po­
bytu w Moskwie, zostaliśmy za­
proszeni do starego uniwersy­
tetu, gdzie miała być wygłoszo­
na dysertacja na temat: „Pozy­
tywny bohater w polskiej po­
wieści powojennej“ .

Młoda polonistka Astra Pio­
trowska, Rosjanka, mimo pol­
skiego brzmienia nazwiska, 
przeżywała swój wielki dzień. 
Po opanowaniu początkowej 
tremy wygłosiła tezy swej pra 
cy, świadczące o świetnej zna­
jomości przedmiotu. Słuchali­
śmy dyskusji z dziwnym uczu­
ciem, że oto w obcych dla nas

ścianach rozbrzmiewają bliskie 
nam imiona polskich pisarzy.

Dano nam do przejrzenia 
pracę Astry Piotrowskiej. Była 
to kilkusetstronicowa rozprawa
0 naszej współczesnej literatu­
rze. Trudno było w ciągu tak 
krótkiego czasu zapoznać się 
dokładniej z treścią dysertacji, 
ale przekonaliśmy się, że wiele 
w nią włożono trudu, rzetel­
nych badań, i pieczołowitości.

Po oklaskach i kwiatach ja ­
kie otrzymała solenizantka, 
rozmawialiśmy z nią i innymi 
polonistami po polsku. Zadzi­
w ili nas doskonalą znajomo­
ścią naszej literatury. Ale naj­
piękniejszy był entuzjazm i za­
pal, z jakim mówili o dziełach 
naszych pisarzy, Żeromskiego
1 Prusa, o poezji Broniewskie­
go, o powieściach Wasilew­
skiej i Kruczkowskiego, o „No 
each i dniach“  M arii Dąbrow­
skiej.

Niezapomniany byl to wie­
czór. Oddychaliśmy atmosferą 
polszczyzny w sercu Moskwy, 
w czcigodnych rnurach starego 
Uniwersytetu im. Łomonosowa.

Tę atmosferę polskości sta­
rali się wokół nas wytworzyć 
nasi gospodarze z taktem i sub­
telnością, właściwą ludziom ra­
dzieckim.

W Bibliotece Lenina dano 
nam do ręki pierwsze wydanie 
„Sonetów krymskich“ . Ukazały 
się one nakładem autora w Mo 
skwie w 1826 roku. Na wewnę­
trznej strome okładki odczyta 
iismy własnoręczny autograf 
Mickiewicza.

W Kijowie pokazano nam pa 
miątki łączące wielkiego poetę 
ukraińskiego Szewczenkę z Po­
lakami: Sierakowskim i Bro­
nisławem Zaleskim. Razem 
przebywali na zesłaniu w Oren- 
burgu, tam zawiązała się ich 
przyjaźń, płynąca z wspólnej 
walki o wolność narodu poi 
skiego i ukraińskiego. Pomni- 
l ĵem tej przyjaźni jest obszer­
na korespondencja między 
Szewczenką a Bronisławem Za 
leskim znajdująca się w archi­
wum Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie. Przewod­
niczka po muzeum Szewczenki 
w Kijowie mówiła o tej kore­
spondencji jak o skarbie naro­
dowym.

W Kijowie przeżyliśmy trzy
niezwykle, dni. Śliczne to mia­
sto tonące w kwiatach i bujnej 
zieleni, pławiło się w ciepłym 
jesiennym słońcu. Rozbudowu­
je się Kijów w szalonym tem­
pie. W budowie są setki no­
wych ulic, dla których nie ma 
jeszcze nazwy.

W Kijowie pisarze otoczyli 
nas niespotykaną serdeczno­
ścią. Prawie każdy z nich ro­
zumie po polsku. Tutaj pozna­
liśmy się ze świetnym tłuma­
czem „Pana Tadeusza“ , Mak- 
symem Rylskim, wybitnym poe­
tą Pawiem Tyczyną, tłumacz­
ką „Chłopów“  Reymonta, Ma­
rią Pryharą i innymi. Rozstaliś­
my się z nimi jak z przyjaciół­
mi.

Ale punktem kulminacyjnym 
naszego pobytu w ZSRR była 
akademia urządzona ku czci 
polskiej literatury przez Zwią­
zek Pisarzy Radzieckich w Mo­
skwie. Rozbiła się nad nami, że 
użyję słów Mickiewicza „bania 
poezji“  polskiej. Najlepsi poe­
ci rosyjscy Antokolski, Asiejew, 
Kirsanow, Swietlow i inni re­
cytowali w własnym przekła­
dzie Mickiewicza, Słowackiego, 
Tuwima, Broniewskiego, Iwa­
szkiewicza, Szenwalda, Woro­
szylskiego. Wysoki kunszt tłu ­
maczenia łączył się z artyzmem 
recytacji, jakiego by zazdrości­
li poetom rosyjskim zawodowi 
aktorzy. Ile finezji, ile nowych 
akcentów odkryli w znanych 
nam utworach ci świetni inter­
pretatorzy polskiej poezji. Pou­
czające-wnioski nasunęły się 
nam, gdy zestawialiśmy poziom 
tego wieczoru z improwizowa­
nymi u nas podobnymi impre­
zami.

I I I
Nic nie pisałem o naszym po­

bycie w Leningradzie. Nie znam 
miasta o tak szlachetnej lin ii i 
czystości stylu, równie wyrazi­
stych placach i nadbrzeżach 
przypominających stare szty­
chy. Miasto łączące w doskona­
lej harmonii twardość granitu 
i płynną miękkość wody, mia­
sto kanałów i mostów, spaja­
jących liczne wysepki, ' urzeka 
powagą, spokojem, który tym 
bardziej uderza po burzliwej 
Moskwie.

Leningradczycy zazdrośnie 
kochają swe miasto. Z dumą 
pokazują nam Pałac Zimowy, 
Smolny. Leningrad —- kolebka 
Rewolucji — mówią. Prowadzą 
nas na pokład „Aurory“  zako­
twiczonej na dnie Newy, jako 
wieczny pomnik zwycięskiego 
Października. Na legendarnym 
krążowniku, utrzymanym w i- 
dealnym stanie, mimo podeszłe­
go wieku i tylu ran odniesio­
nych w bojach, znajduje się 
szkoła młodych marynarzy. Je­
den z nich opowiada nam bio­
grafię „Aurory“ , barwną i dłu­
gą jak żywot starego wilka 
morskiego.

— Pierwszy strzał na Zimo­
wy — mówi marynarz z uśmie­
chem — oddat Ógniew.

Rzeczywiście, trzeba trafu 
historii. „Aurora“  i „Ogniew“ . 
Zorza nowej ery i ogień Rewo- 
lucj i.

W zwiedzaniu Ermitażu, któ­
rego długość sal wynosi dwa­
dzieścia kilometrów, towarzy­
szy nam znakomita poetka le- 
ningradzka Olga Bergholc. 
Przeżyła ona 900-dniową blo­
kadę swego rodzinnego miasta, 
nie przerywając ani na chwilę 
mimo bomb, mimo głodu i chło­
du, swojej pracy dla frontu. Pi­
sała wiersze dla walczących w 
okopach i w fabrykach. Pod­
czas blokady wyszedł tomik jej 
wierszy, za który żołnierze i ro­
botnicy gotowi byli niejedno­
krotnie oddać 200 gramów chle­
wa, ażeby go tylko dostać. Te 
200 gramów były w oblężonym 
Leningradzie całodziennym po­
siłkiem. Tak drogo nikt jeszcze 
nigdzie nie byl gotów piacie za 
poezję.

Po drodze do Peterhofu gdzie
kończą się domy Leningradu 
stoi obelisk. W tym miejscu za­
trzymano hitlerowców. Przez 
trzy lata nie puszczono ich ani 
na krok naprzód. Wydaje się to 
nam cudem. Ziemia jest tu pla­
ska, bez pagórka, bez lasku u- 
możliwiającego zorganizowanie 
obrony. A żołnierze przyjeżdża­
li do okopów tramwajem.

'W barokowym pałacu litera­
tów wspominamy niezrównane 
bohaterstwo leningradzkich pi­
sarzy. Tutaj — opowiadają 
nam—  pracowaliśmy przy roz­
bitych przez pociski oknach.

Od mrozu sztywniały palce. 
Tutaj w straszne dni. blokady, 
pisał stary Szyszkow swoją 
wielką powieść „Rzeka posęp­
na“ . Tutaj doczekaliśmy się 
zwycięstwa.

Z Leningradu wyjeżdżaliśmy 
w nocy. Moskwa jest rzęsiściej 
oświetlona niż Leningrad. Ja­
rzy się setkami różnobarwnych 
neonów, połyskuje rubinami 
gwiazd na basztach kremlow- 
skich, połyskuje światłami wy­
sokościowców i bajecznie pięk­
nego Uniwersytetu, dominują­
cego nad miastem jak latarna 
morska, która wskazuje drogę 
do wiedzy. Moskwa jest mia­
stem świateł. Leningrad nie ma 
ani wysokościowców, ani tylu 
świateł. Ale Nadbrzeże Dworco­
we, Wyspa Wasilewskaja i 
wszystkie ulice biegnące wzdłuż 
Newy wyglądają w nocy jak 
feeria. Dalekie sznury latam 
powtarzają się po wielokroć w 
czarnej jak smolą wodzie. Newa 
jest bardzo szeroka i promienie 
ślizgają się od jednego brzegu 
do drugiego tworząc drgający 
zloty most. Widziałem grę wo­
dy ze światłami nad Jeziorem 
Lemańskim w Genewie, a prze­
cież ta była piękniejsza.

Leningrad żegnam z żalem 
ale do Moskwy wracam jak do 
domu. A powrót do prawdziwe­
go domu, do Warszawy już jest 
niedaleki. W przeddzień odlotu 
do Polski byliśmy jeszcze w Ja­
snej Polanie. Odwiedziliśmy 
dom Lwa Tołstoja i jego mogi­
łę bez napisii, bez krzyża w gai­
ku srebrnych brzóz. Lud po­
chowa! Lwa Tołstoja, tak jak 
sobie życzył ten największy pi­
sarz i najskromniejszy czło­
wiek.

*

Trzy tygodnie minęły szybko. 
W tak krótkim czasie nie ogar­
nęliśmy tego wszystkiego, cze­
gośmy chcieli. Ale byl to czas 
wystarczający dla mnie, ażeby 
po latach znowu się przekonać, 
że nasza przyjaźń to nie tylko 
braterstwo broni, wspólnie prze­
lana krew w walce z wrogiem, 
nie tylko bezinteresowna pomoc, 
dla naszego budownictwa, ale 
też serce prostego radzieckiego 
człowieka, które kocha nasz na­
ród, jak odnalezionego brata.
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

Przed nadchodzącą 
sesją St.RN

Pod koniec listopada br. se­
sja Stołecznej Rady Narodo­
wej ma ocenić pracę warszaw­
skiego handlu i punktów usłu­
gowych, oraz opracować wy­
tyczne, zmierzające do bar­
dziej sprawnego zaopatrywa­
nia mieszkańców stolicy. W 
drugim dniu obrad Stołeczna 
Rada Narodowa omówi stan 
porządkowania miasta i wyty­
czy pian działania w tym za­
kresie w sezonie zimowym.

Sprawy, które staną się 
przedmiotem obrad sesji są 
bardzo ważne, a od wnikliwe­
go ich zbadania i omówienia 
zalety podjęcie właściwych 
kroków dia dalszej poprawy 
warunków bytowych miesz­
kańców stolicy. Doceniając to 
Prezydium St.RN powołało 
w celu należytego przygoto­
wania sesji komisje, do któ­
rych zaproszono przedstawicie­
li zainteresowanych staiycli 
komisji Stołecznej Rady Na­
rodowej. Zebrane przez ko­
misje materiały posłużą do o- 
pracowania referatów i kore- 
feratów. Ponaato zorganizo­
wane zostaną narady z prezy­
diami komisji w celu omówie­
nia przygotowań do sesji. Ma­
teriały oraz tezy dotyczące 
tematyki sesji przekazane bę­
dą Komitetowi Warszawskie­
mu PZPR, WRZZ, Lidze Ko­
biet oraz Stołecznemu Komi­
tetowi Frontu Narodowego,

Przygotowania do sesji, ja­
kie poczyniło Prezydium St. 
RN nie zwalnia oczywiście 
wszystkich radnych zarówno 
stołecznej jak dzielnicowych 
rad narodowych od należyte­
go przygotowania materiałów 
na zbliżającą się sesję. Radni 
już obecnie powinni czynić 
obserwacje, oraz zbierać ma­
teriały do dyskusji.

Słusznym się wydaje zbie­
ranie uwag od rad zakłado­
wych i miejscowych, tak jak 
to uczyniło wielu radnych 
przed ostatnią sesją. Trzeba 
także wykorzystać cenne uwa­
gi komitetów blokowych, któ­
re najbardziej są powiązane z 
mieszkańcami i mogą dostar­
czyć wielu uwag o pracy oraz 
rozmieszczeniu punktów han­
dlowych 1 usługowych.

Jak najszersze, bezpośrednie 
zetknięcie się z mieszkańcami 
i wysłuchanie ich opinii na 
temat spraw, które mają być 
omawiane na najbliższej sesji 
St.RN, przyczyni się niewąt­
pliwie do pogłębienia dysku­
sji, a tym samym pomoże Sto­
łecznej Radzie do powzięcia 
uchwal, które zapewnią usu­
nięcie braków i niedociągnięć.

_____ (i)

Szkolenie zawodowe 
w zakładach L -l

W br. w Zakładach L -l im. 
Róży Luksemburg ponad 200 
pracowników uczestniczyło w 
kursach szkolenia zawodowego 
i zdaio egzamin przed zakłado­
wą komisją kwalifikacyjną. Z 
wynikiem bardzo dobrym zdali 
egzamin m. in. Blandyna Tata. 
Stefan Dominiak, Jan Golec i 
Lucjan Budrewicz.

Blandyna Tata pracuje w L-l 
ód 4 maja br. Po dwumiesięcz­
nym przeszkoleniu, zorganizo­
wanym w dziale montażu lamp 
i następnie po zdaniti egzami­
nu, Blandyna Tata, jako zdol­
na pracownica objęła stanowi­
sko brygadzistki. Taśma przez 
nią prowadzona wykonuje nor­
my i przekracza dzienne zada­
nia. (w)

Czyn Październikowy robotników budowlanych 
! i przemysłowych stolicy

W sobotę 31 października o 
godzinie 10 rano na budowie 
osiedla mieszkaniowego na 
Ochocie przekazano do użytku 
blok nr 20 przy ui. Grójeckiej 
(na zdjęciu).

Stuosobowa załoga odcinka 
III Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 5, dotrzymała 
przyrzeczenia. Budynek, dzięki 
wykonaniu zobowiązań paź­
dziernikowych oddany został.o 
dwa tygodnie wcześniej niż to 
było przewidziane planem.

Długofalowy czyn produk­
cyjny swym początkiem sięga 
jeszcze daty 22 lipca, kiedy

dzięki ofiarności przodujących 
brygad Władysława M agur­
skiego i Stanisława Pietrzaka, 
systematycznie skracano cykle 
produkcyjne budowy. Np. wy­
konanie poszczególnych pięter 
przyśpieszono z 16 na 14 dni, 
podobnie skrócono czas wyko­
nania innych robót. W ostat­
nich dniach października praca 
nabrała wyjątkowego tempa 
Wszystkim przecież zależało na 
tym, aby dotrzymać terminu 
Zespól tynkowania mechanicz­
nego pracujący pod kierunkiem 
Stanisława Pietrzaka wykony­
wał wówczas dziennie ponad 
450 metrów kwadratowych tyn­

ków. Brygada murarska W ła­
dysława Magiery wykończyła 
dodatkowo jeden z lokali skle­
powych. W rezultacie miesz­
kańcy osiedla otrzymali 128 no­
wych" izb mieszkalnych. Jest to 
część ' wielkiego czynu paź­
dziernikowego realizowanego 
przez budowniczych Ochoty, 
Bielan, MDM-u, Muranowa, 
pracowników warszawskiego 
zagłębia budowlanego.

W czynie, który przysporzy 
mieszkańcom stolicy wiele se­
tek izb mieszkalnych wykona­
nych w br. przed terminem bie­
rze udział ponad 23 tysiące pra­
cowników zjednoczeń budowni­
ctwa miejskiego i przemysiowe- 

I go. Wiele z podjętych zobowią­
zań  zostało już wykonanych, 
inne realizowane są obecnie, 

j Na budowie Południowej 
i Dzielnicy Przemysłowej wyko- 
| uano ułożenie 520 metrów bie- 
! żących torów kolejowych, w \- 
j budowano 97 metrów sześcien­
nych murów, zadeskowano 1173 
metry sześcienne różnych frag­
mentów budynków przernyslo- 
wych, przyśpieszono budowę 

I zajezdni tramwajowej przy ul.
' Woronicza.

Na MDM-ie oddany zoslai 
blok nr 12 z 92 nowymi izbami 
mieszkalnymi, doprowadzono 
do wykonania stanu surowego 
budynku nr 20, w którym tak­
że w niedługim czasie zamiesz­
kają ludzie pracy stolicy.

Pracownicy BW-2 przekazali 
wielką salę gimnastyczną przy 
ul. Okopowej i wicie innych 
fragmentów budowy muranow- 
skiego osiedla.

*

Folo A. N owosie lski |

Pracować wydajniej i oszczę­
dniej, dać produkcję pierwszej 
jakości — oto główne postano­
wienia załóg zakładów przemy­
słowych Warszawy na cześć 36 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej. 
Fala zobowiązań październiko­
wych w stołecznych zakładach

pracy objęła kilkadziesiąt ty ­
sięcy pracowników. Na terenie 
tylko jednej dzielnicy Praga - 
Śródmieście realizowane były 
w ub. miesiącu zobowiązania 
wykonania dodatkowej produk­
cji w 56 większych i mniej­
szych zakładach pracy. War­
tość wykonanych dotychczas 
zobowiązań w tej dzielnicy 
przekracza sumę 4 milionów 
złotych.

W warszawskich zakładach 
przemysłu metalowego, wraz z 
robotnikami, zobowiązania rea­
lizowali inżynierowie i techni­
cy oraz pracownicy działów 
administracyjnych. Metalowcy 
podjęli 5.000 zobowiązań ze­
społowych i 1.300 zohowiązań 
indywidualnych. Znaczna część 
tych zobowiązań została już 
wykonana.

Załoga Warszawskich Zakła­

dów Przemysłu Odzieżowego-2, j 
realizując zobowiązania dla j 
uczczenia 36 rocznicy Wielkie- j 
go Października, wykonała w 
ub. miesiącu ponadplanową pro­
dukcję wartości 600 tysięcy zio- i 
tych. Wszystkie zespoły pra- | 
cownicze poszczególnych taśm, | 
współzawodnicząc o jak naj- j 
lepszą jakość wykonanej pro- : 
dukcji, podjęły hasło Saja: „Ja 
nie wypuszczę braku“ .

W dniach od 2 do 7 listopa- j 
da, cała załoga produkcyjna w j 
WZPO-2 zaciągnęła warty, j 
podczas których np. taśma 423 
szyła 3 płaszcze męskie dzien­
nie ponad plan.

Na zdjęciu: majster Kazi­
miera Trzonkowska w rozmo­
wie z przodującą pracownicą 
taśmy 424 ZMP-ówką Elżbie- i 
tą Anzelm.

(js-ws)

W trosce o zdrowie studentów
Z roku na rok wzrasta opie- 

| ka lekarska nad młodzieżą aka­
demicką. Fakt ten ilustrują naj­
lepiej cyfry: W stosunku do ro­
ku 1950/51 ilość porad lekar­
skich . udzielonych studentom 
wzrosta o ponad 200 procent, 
zaś porad dentystycznych o b li­
sko 250 procent. W ubiegłym 
roku badaniami profilaktyczny^ 
mi objęto czterokrotnie więcej 
studentów, niż w roku akade­
mickim 1950/51. Równocześnie 
zmalała znacznie ilość zacho­
rowań. Ilość studentów chorych 
na gruźlicę zmalała do połowy.

Pierwszą pomoc lekarską o- 
trzymują studenci w przychod­
niach rejonowych, które istnie­
ją prawie przy wszystkich war­
szawskich uczelniach. Przychod­
nie te znajdują się w coraz to 
lepszych warunkach lokalowych 
stale wzbogacając swe wyposa­
żenie.

1 tak na. przykład Przychod­
nia Rejonowa przy Politechnice 
Warszawskiej z dwóch ciasnych 
pokoi przeniosła się do 7 wy- 

I godnych dobrze wyposażonych

gabinetów lekarskich. Podobnie 
jest z Przychodnią Rejonową na 
Uniwersytecie Warszawskim. W 
bieżącym roku akademickim 
piękne nowoczesne pomieszcze­
nie otrzymać Przychodnia Re­
jonowa przy Szkole Głównej 
Planowania i Statystyki. Przy­
chodnia ta obsługuje również 
część studentów Szkoiy Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego 
— łącznie okoio 6 tysięcy o- 
sób. W ubiegłym roku akade­
mickim ambulatorium to u- 
dzieliio okoio 3.500 porad le­
karskich.

Studenci wymagający dłuższe- 
go leczenia kierowani są do Ze­
społu Leczniczo-Profilaktyczne­
go dla Studentów, spełniającego 
rolę przychodni specjalistycznej. 
Liczba specjalistów przyjmują­
cych w tej przychodni z 5 w 
1950 r. wzrósia do 13 w ro­
ku bieżącym. Gabinety lekarskie 
otrzymały nowoczesne urządze­
nia. W przychodni specjalistycz­
ne] znajduje się szereg poradni 
oraz laboratoria rozpoznawcze. 
W bieżącym roku akademickim

powstał punkt apteczny, który 
zaopatruje studentów we wszy­
stkie potrzebne leki.

W przychodni specjalistycz­
nej znajduje się ponadto punkt 
dia obłożnie chorych. Lekarze z 
tego punktu odwiedzają oblcjt- 
nie chorych studentów w do­
mach. W ubiegłym roku akade­
mickim punkt dla obłożnie cho­
rych zaiatwiał przeciętnie trzy 
wizyty domow>e na godzinę. 
Punkt dla obłożnie chorych dy­
sponuje izbą chorych składającą 
się z 24 tóżek. Korzystają z niej 
przede wszystkim mieszkańcy 
domów akademickich, którzy w 
trakcie choroby nie mogą mieć 
zapewnionej właściwej opieki.

Poważny dział pracy przy­
chodni specjalistycznej to akcja 
profilaktyczna , i uzdrowiskowa. 
Akcja profilaktyczna nie ogra­
nicza się już wyiącznie do wal­
ki z gruźlicą (prawie 100 pro­
cent studentów objętych jest ba­
daniami rentgenowskimi). Pro­
wadzi się także — choć na ra­
zie wycinkowo —- badania oku­

listyczne, internistyczne, sto­
matologiczne połączone z nie­
zwłocznym wykonywaniem za­
biegów, chirurgiczne i kar­
diologiczne. Studenci, potrze­
bujący leczenia sanatoryjne­
go korzystać mogą z niego 
przez caiy rok.

Jakkolwiek opieka lekarska 
nad studentami uległa , ogrom­
nej poprawie — nie jest ona 
jeszcze pod każdym względem 
zadowalająca. Pilną potrzebą 
jest zorganizowanie stołówki 
dietetycznej dla studentów cier­
piących na schorzenia przewo­
du pokarmowego. Niedostatecz­
na jest również jeszcze łącz­
ność między przychodniami re­
jonowymi a przychodnią spe­
cjalistyczną. Wskutek tego le­
karz rejonowy kierując studen­
ta do przychodni specjalistycz­
nej traci z nim zupełnie kontakt 
i nie wie w jaki sposób jest on 
leczony. Niedociągnięcia te po­
winny być zlikwidowane jak 
najszybciej.

(kg)

Nowe ośrodki 
sportów wodnych

W przyszłym roku czynny 
już będzie jeden z sześciu no­
wych ośrodków sportów wod­
nych, które wybudowane zosta. 
ną w najbliższych latach w 
Warszawie.

Nowa centralna przystań 
PTTK mieścić się będzie na 
prawym brzegu Wisły na wy­
sokości lotniska sportowego na 
Goclawku. W'yposażona ona zo­
stanie w wielkie hangary, któ­
re pomieszczą ponad 2.00t^ ka­
jaków, warsztaty reperacyjne, 
oraz ośrodek badawczy. Pięć 
dalszych przystani rozmieszczo­
nych zostanie w granicach 
wielkiej Warszawy — na Żoli­
borzu, Żeraniu, na południowym 
odcinku walu miedzeszyńskiego 
oraz kolo Jabłonny. Przystanie 
wodne wyposażone będą w ru­
chome bufety, warsztaty drob­
nej naprawy dla turystów, oraz 
miejsca noclegowe.

W początkach przyszłego ro­
ku rozpoczęte zostaną prace 
przy budowie przystani"central­
nej, której prowizoryczne uru­
chomienie przewidziane jest już 
w następnym sezonie wodnym.

(js)

Palacze kotłowni Zakładów im. 22 Lipca 
oszczędzają węgiel

Palacze kotłowni Zakładów 
im. 22 Lipca pod kierowni­
ctwem brygadzistów Romana 
Zdanowskiego i Stanisława Py- 
cia współzawodnicząc o jak 
najekonomiczniejsze wykorzy­
stanie paliwa w pierwszym 
kwartale br. spalili o 20 ton 
węgla mniej niż określały nor­
my zużycia. Węgiel spalany 
by! prawie w całości, gdyż tylko 
1,6 procent odpadków z kotłow­
ni rnogto nadawać się do po­
wtórnego spalania.

Jednakże wynik uzyskany w 
pierwszym kwartale nie zado­
wala! palaczy. Zwrócili się oni 
do społecznej komisji gospodar­
ki materiałowej pr?y zakładach 
z prośbą o pomoc w szukaniu 
rezerw, których wykorzystanie 
zwiększyłoby oszczędności wę­
gla. Społeczna komisja, której 
przewodniczącym jest tow. Wła­
dysław Raczyński, ustaliła, że 
można uzyskać znaczną osz­
czędność węgla przez lepsze niż 
dotychczas wykorzystanie pary 
wytwarzanej wyłącznie dla pra­
cy urządzeń działów produkcyj­
nych. Postanowiono, że para po 
przejściu przez urządzenia pro-

j dukcyjne ma być wykorzystana 
dla celów ogrzewczych żłobka, 

j dziecińca, sali teatralnej, domu 
I robotniczego i innych urządzeń 
I socjalnych, a dopiero potem cie- 
I pla woda będzie odprowadzana 
j z powrotem do kotłowni. Dzięki 
i temu z pomieszczeń socjalnych 
i będzie można usunąć piece o- 
palane węglem.

Realizacja tego projektu nie 
: była łatwa. Społeczna komisja 
¡gospodarki materiałowej nawią- 
| zała kontakt z klubem racjonali- 
j zatorów Zakładów im. 22 Lip- 
j ca. Racjonalizatorzy: inż. Jerzy 
I Breitenwald, mechanicy Wlady- 
[ staw Burakowski i Szczepan 
i Matuszewski oraz hydraulik 
Stanisław Gajczyk opracowali 

I projekt. Realizacja projektu 
i przyniosła znaczne zmniejsze­
nie zużycia węgla. W trzecim 
kwartale br. palacze kotłowni 
Zakładów im. 22 Lipca zaosz­

czędzili 216 ton węgla.
Obecnie palacze realizują zo­

bowiązanie długookresowe, w 
| którym postanowili spalać miał 
węglowy z domieszką 12 pro­
cent muiu węglowego.

( W )

Otoczyć opieką 
zespoły artystyczne

Nieobecność warszawskich 
amatorskich, zespołów świetli­
cowych na centralnych elim i­
nacjach, organizowanych co­
rocznie w Warszawie jest nie­
pokojącym sygnałem. Zespoły 
wielkich i mniejszych zakładów 
pracy stolicy dysponują prze-, 
cięż "takim i samymi, jeśli nic 
lepszymi warunkami pracy, 
jak zespoły w innych miastach.

Nie zdarzyło się jednak od 
kilku lat, aby któryś warszaw­
ski zespól dobrnął do finałów 
festiwalów teatralnych czy mu­
zycznych.

Jakie są tego przyczyny?
Weźmy jako przykład zespól 

teatralny, który powstał kilka 
zaledwie miesięcy temu przy 
MPK Wola. Dla uczczenia 
święta 22 Lipca zespól pod­
jął zobowiązanie wystawienia 
sztuki Gogola ,;Ożenek“ . Dzię­
ki pomocy ze strony reżysera 
zespołu, artysty Teatru Pol­
skiego — Tadeusza Jastrzę­
bowskiego, a również dzię­
ki ofiarności samych człon­
ków' zespoiu: motorowych Si- 
dorowicza, Gąsowskiego, Gło­
gowskiego, pracowników MPK 
Stachowicza, Sierzputowskiej, 
H. Niewczas, Bielańskiej, Jan­
kowskiego — „Ożenek“  trzy 
razy wystawiony byt na scenie

! świetlicowej MPK. Miody ze­
spół artystyczny wykazał duże 
możliwości, o których świad- 

| czy dobry poziom gry.
.Wydawać by się mogło, że 

¡dyrekcja MPK, rada zakładowa 
i i organizacja partyjna otoczą 
| zespól troskliwą opieką. Nie- 
j stety — zespół pozostawiony 
| własnym silom, boryka się z 
! poważnymi trudnościami. A 
i przecież pracownicy MPK Wola 
; powitali powstanie zespoiu z 
¡dużym zainteresowaniem, czego 
j dowodem są liczne zgłoszenia 
nowych członków'.

Rady zakładowe stołecznych 
| zakładów' pracy, w' pierwszym 
rzędzie odpowiedzialne za roz­
wój życia świetlicowego, win- 

! ny większą niż dotąd opieką 
¡otaczać zespoły świetlicowa, ra­
cjonalnie gospodarować budże- 

¡tem przeznaczonym na cele 
j kulturalno-oświatowe. Zesno(v 
teatralne większą niż dotąd 
opieką powinny otoczyć teatry 
stołeczne oraz instruktorzy kul­
turalno-oświatowi WRZZ. Wte- 

j dy na pewno nie zabraknie war­
szawskich ekip na centralnych 
i eliminacjach ruchu amatorskie- 
! go z okazji X-!ecia Polski Lu- 
| dowej, które odbędą się latem 
i przyszłego roku. (Ig)

Dz i ś  w n
T E A T R Y

A te n e u m  — P anna  M a lic z e w s k a  — 
g. 19. P o ls k i — H o rs z ty ń s k i — g. 12. 
P o la cy  n ie  gęsi — g. 19. K a m e ra ln y
— K ró l i a k to r  — g. 13. S p ra w ie d li­
w i lu d z ie  — g. 19. L u d o w y  — L u ­
d z ie  z nasze j u lic y  — g. 19. N a ro ­
d o w y  — K a r y k a tu r y  — g. 14.30. Z e m ­
sta — g. 19. N o w y  - -  N ie s p o k o jn e  
szczęście — g. 14. S p a d k o b ie rc y  pa­
na R a b o u rd in  — g. 19. O pera  —Cop- 
p e lia , S u ita  H iszp a ń ska , D y l-S o w i-  
z d rz a i —- g. 19. F ilh a rm o n ia  — P o ­
ra ne k  s y m fo n ic z n y  — g. 12. Po­
w szechny — Ś w ie rszcz  za k o m in e m
— g. 15, R uchom e  p ia s k i — g. 12. 
S y re na  — W eso ły  p rzeg lą d  — g 
15.45 i 19.15. W spó łczesny — D om ek 
z k a r t  — g. 15.15 i 18.30. N o w e j W a r­
szaw y — Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  — g. 13 
i 19. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — Z a ­
g łada e s k a d ry  — g. 19. S a ty ry k ó w
— M in is te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30 
L a lk a  — S m o k  w  Ń ie s w a ro w ie . — 
B a j - -  M :ś K u r p ik ,  M ia ła  B a b u ­
le ń k a  — g. 15.30, G u liw e r  — W ilk ,  
koza i  k o ź lę ta  — g. 17.

K I N A

a r s z a w i e
W Y S T A W Y

10 la t  L u d o w e g o  W o jska  P o lsk ie g o  
w  p la s ty c e  w  g m achu  „Z a c h ę ty  “, 
P I. M a ła c h o w s k ie g o  3. C odz ienn ie  
(o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w ) w  godz. 11— 
19.

W ys taw a  B u d o w n ic tw a  M D M . P la«
Z b a w ic ie la .

W ys taw a  „X - le c !e  p o w s ta n ia  w  
g e tc ie  w a rs z a w s k im “  o tw a r ła  w  
n ie d z ie le , w to r k i,  c z w a r tk i,  p ię tk i  
I s o b o ty  w  godz. 11—19. 2 y d o w s k i 
In s ty tu t  H is to ry c z n y  a l. gen. Ś w ie r­
czew sk iego  79.

S ta ła  w y s ta w a  o d b u d o w y  S ta re j t
N o w e j W a rsza w y  o tw a r ta  co dz ie n ­
n ie , z w y ję tk ie m  d n i p o św ią te cz - 
n y c li,  w  god z in ach  o d  1# do 17 R y ­
n e k  n r . 42.

W ys taw a  S p rzę tu  M edyczn e g o  1 
W e te ry n a ry jn e g o , T e a tr  N a ro d o w y , 
p i. T e a tra ln y , godz. 11—19.

R A D I O

Remonty domów mieszkalnych
W ciągu 4,5 lat wyremon­

towano, lub przyłączono do sie­
ci wodociągowej względnie ka­
nalizacyjnej tysiące warszaw­
skich dornów mieszkalnych, 
obejmujących w sumie 150 ty 
sięcy izb. Poważne nakłady f i­
nansowe państwa ludowego na 
remonty przyniosły poprawę w a. 
runków dziesiątkom tysięcy lu­
dzi, zamieszkujących te. domy. 
Doceniają tę pomoc i troskę 
państwa mieszkańcy wyremon­
towanych domów. Piszą o tym 
w' swych listach do prezydium 
dzielnicowych rad narodowych 
i dyrekcji miejskich przedsię­
biorstw remontowo - budowla 
nych. Oto niektóre z tych ii 
stów:

„Komitet blokowy nr 383 
Warszawa — Śródmieście skla 
da podziękowanie dyrekcji 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo-Budowlanego nr I 
jak również kierownikowi robót 
Kordowieckiemu za solidnie 
wykonane prace“ .

„Lokatorzy domu przy u! 
Krasińskiego 21, administracja 
i komitet blokowy po przejęciu 
wykonanych robót, stwierdza­
ją, że nie nasuwają one ża­
dnych zastrzeżeń. Dziękują dy­
rekcji MPRB-1 oraz kierowni 
kowi robót za uczciwe i solidne 
wykonanie robót budowlanych“ .

Listów takich można znaleźć 
więcej. A nie było ich ani przed 
dwoma iaty ani nawet w roku 
ubiegłym. Śą one dowodem, że 
w roku bieżącym nastąpiła wy­
raźna, choć niewątpliwie nie 
zupełna jeszcze, poprawa za­
równo w jakości wykonywanych 
remontów jak i w ich termino­
wości. Niezupełna, bo wciąż

jeszcze do przedsiębiorstw i do 
prezydiów dzielnicowych rad 
narodowych napływają listy za­
wierające skargi na zią jakość 
robót i na przeciąganie, się re­
montów. Oto żalą się miesz­
kańcy domu. przy ui. Belgij­
skiej 3, że remont ich domu 
trwa od kwietnia. W domu przy 
ul. Promenady 3 zerwano dach 
w kwietniu a dopiero w dwa 
miesiące później przystąpiono 
do zakładania nowego. Najwię­
cej skarg napływało na zią ja- 
kość i niedotrzymywanie ter­
minu remontów wykonywanych 
przez MPRB-2. Skargi te ujaw­
niły poważne błędy organiza­
cyjne w samym przedsię­
biorstwie, w wyniku czeg o  
zmieniono w nim nieudolne 
kierownictwo.

Skargi na to, że remonty do 
mów trwają zbyt diugo napły­
wają jednak nawet jeśli chodzi
0 dwa inne, na ogól dobrze wy­
wiązujące się ze swych zadań 
przedsiębiorstwa tj. MPRB-1 i 
MPRB-3. I dlatego warto się 
zastanowić czy przy niewątpli­
wych jeszcze słabościach or­
ganizacyjnych przedsiębiorstw 
miejskich wina za to, że jak pi­
szą mieszkańcy „remonty Ciąg 
ną się w nieskończoność" spa­
da wyłącznie na same przed 
siębiorstwa?

Wszystkie MPRB i ich zafo 
gi włożyły wiele wysiłku, aby 
tegoroczny plan remontów za­
kończyć nie tylko całkowicie, 
ale również przed terminem
1 tak do 1 listopada MPRB 
wykonały razem 85 procent 
swych zadań tegorocznych, re­
montując 572 domy. Na ukoń­
czeniu są roboty w 122 budyn­
kach. (Nie mówimy tu o remon­

tach instalacji i przyłączeniach 
do sieci wodociągowej i kana­
lizacyjnej, gdyż roboty te wy­
konuje Miejskie Przedsiębior­
stwo Instalacji, które zadania 
tia ten rok już kończy).

Załogi przedsiębiorstw roz­
poczynały remonty tegoroczne 
z wielkim zapałem i mocnym 
przeświadczeniem, że pójdą 
one znacznie szybciej i lepiej 
niż w latach poprzednich. ! tal; 
np. MPRB-3 zamierzało roz­
szerzyć znacznie system tzw. 
małego potoku. MPRB-1 chcia­
ło znacznie rozszerzyć prakty­
kowane w roku ubiegłym re­
monty wzorcowe. Skończyło się 
jednak na dobrych i szcze­
rych chęciach zarówno załóg 
jak i dyrekcji. No, bo jakże pra­
cować systemem małego poto­
ku, gdy przedsiębiorstwo do 
dziś nie ma jeszcze pełnych do­
kumentacji na domy przy ul 
Ząbkowskiej ,24, Jagiellońskiej 
25, gdy musiało całymi miesią­
cami czekać na uzupełnienie 
dokumentacji robót wodociągo­
wo-kanalizacyjnych w domach 
przy ul. Kowieńskiej 15 i 14/16, 
Malej 3, Stalowej 25? Jak zor­
ganizować „maty potok“  skoro 
do końca października MPRB 
3 nie wiedziało jeszcze w 
ilu budynkach będą wykonywa­
ne remonty instalacji elektry­
cznych? Podobnie jest w in 
nych przedsiębiorstwach.

Dlaczego dokumentacja nie 
przychodzi na czas? MPRB wi 
ni zleceniodawcę tj Stołeczny 
Zarząd Budynków Mieszka! 
nych. SZBM nie uchylając się 
od obowiązku dostarczenia do­
kumentacji technicznej w ter 
minie mówi natomiast: „nie my 
ją wykonujemy, a grupy tech-

j niczne, które z reguły nie do­
trzymują terminów“ . Grupy te 
natomiast otrzymały zlece­
nia opracowania dokumentach 
technicznej na rok bieżący do­
piero w grudniu 1952 r.

Wszystko to prawda. A!e 
prawdą jest również i to, że 
wskazywanie przez je d n e g o  
winnego na drugiego nie da 
oczekiwanych rezultatów. Po 
trzehna jest zmiana stosunku 
do sprawy terminowego dostar­
czania dokumentacji i ze stro­
ny zleceniodawcy i ze strony 
wykonawców.

*
Drugą przeszkodą, o którą 

rozbijają się plany załóg 
MPRB jest brak często najnie­
zbędniejszych materiałów bu­
dowlanych, a przede wszyst­
kim blachy. Zakończony nieraz 
budynek czeka miesiącami na 
wykonanie drobnych robót bla­
charskich. Do takich domów 
należą m. in. budynki przy ul 
Reja 4 i Piastowskiej 2Ó we 
Wiochach.

Przedsiębiorstwa remontowo- 
budowlane powinny otrzymać 
zgodnie z.rozdzielnikiem za II! 
i IV kwartał 27,5 tany blachy, 
a otrzymały 10,3 tony. Reszta, 
jeżeli nadejdzie, to chyba 
gdzieś w grudniu. Ale kto wte 
dy będzie remontował dachy? 
Podobnie jest z papą. W Cen 
tralnym Zarządzie MPRB tak 
ustawiono rozdzielniki, że papę 
na remonty dachów otrzymają 
MPRB w grudniu. Dotychczas 
żadne z przedsiębiorstw nie 
otrzymało na poczet IV kwar 
talu ani jednej rolki papv 
W Centralnym Zarządzie MPRB 
po licznych zresztą interwen­
cjach przypomniano sobie, że do j 
robót blacharskich potrzebny 
jest saimiak i kwas solny i.przy 
dzielono stołecznym MPRB 
pewne ilości tycli niezbędnych 
artykułów dopiero niedawno.

Takie zaopatrzenie oczywi­
ście utrudnia prace załogom a 
co najważniejsze przedłuża re­
monty. Wystarczy podać, że na 
terenie DRN Ochota ani jedne­
go z 85 remontowanych do­
mów, nie rozpoczęto i nie za­
kończono w przewidzianym ter­
minie. Już choćby ten Jeden 
fakt (a przecież jest ich znacz­
nie więcej) powinien zwrócić 
uwagę Centralnego Zarządu 
MPRB na konieczność lepszego 
opracowywania rozdzielników 
i większej troski o zaopatrze­
nie na czas przedsiębiorstw w 
potrzebne do remontów mate­
riały.

Trzeba także stwierdzić, że 
w samych przedsiębiorstwach 
remontowo - budowlanych rów­
nież nie wszystko jest już do­
brze. Zdarzają się bowiem wy­
padki skandalicznego wprost 
brakoróbstwa. Nic nie może u- 
spra wiedli wiać przedsiębiorstw 
np. w wypadkach przeciekania 
dachu tuż po zakończeniu re­
montu (np. ul. Dworkowa 7). 
Dlatego też walka o podniesie­
nie jakości wykonywanych ro­
bót jest głównym zadaniem ja­
kie staje przed załogami MPRB. 

❖
Tegoroczny plan remontów 

zostanie wykonany. Gwarantu­
je to wysokie zaawansowanie 
robót. Przedsiębiorstwa pragną 
jeszcze w grudniu br. przystą 
pić do niektórych robót przewi­
dzianych planem roku 1954 
Plan ten stawia przedslę 
hiorstwom zadanie wyremonto 
wania bądź podłączenia do sie- 
ci wodociągowej 3.320 domów

Chodzi o to, abv roboty hvłv 
wykonywane solidnie i szybko 
Do tego, jak uczą doświadczę 
nia roku bieżącego, konieczne 
jest dobre przygotowanie się 
9ZBM, wykonawców dokumen 
tacji i przedsiębiorstw remon­
towo-budowlanych. Dokumen­

tację techniczną dla remontów 
bieżących na rok 1954 opraco­
wuje Miejskie Biuro Projektów. 
Biuro to otrzymało zlecenia na 
wykonanie dokumentacji jesz­
cze wiosną br. SZBM powinien 
dopilnować, ażeby biuro pro­
jektów opracowywało doku­
mentację partiami, dla domów 
znajdujących się w sąsiedztwie, 
co umożliwi przedsiębiorstwom 
nie tylko zastosowanie małego 
potoku, ale również należytą 
organizację pracy i racjonalne 
wykorzystanie załóg. !5 grud­
nia pełna dokumentacja dla re­
montów zaplanowanych na 
pierwsze półrocze 1954 r. mu­
si być gotowa.

Należałoby także przypom­
nieć Centralnemu Zarządowi 
MPRB, ażeby przy opracowy­
waniu planu zaopatrzenia 
przedsiębiorstw wziął pod uwa­
gę bezsporny dla wszystkich 
fakt, że remonty dachów wyko­
nuje się przede wszystkim la­
tem, a nie zimą i że do remon­
tów nie wystarczą zapewnie­
nia, ale niezbędne są materia­
ły budowlane.

Kierownictw# poszczególnych 
odcinków robót i majstrowie 
powinni dołożyć starań, aby 
jakość ich pracy nie budziła 
zastrzeżeń. Mogą oni korzy­
stać w tej mierze z dobrych do­
świadczeń kierownika Rajmun­
da Hebdy z MPRB-1 i majstra 
Pamięty z MPRB-2 oraz przo­
dujących pracowników MPRB 
3: kierownika Zgrzywy, maj­
stra Rudzkiego, brygadzisty 
Skonecznego.

Wówczas remonty domów 
zostaną wykonane nie tylko w 
pełni i terminowo, ale ku zado- 

.woleniu mieszkańców, a to bę­
dzie chyba najlepszym wyróż­
nieniem dla tych, którzy się do 

| tego przyczynili, 
i I. GOLIK

M o s k w a  — N ie z a p o m n ia n y  ro k  
1919 — g. 13, 16, 18.15, 20.30. P a lla -  
d iu m  — K o p c iu s z e k  g. 14 K a ­
sz ta n ka  — g. 16, 18, 20. P ra na  — 
N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919 —* g. 13, 16, 
18.15, 20.30. Ś ląsk  — Las  ser. I, I I  
(w e rs ja  o ry g in a ln a )  — g. 11, 14, 17, 
2U. A t la n t ic  — C za ro d z ie j sadów  — 
g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — W ie lk ie  
p o lo w a n ie  — g. 14, 16, 18, 20. S to l i ­
ca — C y rk  — g. 14, 16, 18, 20. W —Z
— K a s z ta n k a  — g. 14. 16, 18, 20 
1 M a j — O rze ł K a u k a z u  ser. I I  — 
g. 14, 16, 18, 20. O cho ta  — Ś m ia li lu ­
d z ie  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. S y ­
re na  — W ę g ie rs k ie  m e lo d ie  — g- 
13.45, 16, 18.15, 20.30. Tęcza  — D z ie w ­
częta z ba>etu — g. 14, 16. 18. 20 
L o tn ik  — M a k s y m e k  — g. 15, 17, 19. 
O ls z ty n  — A s  w y w ia d u  — g. 15, 17, 
19.

P O R A N K I
M o s k w a  — G ęsi b a b y  J a g i — g. 

10. 11.30. P a lla d iu m  — K o p c iu s z e k — 
g. 10, 12. P ra ha  — B a jk a  o  ry b a k u  
1 ry b c e  — g. 10, 11.30. Ś ląsk  — P ra y - 
goda m a łe g o  S a rm ik o  — g. 9. A t la n ­
t ic  — D ź u lb a rs  — g. 10, 12. S to lic a
— O p o w ie ść  leśna — g. 10, 12. W —Z
— S iedem  c z a ro d z ie js k ic h  p ią tk ó w
— g. 10, 12. 1 M a j — A n to n i Iw a n o -  
w ic z  g n ie w a  sie — %■ 16. 12. O cho ta
— One m a ją  O jczyzn ę  — g. 10, 12. 
S y re na  — K o n ik  g a rb u se k  — g. 10, j 
12. Tęcza — B o h a te ro w ie  p u s ty n i — \ 
g. 10, 12. L o tn ik  — T e a tr  z w ie rz ą t
— g. 11, 13. O ls z ty n  — D z ie je  Jed- j 
n e j o b rą c z k i — g. 11, 18.

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  | 
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rzą d u  K in ,  W arszaw a, u l.  j 
J a g ie llo ń s k a  26, te ł.  904-81).

M U Z E A«
M u ze u m  N a ro d o w e . W ys taw a  ,,O d- j

ro dze n ie  w  P o lsce " czyn na  co d z ie n . j 
n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  1 d n i p o - j 
ś w ią te c z n y c h  w  god z in ach  10—14 i i 
16—20.

Z b io ry  s ta łe : N a ro d o w a  G a le r ia  j 
S z tu k i P o ls k ie j.  Z b io ry  S z tu k i S ta r o - : 
Z y tn e j. N u m iz m a ty k a  A n ty c z n a  o - i 
raz G a le r ia  M a la rs tw a  O bcego: m a - | 
la rs tw o  ro s y js k ie , n id e r la n d z k ie , | 
f la m a n d z k ie , n ie m ie c k ie , h o le n d e r­
sk ie , w ło s k ie  czynne  w e w to r k i,  
ś ro d y , p ią tk i ,  so b o ty  10—1«. c z w a r t­
k i ,  n ie d z ie le  1 św ię ta  10— 19; w  po­
n ie d z ia łk i 1 d n i p ośw ią te czne  M u - ! 
zeum  n ie czyn n e .

Z o o lo g iczn e  — s ta ła  w y s ta w a  p rz y
u l. W ilc z e j 64 o tw a r ta  co dz ie n n ie  
o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—18 i 

M u ze u m  K u l t u r  L u d o w y c h  w  \ 
M ło c in a c h  — d z ia i p o ls k i i egzo- I 
ty c z n y  — o tw a r te  c o d z ie n n ie  od  j 
godz. 10 do  z m ro k u . j

N IE D Z IE L A  g L IS T O P A D A  1833 R>
Program  I  — na fa li 1331 m
P ro g ra m  d n ia  7.28, 14.00, W ia do ­

m ości 6.00, 7.00, 9 00. 16 00. 20 00 73 00.
6 05 M u z y k a . « 45 A u d y c ja  d ia  b r y .  

gad SP. 7 25 „O d  m e lo d ii do m e lo ­
d i i " .  7.55 K a le n d a rz  R a d io w y  8 10 
U tw o ry  Jana S traussa . 8 30 „5 :0  d la  
m ło d o ś c i'“. 9 00 O dpow iedz) F a li 49, 
9 15 M u z y k a . 9 55 Z a g a d k i m u z y c z ­
ne. (10 15 A u d  d la  ro d z ic ó w  10.30 
A ud . d ia  w o js k a . 11 15 A u d  h is to ­
ryczn a . 11 30 Z c y k lu :  „ W y b i tn i  so­
liś c i ra d z ie c c y "  D o tuch a n ow a  — so­
p ran . 12 00 T ra n a m ls la  m eczu p i ł ­
k a rs k ie g o  S p a rta k  (ZS R R ) — U n ia  
C ho rzó w , 13 50 M u z y k a . 14 05 A u d . 
d la  w s i, 15 15 M e io d i«  do  ta ń c a , 
15.45 „N ie ś m ia łe  s e rc e " — o p o w  K . 
P a u s to w sk le go , 16 20 S a in t Saens: 
S u ita  a lg e rska , 16 40 Z a g a dka  n a u ­
ko w a , 17 00 „N ie d ź w ie d ź ““ — h u m o ­
reska A. C zechow a. 17 30 M u z y k a  
taneczna . 18 18 „M ó w i N ow a  H u ta “',
18 30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10 00 ,N l  
ra d io w e j e s tra d z ie " . 7015 F e lie to n , 
20 30 W iadom ośc i s p o rto w e . 70 33 
M u z y k a  o p e ro w a  k o m p o z y to ró w  ro -  
s y ts k ie h  t ra d z ie c k ic h , 23.10 M u z y ­
ko o p e ro w a  6L e.

Program  I I  — na f a l i  407 ta
P ro g ra m  d n ia  8.55, W ia do m o śc i 

6.00, 7 00. 8.00, 12.04. 17 00. 21 00. 23,50.
6.05 M u z y k a . 7 05 K a le n d a rz  R ad ło ­
w y , 7 to „O d  m e lo d ii do m e lo d ii '“, 
8.20 M u z y k a , 8.55 .M iło ś n ik o m  p ię k ­
n e j m u z y k i““, 0 25 w ie ś  ta ń czy  i  
śp iew a. 9 40 A u d  d la  d z ie c i w  w ie ­
ku  p rz e d s z k o ln y m , 8 55 S k rz y n k a  
ogó lna  PR. to .lo  P oez ja  1 m u z y k a ,
16 40 „C ie k a w o s tk i““ — p og a d an ka , 
10.50 R o b o tn icze  zespo ły  ś w ie t l ic o ­
w e p rzed  m ik ro fo n e m  PR. 11 10 „5:0 
d la  m ło d o ś c i" , 11 40 S k rz y n k a  
W szechn icy  R a d io w e j. 12 IB P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y  m u z y k i p o ls k ie ) J ro ­
s y js k ie j.  13 15 A u d . d la  m to d z ie iy ,
13 30 K o n c e r t O rk ie s try  M a n d o lłn l-  
s tó w , 14 10 W a rsza w sk i T y g o d n ik  
D ź w ię k o w y . 14 25 K o n c e r t Życzeń,
14 40 K o n c e r t  s o lis tó w . 15.15 „ K o n ­
c e rt p rz y ja ź n i““ d la  d z ie c i, 16 00 M e­
lo d ie  fo r te p ia n o w e . 18 15 „ U lu b ie n i 
k o m p o z y to rz y  ra d z ie c c y  — M a teusz 
B ła n te r " .  16 30 M u z y k a  ta neczna ,
17 15 „ Z  Życia  Z S R R " 17 45 C h w ila  
p o e z ji, 17 50 K o n c e r t O rk ie s try  W ro ­
c ła w s k ie j.  18 30 „N a  fa l i  h u m o ru  1 
s a ty r y " .  19 00 K o n c e r t c h o p in o w s k i,
19 30 „M ło d o ś ć  o jc ó w  — sz tu ka  B. 
G o rb a to w a  21 15 F e lie to n . 21 30 M e . 
io d ie  taneczne. 22.00 W ia do m o śc i 
sp o rto w o  z catet P o isk t, 22.30 W ia ­
dom ości sp o rto w e . 22 49 W ie czo rn a  
se renada. 23.10 K o n c e r t s o lis tó w  1 
o rk ie s try .
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Przypadek czy metoda

Wykopki ziemniaków na te­
renie powiatu Ostrów Maz. za­
kończone zostały 15 październi­
ka br. Tymczasem w dniu 22 
października do POM-u nr 340 
w Komorowie nadeszło z Fa­
bryki Sprzętu Rolniczego 
„Pionier“  w Strzelcach Opol­
skich 10 konnych kopaczek.

Gdybyśmy otrzymali te ma- 
maszyny chociaż o dwa tygo­
dnie wcześniej!

Kopaczki w naszych GOM- 
ach są stare i zużyte, toteż 
często się psują. Z tego powo­
du np. opóźniono termin za­
kończenia wykopków w spół­
dzielni produkcyjnej Bruiino- 
Koski.

Gdyby tego rodzaju opóź­

nienie w nadesłaniu maszyn 
nastąpiło po raz pierwszy, my­
ślelibyśmy, że to może przypa­
dek.

Podobna historia zdarzyła 
się już jednak w czasie tego­
rocznej akcji żniwno - omtoto- 
wej. Wkrótce po zakończeniu 
żniw na terenie naszego po­
wiatu otrzymaliśmy z Fabryki 
„Pioner“  10 od dawna oczeki­
wanych żniwiarek konnych.

I dlatego uważamy, że tó 
nie przypadek, ale wielkie ka­
rygodne niedbalstwo w pracy 
fabryki, które natychmiast po­
winno być zlikwidowane.

L. JAWORSKI 
POM nr 340 
Komorowo

Oddział VIII pracuje zrywami

P an  i w y k o n a w c y
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z NOWEGO JORKU)

Od wielu miesięcy oddział 
VI i i  Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Bydgo­
szczy pracuje bardzo nieryt- 
micznie.

W początkach miesiąca sto­
larze mają zwykle niewiele ro­
boty, pracują nawet w bryga­
dach ślusarskich. A pod koniec 
miesiąca roboty stolarskiej 
przy wagonach jest w bród. 
„Pożycza się“  nawet ludzi z 
innych oddziałów, żeby rato­
wać zagrożony plan.

Tak samo było i w paździer­
niku. Do pomocy oddz. V III 
musiało przyjść 10 ludzi z 
oddz. XX.

Dobrze jest, że dla ratowa­
nia planu poszczególne działy 
wzajemnie sobie pomagają.

Ale źle jest, gdy trzeba z 
tej pomocy korzystać wsku­
tek zlej organizacji pracy.

Oddz. XX pracuje zawsze 
przez cały miesiąc jednakowo, 
przekraczając swoje plany mie­
sięczne. Dla uczczenia 36 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej 
oddział ten zobowiązał się wy­
konać swój plan roczny do 
dnia 31.X.53 r. Oddanie w 
ostatnim tygodniu 10 pracow­
ników do oddz. V II I  nadszar­
pnęło siły załogi i mogło prze­
szkodzić wykonaniu zobowiąza­
nia. 2e nie przeszkodziło — to 
tylko dzięki gorącej ofiarności 
i niezwykle wytężonej pracy ro­
botników.

Dyrekcja zakładów i kierow­
nictwo oddz. V III powinny 
przeanalizować pracę tego dzia­
łu i postarać się, aby przebiega­
ła ona rytmicznie.

FRANCISZEK SZPLITT 
Bydgoszcz

Feralna 13-ka

Komisja polityczna postano­
wiła odroczyć do dnia 23 
bm. debatę w sprawie agre­
sji band kuomintangowskich 
przeciw Burmie. Większość ko­
misji jest bowiem zdania, że 
dla podjęcia decyzji trzeba za­
czekać na rezultaty symbolicz­
nej ewakuacji, nie obejmują­
cej więcej niż jedną szóstą 
band czangkaiszekowskich dzia­
łających w Burmie. Ma ona 
rozpocząć się 8 bm. przynaj­
mniej wedle obietnic delega­
ta USA, którego rząd mając 
do pomocy rząd Syjamu, od­
grywa rolę „mediatora i po­
średnika“ .

Pod naciskiem opinii świa­
towej, który znalazł wyraz w 
rezolucji Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ z kwietnia br. potę­
piającej działalność kuomin- 
tangowców w Burmie i żąda­
jącej ich bezzwłocznej ewakua­
cji, bądź rozbrojenia i inter­
nowania, USA widziały się 
zmuszone poczynić pozorne 
kroki w tym kierunku.

Operacje band generała Li 
Mi w Burmie trwają od 1950 
roku, tj. od chwili, kiedy te 
niedobitki dawnej armii nacjo­
nalistycznej. Jurmanu szły za 
granicę przed pościgiem wojsk 
ludowych. Jak wynika m. in. 
z dokumentów przedstawionych 
ONZ przez delegację Burmy, 
bandy Li M i zajmują się prze-

de wszystkim terroryzowaniem 
ludności pogranicznych rejo­
nów Burmy. Amerykański tygo­
dnik „Time“  z 18 maja br. opie­
wa! chwałę bandytów, pisząc z 
dumą: „ i Milion prymitywnych
Burmańczyków znajduje się 
dziś pod władzą pięciu nacjo­
nalistycznych generałów, wier­
nych L i Mi, na terytorium wiel­
kości Stanu Zachodnia'W irgi­
nia“ . Tę władzę wykorzystuje 
Li M i w różnoraki sposób: obok 
ściągania kontrybucji i zapę­
dzania ludności do pracy przy­
musowej, m. in. w kopalniach 
wolframu, sprzedawanego na­
stępnie via Bangkok i Taiwan 
— Stanom Zjednoczonym — 
bandy Li M i zajmują się tak­
że „polityką“ .

Głównym ich celem jest o- 
czywiście dywersja na terenie 
Chin, jednakże po ostatniej 
wyprawie w 1951 r , zakończo­
nej sromotną i natychmiastową 
klęską, okazało się, że możli­
wości w sposób jawny nie do­
rastają do „dobrych chęci“  Li 
M i i nadziei pokładanych w 
jego osobie przez awanturni - 
ków w Departamencie Stanu. 
Tymczasem więc Li Mi próbu­
je ni mniej ni więcej tylko o- 
balić legalny, rząd Burmy, u- 
trzymujący jak wiadomo przy­
jazne stosunki w Chinami Lu­
dowymi i zarazem sprowoko­
wać zerwanie tych stosunków. 
W instruktażu politycznym tzw .,

4904 batalionu band L i M i zna­
lezionym przez wojska bur- 
mańskie, czytamy m. in.: 
„W  oparciu o zasadę unicest­
wienia wroga ludzkości każde 
miejsce w każdym wolnym 
kraju może być wykorzystane 
jako baza dla operacji antyko­
munistycznych w tenże sam 
sposób, w jak i USA wykorzy­
stują inne kraje, jako swoje 
bazy... Winniśmy podać dłoń 
wszystkim partiom w Bur­
mie zdążającym do reorganiza­
cji rządu na bazie antykomuni- 
zmu... Naszym celem bezpo­
średnim jest obalenie rządu 
Burmy".

Rząd burmański przedłożył 
liczne dowody ścisłego pod­
porządkowania band Li M i zbó­
jeckiej kwaterze głównej Czang 
Kai-szeka i w związku z tym 
żądał na poprzedniej sesji 
otwartego potępienia nie tylko 
Li Mi, ale również reżimu Tai- 
wanu. Do glosowania nad re­
zolucją burmańską nie dopuści­
ły wówczas USA oferując swe 
„dobre usługi“  w celu rzeko­
mego wyprowadzenia band Li 
Mi na f  a iwan. Wynikiem o-
wych usług ma być teraz owa 
symboliczna ewakuacja dwóch 
tysięcy kuomintangowców z 
Burmy, którą tak rząd Burmy 
jak i znakomita większość mów­
ców występujących w debacie 
w komisji politycznej (nie wy­
łączając również delegatów

Często w  sklepach brak jest 
wielu rzeczy poszukiwanych 
przez nabywców, a tymczasem 
leżą one w magazynach.

Z własnego doświadczenia 
przekonałem się, że nie ma 
w Warszawie sklepu z obuwiem 
skórzanym i gumowym, w któ­
rym każdy mógłby dobrać so­
bie odpowiedni numer.

Trzeba odwiedzić w tym ce­
lu z 10 lub więcej sklepów. 
A można i cały sezon szukać 
bezskutecznie.

Całą zimę ub. r. szukałem 
np. kaloszy nr 13 (na 28 nu­
mer butów, przeważnie naj­
więcej noszonych przez męż­
czyzn) i nie znalazłem, gdyż 
były tylko numery 10 i U .

W tym roku na jesieni chcia­
łem kupić sobie kamasze skó­
rzane nr 28, zwiedziłem wiele 
sklepów, zanim ten numer do­
stałem, gdyż wszędzie była ty l­
ko mała numeracja.

Kamasze mam, ale tych nie­
szczęsnych kaloszy nr 13 szu­
kam dotychczas.

Podczas jesiennego kierma­
szu na PI. Zwycięstwa obsze­
dłem wszystkie kioski z obu­
wiem skórzanym i gumowym i 
też owej feralnej 13-ki nie" do­
stałem.

Ekspedienci w warszawskich 
sklepach witają mnie już nie­
mal jak starego znajomego i 
po uprzejmym „dzień dobry“ 
od razu dodają: „nie ma ka­
loszy“  lub „już nie ma“ . Bo­
wiem zdarzają się widać cza­
sami tacy szczęśliwcy, którzy 
dostają kalosze nr 13. Ja nie­
stety do nich nie należę.

Jednej z ekspedientek pora­
dziłem, żeby poruszyła na od­
prawie sprawę braku poszuki­
wanych rozmiarów kaloszy czy 
butów.

Odpowiedziała mi, ie  bar­
dzo często się o tym mówi, ale 
tó nic nie pomaga.
A może jednak kiedyś pomo­

że?
STEFAN LISEK 

Warszawa

Nagrody na wystanie „X  lat Ludowego 
Wojska Polskiego w plastyce“

K o m is ja  N a g ró d  p o w o łan a  przez
M in is t ra  K u lt u r y  i  S z tu k i p rz y z n a ­
ła  n a g ro d y  za p race  na  w y s ta w ie  
„ X  la t  L ud o w e g o  W o jska  P o ls k ie ­
go w  p la s ty c e " .

Z  d z ie d z in y  m a la rs tw a  d w ie  p ie rw ­
sze n a g ro d y  w  w y so ko śc i po 3.000 
z ł o t rz y m a li:  M ic h a ł B y l in a  za o b ­
ra z  „ L e n in o "  i  E ugen iusz  E ib isch  
za ob ra z  „P o  p ro m o c j i" .  N ag rodę  
d ru g ą  w  w y s o k o ś c i 6.000 z ł p rz y ­
znano  B o g d a n o w i B o ro w s k ie m u  i 
W ła d y s ła w o w i J a c k ie w ic z o w i za o b ­
ra z  „S a p e rz y  nad  W is łą " . T rz y  
trz e c ie  n a g ro d y  po 4.000 z ł o t r z y ­
m a li :  Tadeusz Ł a k o m s k i za ob ra z  
„W y z w o le n ie  K ra k o w a " ,  H e lena  
K ra je w s k a  za obra z  „ I-s z e  p os ie ­
dzen ie  K R N "  i  H a lin a  M ią czyń ska  
za o b ra z  „W o rc e ll,  H e rce n  i  M az- 
z in i " .

W y ró ż n ie n ia  w  w y s o k o ś c i 2.000 
z ł  o trz y m a li:  F ra n c isze k  B arącz, 
B ro n is ła w  B ry k n e r ,  S ta n is ła w  C za j­
k o w s k i, G ra żyn a  H a rm a c iń s k a , W i­
to ld  F ry d ry c h , E ugen iusz  G e p p e rt, 
W ła d y s ła w  G o śe im sk i, M a c ie j L a - 
c h u r , L u d w ik  M ac iąg . A lfo n s  K a r ­
p iń s k i, Z y g m u n t K a ro la k . Teresa

P ągow ska , J e rz y  P o trz e b o w s k i, 
A n d rz e j S tru m iłło ,  J u liu s z  S tu d n ic -  
k i,  A le k s a n d e r W in n ic k i,  S ta n is ła w  
Ż ó łto w s k i.

W  d z ie d z in ie  rze źby  p ie rw s z e j
n a g ro d y  n ie  p rzyzn a n o . D ru g ą  na­
g ro d ę  (6.000 z ł) o t rz y m a ł S ta n is ła w  
L is o w s k i za rzeźbę „W y z w o lic ie l" ,  
a nag ro d ę  trze c ią  (4.000 z ł)  — Je­
rz y  J a rn u s z k ie w ic z  za rzeźbę „P a r ­
ty z a n t G L " .

W y ró ż n ie n ia  po 2.000 z ł  o trz y m a ­
l i :  Ja n  C zosneck i, Jó ze f G o s ław sk i, 
A l f r e d  Jes ion , E d w a rd  M a jk o w s k i, 
J a n in a  T o th -R e ic h e r t i  Józe f T re - 
n a ro w s k i.

W  d z ie d z in ie  g r a f ik i  ró w n ie ż
p ie rw s z e j n a g ro d y  n ie  p rzyzna n o . 
D ru g ą  nag ro d ę  (6.000 z ł) p rzyzna n o  
W a le r ia n o w i B o ro w c z y k o w i. D w ie  
trze c ie  n a g ro d y  (po 4.000 z ł) o t r z y ­
m a li:  S ta n is ła w  B rz ę c z k o w s k i i  Je­
rz y  P anek.

W y ró ż n ie n ia  w  w yso ko ść ! 2.000 
z ł o t r z y m a li :  K ry s ty n a  B u n sch - 
G ru c h a ls k a , H a lin a  C h ro s to w ska - 
P io tro w ic z , S te fan  D a m sk i, E d m u n d  
P io tro w ic z , A le k s a n d e r R ak  i  Jan 
T a ra s im .

(f) W dniu 6 bm., realizując 
zobowiązania podjęte dla ucz­
czenia 36 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, radzieccy budow­
niczowie Pałacu Kultury i Nau­
ki im. J. Stalina zakończyli 
montaż stalowej iglicy wieńczą­
cej Pałac oraz wykonali pokry­
cie kopuły wielkiej sali kon­
gresowej.

W godzinach wieczornych,
nad Warszawą na wysokości 
przeszło 200 metrów zapłonęły 
czerwone światła znaczące

szczyt iglicy. Donosząc o no­
wym sukcesie radzieckiej zało­
gi ofiarnie budującej wspania­
ły Pałac — symbol wieczystej 
przyjaźni polsko - radzieckiej. 
W najbliższym czasie iglica zo­
stanie ozdobiona u swej pod­
stawy kulą o średnicy wynoszą­
cej około 5,5 metra.

Tak więc w niespełna półtora 
roku od chwili rozpoczęcia wła­
ściwych robót przy wznoszeniu 
Pałacu zakończony został waż-

F o to  A . N o w o s ie ls k i

ny etap budowy gmachu-koiosa 
— montaż catej stalowej kon­
strukcji Pałacu.

Dzięki ofiarności i  poświęce­
niu radzieckich budowniczych, 
dzięki wspaniafej, opartej o 
najnowsze zdobycze nauki 
technice, nowoczesnej organiza­
cji robót można było wykonać 
w tak krótkim czasie ogrom 
prac, w wyniku których dziś 
już stolicę naszą zdobi smukła 
sylweta Pałacu. 
y (PAP)

Wielkiej Brytanii, Australii, In ­
dii, Francji itd .), wzbrania się 
oczywiście uznać za rozwiąza­
nie sprawy.

Kuomintangowcy zastosowali 
wobec tego wespół z Amery­
kanami taktykę negowania od­
powiedzialności Czang Kai- 
szeka za Li M i, rzekomo bo­
wiem Li M i jest „Franken - 
steinem, nad którym jego twór­
ca, tj. Czang Kai-szek i De­
partament Stanu stracili kon­
trolę“ . Nietrudno wykazać 
ordynarny fałsz tych wywodów 
jeśli uwzględnić, że np. sam 
Li M i kieruje swymi wojskami 
z Taiwanu, i że wbrew wezwa­
niom Burmy władze Taiwanu 
uporczywie odmawiają wyda­
nia oficjalnej deklaracji, potę­
piającej Li Mi. Kuomintango- 
wiec Tsiang z jednej strony 
głosząc, że jego szef nie ma 
wpływu na Li Mi, z drugiej z 
całkowitym lekceważeniem lo­
giki swych słuchaczy wywodzi, 
że gdyby Czang Kai-szek wy­
dal rozkaz żądanej ewakuacji 
— pozbawiłby się właśnie 
„miarkującego wpływu na gen. 
L i M i co by tylko zaszkodziło 
Burmie“ . Tak słabo użyta groź­
ba łączyła się z otwarcie sfor­
mułowaną „radą“ , by Burma... 
zerwała stosunki dyplomatycz­
ne z Pekinem.

Tsiang poważył się nawet 
„uznać“ uchwałę kwietniową 
ONZ, w oparciu o którą od­
bywa się obecna debata, za 
„niemądrą“ . Jasne jest, że je­
go bezczelność opiera się na 
tym samym, na czym . opiera 
się całe istnienie marionetek 
czangkaiszekowskich — na po­
mocy i rozkazach z USA.

Delegat polski, występując w 
dyskusji wykazał i przekonywa­
jąco udokumentował tę tezę. 
Wykazał on, że Ta iwan odgry­
wa dziś na usługach USA ro­
lę zbójeckiej bandy pirackiej. 
Rodzaj królestwa piratów. Z 
tą wszakże różnicą, że rabu­
nek dla zysku uzupełniony tu 
został akcją zmierzającą dn 
wywołania pożogi wojennej 
podporządkowania narodów 
Dalekiego Wschodu władzy p i­
ratów Wall Street. Agresja 
przeciw Burmie, chwytanie han­
dlowych statków pokojowych 
państw, tak jak to ostatnio mia­
ło miejsce ze statkiem polskim 
„Praca“  nasyłanie szpiegów i 
dywersantów do Chin—wszyst­
ko to odbywa się pod opieką 
floty i lotnictwa USA. Za ich 
pieniądze i na ich rozkaz. Wie­
dzą o tym wszyscy tak dobrze, 
że ani czangkaiszekowiec, ani 
delegat Stanów Zjednoczonych 
nie poważyli się ani jednym 
słowem odpowiedzieć na zarzu­
ty zawarte w wystąpieniu Pol­
ski.

Obok „Frankensteina“  — 
jak wiadomo— był jeszcze film 
pt. „Syn Frankensteina“ . Roz­
wijając i dostosowując do rze­
czywistości tsiangowskie po­
równania, można by Czang Kai- 
szeka i Li M i porównać do 
tej zacnej rodzinki. Panu Dulle- 
sowi przypadnie rola wynalaz­
cy, który jeśli może czegoś ża­
łować, to chyba nie nieistnieją­
cej samodzielności swych two­
rów, lecz raczej ich ograniczo­
nych możliwości. Siły naro­
dów _ azjatyckich, pragnących 
pokoju, są większe, niż skoali- 
zowane siły piratów czangkai­
szekowskich i ich protektorów. 
Wojna koreańska w tej mierze 
była bardzo pouczająca.

Teatr

B łędna  ko n ce p c ja
Emil Zola: „Spadkobiercy pana Rabourdin“ . Komedia w 3 

aktach. Przekład Adama Mauersbergera, reżyseria Janiny Orsza- 
Łukasiewicz, dekoracje i kostiumy Anny Zaporskiej. Prapremie­
ra polska w Teatrze Nowym w Warszawie.

Wystawienie „Spadkobierców 
Rabourdina“  w Teatrze Nowym 
jest charakterystycznym przy­
czynkiem do toczącej się od 
dawna dyskusji o repertuarze 
naszych teatrów. Ta sztuka 
Zoli, pochodząca z pierwszego 
okresu jego twórczości, jest nie­
wątpliwie interesującą i warto­
ściową pozycją w  ogólnym prze­
glądzie francuskich utworów rea 
lizimu krytycznego. Ma ostrość 
widzenia, molierowskie — w 
autorskim zamierzeniu i wyko­
naniu — sceny i chwyty, u- 
kazuje rolę pieniądza w bur- 
żuazyjnym świecie z nienawi­
ścią i pogardą, pozwala chwila­
mi naprawdę na snucie porów­
nań z „Volpone“  Ben Jonsona, 
czy z innymi tego typu utwo­
rami.

Ale zalety „Spadkobierców“  
nie są jednak tak wielkie, by 
usprawiedliwiały wybór tej 
właśnie sztuki, w okresie gdy 
teatry nasze nie mogą, jako 
żywo, uskarżać się na brak 
sztuk demaskujących mie­
szczańską chciwość, burżuazyj. 
ny kult pieniądza, burżuazyjną 
obłudę i amoralność. I to sztuk 
o większym ciężarze gatun­
kowym, bardziej dziś wymow­
nych niż bądź co bądź zakro­
jony na miarę farsy utwór 
Zoli. Należy więc widzieć w 
tym wystawieniu „Spadkobier­
ców“  jeszcze jeden przykład 
nieprzemyślanej, nie znajdują­
cej pokrycia w realnych możli­
wościach i zadaniach danego 
teatru pogoni za oryginalnością, 
za prapremierowym „odkry­
ciem“ , bez wyczucia hierarchii 
potrzeb widza.

W dodatku „Spadkobiercy" —■ 
jeśliby mieli spełnić zadania, 
postawione im przez autora — 
musieliby być zagrani z u- 
miarem i szczególną troską o 
myśl autora, a tymczasem reży­
seria w Teatrze Nowym zrobiia 
bardzo wiele, by wyraźne in­
tencje autora osłabić i znie­
kształcić. Zamiast uwypuklenia 
a przynajmniej zachowania e- 
lementów ostrej komediowej sa­
tyry, teatr poszedł na zrobienie 
płaskiej farsy, pełnej niewy­
brednych dowcipów i cyrko­
wych niemal atrakcji. Gubiła 
się wśród nich koncepcja Zoli, 
a jeśli niecałkiem zagubiła to 
chyba piątego, że całego sar­
kazmu Zoli wytrzebić z jego 
sztuki nikt by nie zdołał.

Aktorzy, podporządkowani 
reżyserskim kombinacjom, nie­
wiele mogił okazać ludzkich 
momentów w swej grze, a nie­
którzy popisywali się naturali- 
styczną odkrywczością. Micha­
łowski był nie wiadomo czemu 
poczciwym safandułą zamiast 
swoistego rodzaju spryciarzem 
i wydrwigroszem, nie mniej­
szym niż jego rodzinka. Hanna 
Parysiewicz i Marian Friedman 
odstawiali z samozaparciem 
parę odrażających staruchów. 
Irena Grywińska i M ikołaj Wo- 
łyńczyk próbowali stać się ko­
mediowymi wysepkami w morzu 
farsy, ale nie byli konsekwentni 
i nie bardzo im to wychodziło. 
Grają jeszcze w tej nieudanej 
pozycji Teatru Nowego Jan 
Nowicki, Krystyna, Possart 
Urszula Hałacińska, Karwań- 
ski, Stylko. Przekład sztuki 
płynny i potoczysty. JASZCZ
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ZARĘCZYNY
Pierścionek wartości 240 

tys. marek, małego leoparda 
i  2 auta w których klamki w 
drzwiach są z 13-karatowego 
złota ofiarował swej narzeczo­
nej Henri Thyssen — bratanek 
i  wspólnik Fritza Thyssena 
stalowego i węglowego magna­
ta w Niemczech zachodnich.

...W dniu swych zaręczyn 
bezrobotny z zachodniego Ber­
lina Gunter Gräber pobił na 
śmierć swoją narzeczoną Mertę 
Schulz a potem sam popełnił 
samobójstwo. Wszystko to 
uczynił, gdy dowiedział się, że 
Herta wydała tego dnia na ko­
lację wszystkie pieniądze, które 
otrzymał jako miesięczny za­
siłek. K.

Pod ostrym kątem

K om binac je  b iu ro krac ji
Urzędnik mówił:
— A więc słuchajcie. Rzecz 

polega na tym, że praca była w 
ramach kooperacji...

— Jak, proszę? — pyta ko­
wal - chałupnik ze wsi Nurzy- 
na, pow. Łuków.

— Nie przerywajcie. Naj­
pierw brak było koordynacji, a 
później akceptacji, kalkulacji i 
przy takiej kombinacji...

— Ale ile mi jesteście winni?
— pyta kowal „ chałupnik.

— Nie wiadomo.
— Dlaczego?
— Bo to było w ramach...
— Bez ram byio obywatelu

— siekiery robiliśmy.
Takie mniej więcej rozmowy 

toczyły się w Biurach Pomocni­
czej Spółdzielni Wielobranżowej 
(Lublin, Rynek 2) i Powiatowej 
Spółdzielni Wielobranżowej (Lu­
blin, Dąbrowskiego 11).

Ponieważ mogą one wydać 
się trochę niejasne — wyjaśni­
my. Chodzi po prostu o to, że

kowale - chałupnicy z gromady 
Nurzyna (pow. Łuków) czekają 
na pieniądze za produkcję sie­
kier. Kowale pracują w Pomoc­
niczej Spółdzielni Wielobranżo­
wej — materiał zaś, z którego 
robili siekiery należał do Po­
wiatowej Spółdzielni Wielobran­
żowej. To właśnie nazywało się 
kooperacją. WTydział handlu 
PWRN akceptował kalkulację 
produkcji.

Mimo wielu rozmów prowa­
dzonych między obu spółdziel­
niami pracy prawie od roku 
(koordynacja) sprawa należności 
kowaii-chałupników nie jest za­
łatwiona. A wchodzą tu w grę 
tysiące złotych.

Mówiąc więc słowami urzęd­
nika spółdzielni: W tej kombi­
nacji nie brak biurokracji. I nie 
tylko. Brak jest również — i to 
karygodny — troski o człowieka 
pracy.

A. P.

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A “  N r .  » .

J. U m n o w , „S z a c h m a ty "  1945 r .

Po II Ogólnopolskim Konkursie
Spiewaezym

Niedawno zakończył się w 
Warszawie II Ogólnopolski 
Konkurs Śpiewaczy, trwający 
przez 10 dni, przy wielkim i 
stale rosnącym zainteresowaniu 
społeczeństwa, szczelnie wypeł­
niającego przed i po południu 
salę koncertową Ministerstwa 
Kultury i Sztuki.

Konkurs stał się poważnym 
wydarzeniem w polskim życiu 
muzycznym. Stał się poważnym 
zbiorem doświadczeń dla 
wszystkich pedagogów-wokali­
stów. uczącej się młodzieży, 
śpiewaków i osób zajmujących 
się organizacją życia muzycz­
nego w kraju, stał się świadec­
twem stałego wzrostu kadr na­
szych artystów - śpiewaków sce­
nicznych i estradowych, coraz 
lepiej pracujących szkół mu­
zycznych, szczególnie w dużych 
centrach muzycznych, stale u- 
doskonałanych metod naucza­
nia, coraz lepszego doboru re­
pertuaru, coraz pełniejszego 
rozkwitu naszego życia śpie­
waczego w ogóle. W porówna­
niu z I Konkursem sprzed 
dwóch lat — II Konkurs był 
nie tylko dwukrotnie lepiej re­
prezentowany i lepiej zorgani­
zowany — lecz i jakościowo da­
leko dojrzalszy.

Odstonit on wszakże 'stnieją- 
ce, nieprzezwyciężone jeszcze 
dotąd braki w naszej wokali­
styce, których usunięcie posu-

Jrrzy Jasieński

nie znacznie naprzód życie na­
szych scen i estrad. Konkurs 
przebiegał w dwóch etapach, 
poprzedzonych zamkniętą elim i­
nacją wstępną w grupach arna- 
torów-uczniów, pobierających 
lekcje prywatnie (uczniów szkól 
muzycznych obowiązywały e li­
minacje uczelniane) oraz za­
wodowców — członków zawo­
dowych zespołów chóralnych.

Ze zgłoszonych 281 kandyda­
tów (45 amatorów, 55 zawo­
dowców, 181 uczących się) do 
I etapu konkursu doszło 20 a- 
matorów, 23 zawodowców i 94 
uczniów, łącznie 137 młodych 
śpiewaków. Do I! etapu zostaio 
dopuszczonych 6 amatorów, 7 
zawodowców i 30 uczniów. Na­
grodzonych pieniężnie i dyplo­
mami honorowymi zostało 4 a- 
matorów, 4 zawodowców i 20 
uczących się.

12-osobowe jury konkursu, w 
skład którego wchodziło, 9 zna­
nych śpiewaków-pedagogów, a- 
rtalizowało występ każdego kan­
dydata pod kątem widzenia po­
siadanego przezeń materiału 
głosowego, uzdolnień muzycz­
nych, techniki władania głosem, 
oraz interpretacji utworów. Ju­
ry punktowało oddzielnie dobór 
programu pod względem jakoś­
ci oraz sposobu artystycznego

opracowania. Program konkur­
su był zróżniczkowany dla a- 
rnatorów oraz dla uczniów i za­
wodowców.

Z zestawienia cyfrowego wy­
nika, że konkurs stał się właś­
ciwie konkursem uczniowskim, 
przeglądem szkół i metod na­
uczania. Niewątpliwie miało to 
swe dodatnie strony. Szkota 
jednak, że tak mato stanęło do 
konkursu amatorów, z których 
konkurs miał wyłonić najbar­
dziej uzdolnionych — dla skie­
rowania ich na drogę normal­
nej, długofalowej nauki.

Rozkwitające życie muzycz­
ne Polski Ludowej wymaga co­
raz lepszych sił wokalnych — 
pełnowartościowych śpiewaków, 
nie tylko obdarzonych pięknymi 
glosami, a!e również umieją­
cych nimi władać w sposób do- 
rkonaly, rozumiejących i odczu­
wających dobrze treść wykony­
wanych utworów, ich styl, epo­
kę, umiejących podać treść 
istotną dzieła w sposób prosty, 
najsłuszniejszy, najbardziej 
przemawiający do słuchacza 
swą wewnętrzną silą i prawdą.

Potencjalnie posiadamy wielu 
takich śpiewaków. Konkurs po­
kazał nam pokaźną ilość nie­
przeciętnie pięknych, rzadko 
spotykanych, oryginalnych gło­
sów męskich i kobiecych, które 
mogą stać się chlubą każdej sce

ny i każdej estrady. Pokazał 
nam jednak — niestety — i 
sporo przeciętności, w kilku zaś 
wypadkach nawet rażące nie­
porozumienia, które świadczą o 
całkowitym bezkrytycyzmie i u- 
czących się i nauczycieli, o cią­
gle jeszcze liberalnej, zlej re­
krutacji do szkół muzycznych 
na wydziały wokalne. Obser­
wowaliśmy również wypadki 
niedostatecznej muzykalności u 
osób obdarzonych wcale pięK- 
nymi glosami. Obserwowaliśmy 
— obok wspaniałych przykG- 
dów pełnego wyrównania głosu 
i opanowania technicznego — 
wypadki wadliwej impostacji 
głosu, wadliwej emisji, złego 
oddechu, złej dykcji, a często­
kroć całkowicie wadliwej, nie- 
stylowej interpretacji utworów. 
Obserwowaliśmy wypadki, w 
których adepci śpiewu nie u- 
formowawszy uprzednio swego 
aparatu głosowego, podejmo­
wali interpretację wyjątkowo 
trudnych, — szczególnie właś­
nie pod względem technicznym, 
wokalnym — utworów. Dość 
często można byto zauważyć 
chęć „pokrycia“  niedomogów 
niedostatecznie, lub zaledwie 
słabo ukształtowanego aparatu 
głosowego — stroną muzyczną, 
interpretacją. Prawie wszyscy 
kandydaci vvykonywa!i' progra­
my zbyt trudne, którym ni? 
zawsze mogli podołać zarówno 
technicznie, , jak i muzycznie. 
Odnośnie interpretacji zaniepo­
koił fakt, że w kilku wypad­
kach mieliśmy do czynienia ze 
zbyt przesadną interpretacją, 
świadczącą o braku prostoty i

umiaru, mogącą grozić sztucz­
nym patosem, efekciarstwem — 
po prostu manierą.

Wypadki, o których wspomi­
namy — na szczęście nie na­
gminne — każą nam wyprowa­
dzić kilka wniosków. Wydaja 
się, że w rezultacie obserwacji 
poczynionych w czasie konkur­
su należy przyjmować do szkół 
muzycznych tylko takie oso­
by, które swą muzykalnością i 
pięknem głosu dają gwarancję 
zostania pełnowartościowymi 
artystami . śpiewakami. Nale­
ży wyszukiwać adeptów sztu­
ki wokalnej przede wszyst­
kim wśród amatorskiego ru­
chu śpiewaczego miast i wsi, 
tworzyć w szkołach muzycz­
nych kolektywy pedagogiczne, 
złożone z profesorów śpiewu o- 
raz lekarzy-foniatrów, którzy 
by dokładnie, w oparciu o do­
świadczenie i naukowe zdoby­
cze foniatryczne, opracowali 
metody kształtowania aparatu 
głosowego u młodych śpiewa­
ków. Trzeba stworzyć w szko­
łach muzycznych kolektywy pe­
dagogiczne, złożone z profeso­
rów śpiewu oraz kompozytorów 
i dyrygentów, którzy by czu wał i 
nad właściwą interpretacją wy­
konywanych przez młodych 
śpiewaków utworów. Dobrze 
byłoby jak najbardziej wszech­
stronnie rozwijać teoretycznie i 
praktycznie muzykalność ucz­
niów i studentów szkól muzycz­
nych drogą uprawiania muzyki 
kameralnej, częstego słuchania 
(z komentarzem) muzyki ży­
wej, a nawet mechanicznej, za­
opatrzenie szkół muzycznych w

aparaty fonograficzne dla na­
grywania produkcji studenckich 
dla ich własnej samokontroli, 
Wydaje się. rzeczą słuszną, za­
wczasu przerywać studia tym 
uczniom lub studentom, co do 
których istnieje ugruntowane 
przekonanie, że nie zdradzają 
talentu wokalnego lub ogólno- 
muzycznego. Ważną sprawą 
jest też umiejętne dobieranie 
akompaniatorów do stałej 
współpracy z uczniami, gdyż 
zly akompaniator może tylko 
wypaczyć muzykalność i gust 
przyszłego śpiewaka. Nale.ży 
pomyśleć o stworzeniu w szko­
łach muzycznych klas akompa- 
niatorów, dobrych bowiem ■>- 
kompaniatorów posiadamy w 
Polsce bardzo niewielu, a za­
potrzebowanie na nich stale 
wzrasta.

Przed Związkiem Kompozy­
torów Polskich postawić trzeba 
jako niezwykle ważne zadanie 
— postulat tworzenia no­
wych, melodyjnych, wysoce 
artystycznych pieśni, o treści 
współczesnej.

Przed Centralnym Zarządem 
Szkół Artystycznych staje obec­
nie konieczność przedyskuto­
wania w gronie najwybitniej­
szych fachowców spraw woka­
listyki w Polsce i wcielenia w 
życie wysuniętych przez nich 
postulatów i dezyderatów, ko­
nieczność stworzenia komisji 
wybitnych wokalistów, lustrują­
cych szkoły muzyczne w całym 
kraju pod kątem właściwej re­
krutacji adeptów sztuki wokal­
nej i właściwego ich nauczania.
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P ow yższa  p o z y c ja  p o w s ta ła  w  
p a r t i i  L e w in  - -  B a c h m a tó w , g ra n e j 
w  r . 1952 w  m is trz o s tw a c h  K ijo w a , 
O s ta tn im  p o su n ię c ie m  b ia ły c h  b y ło  
l.Se4? N a le ż y  w y k a z a ć  d laczego 
b y ło  to  słabe posun ięc ie .

P A R T IA  A N G IE L S K A

g ran a  w  24 ru n d z ie  tu r n ie ju  
k a n d y d a tó w  w  Z u ry c h u .

B ia łe : P . K e res .
C zarn e : W . S m ys łow

1.C4 Sf6 2.SC3 e6 3.Sf3 c5 4.e3 
(s to su n kow o  p asyw ne  p o su n ięc ie : 
lepsze je s t 4. d4; c ieka w e , że w  
p a r t i i  m ię d z y  ty m i s a m y m i p rze ­
c iw n ik a m i,  g ra n e j w  X V  m is trz o ­
s tw a ch  ZS R R  K e res  z a g ra ł w  ty m  
m ie js c u : 4.g3 i  p 0 4... d5 5.c-d5 
S:d5 6. Gg2 Sc2 7. 0-0 Sc7? 8 b3 u z y ­
s k a ł p rzew a g ę ; w id o c z n ie  w  te  | 
p a r t i i  o b a w ia ł o n  się ja k ie jś  n ie ­

s p o d z ia n k i ze s tro n y  S m ys łow a  1 
d la te g o  z b o c z y ł z to ró w , po  k tó ­
ry c h  p o to c z y ła  się w sp o m n ia n a  
p a r t ia )  4... Ge7 5. b3 0-0 6. G b2 b6 
i . (14 c:d4 8.e:d4 d5 9 G d3  ScS 
10.0-0 Gb7 U .W c i WC8 12,W el (n ie ­
d ok ła d no ść . po k tó re j  b ia łe  za czy ­
n a ją  o dczuw ać tru d n o ś c i; n a le ża ło  
g ra ć  12.a3, n ie  dop u szcza ją c  do  12... 
S d4, lu b  też 12.c:d5, p o z b y w a ją c  
się k ło p o tó w  z o b ro n ą  p lo n a  c4) 
12... Sb4! 13. G f l  Sc4 14. a3 S:c3
15. W :c3  (a n ie  15.G :c3? g dyż  po 15... 
Sa2 b ia łe  t r  > ą  p io n a  a3) 15... Sc6 
lfi.Ses^ (jesz u*.: te ra z  lepsze b y ło
16. c:d5, a ie  b ia łe  n a jw id o c z n ie j 
p rz e c e n iły  sw ą p ozyc ję , u w a ż a ją c  
.ią za lepszą d la  s ieb ie  i  d a ją cą  
p odstaw ę  do  g ry  na w y g ra n ą ) 16... 
S:e5 17.W:e5 (b ia łe  id ą  w  te n  spo­
sób na obosieczne k o m p lik a c je ,  
k tó re  je d n a k ż e  o k a z u ją  s ię  w y g o ­
d n ie jsze  d la  c z a rn y c h ; d la te g o  też 
s o lid n ie js z e  b y ło  17.d:e5, a le  w te d y  
po 17... d :c4 18. G :c4 I I : d l  19. W :d l 
W7d8 cza rne  p rz e c h o d z iły  do m in i­
m a ln ie  lepsze j d la  s ieb ie  k o ń c ó w k i;  
z re sz tą  s y tu a c ja  tu rn ie jo w a  w  ty m  
m o m en c ie  zm usza ła  K e resa  do  
p ew nego  ry z y k a , je ś l i  c h c ia ł n a d ­
ro b ić  ró żn icę , d z ie lącą  go od p ro ­
w adzącego tu r n ie ju  S m ys łow a ) 
A ... G f6 18.Wh5 g6 19.Wch3 d:c4 
( je ś l i  19... g :h5  to  20.H:h5 W f8 
21. H h6 ! Gg5 22. Wg3 f6 23. h4 i  b ia ­
łe  u z y s k u ją  w y g ry w a ją c y  a ta k )
20. W :h7  c3! (cza rne  w  p ro s ty  spo­
sób l ik w id u ją  a ta k  b ia ły c h : p o zy ­
c ja  ic h  k ró la  d z ię k i d o m in u ją c e j 
r o l i  gońca  f6 je s t z u p e łn ie  b ezp ie ­
czna. a p io n  c3 n ie  ty lk o  o d b ie ra  
b ia łe m u  g o ń c o w i d ia g o n a lę  a l—h8, 
a le  u ra s ta  do r o l i  d ecyd u jące g o  
c z y n n ik a  w  d a n e j p a r t i i )  21.H cl 
(b ia łe  g ra ją  k o n s e k w e n tn ie ; na
21. G c i n a s tą p iło b y  p o d o b n ie  ja k  
w  p a r t i i  21... I l :d 4  z tą  ró żn icą , że 
b ia ły  h e tm a n  n ie  m ó g łb y  ,,dostać 
s ię “  na p o le  h6) 21... H :d4  (n a tu ­
ra ln ie  n ie  21... c:b2? g d yż  po 22. 
Hhe cza rne  d o s ta ją  m a ta ) 22.Hh6 
W ftłs  (p ro s ię  o b ro n a ! je ś l i  te ra z  
23.Dh8+ to  23... G :h3 24.Hh7 +  
K f8  25. H :h84- H :h 8  26 W :h 3 +  Ke7 
27. W  :d8 c :b2 ! 28.W:c8 G:c8 29.Gd3 
e5! i  30... G f5 z p ros ta  w y g ra n ą  
c z a rn y c h ) 23. G c 1 Gg7 24. HgS H f6 
23. I I £4 c2! (a ta k  b ia ły c h  s k o ń c z y ł 
s ię ; do  g łosu  d o ch o d z i p io n  c2) 26. 
Ge2 W d4 27. f4 W d l-M  23. G :d l 
Ild44- i  b ia łe  p o d d a ły  się  a lb o ­
w ie m  po  29. Ce3 c :d l H - f  cza rne  
zo s ta ja  z h e tm a n e m  w ię c e j.

D osko n a ła  p a r t ia  S m ys łow a , po 
k tó re j m ia ł on  ju ż  p ra k ty c z n ie  za­
p e w n io n e  osta teczne  z w y c ię s tw o  
tu r n ie ju ,  d ru g ie g o  g łó w n eg o  b o ­
w ie m  swego k o n k u re n ta  R eshev- 
s k y ‘ego p o k o n a ł w  p o p rz e d n ie j 
ru n d z ie .

W yd a w ca : K om H et C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o czo n e j P a r t i i  R o b o tn icze j R ed a g u je  K o m ite t N ak ła d em  RS W „Prasa** R ed a kc ja : W arszawa, Dom  S łow a  P o lsk ie g o , u l M ied z ian a  11 T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02. 8-34-03 8-34-04, 8-34-05 R ed a k to r N acze ln y  « i? nn o  *  , . « « « —
S e kre ta rz  R ecinke jt 8-9« «5 D z ia ł Id e o lo g iczn y  8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-90-54 D z ia ł e k o n o m ic z n y  8-43-08 D z ia ł ro ln y  8-98-78 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-24 D z ia ł lis tó w  1 In te rw e n c ji 8-65-23 D z ia ł s to łeczn y  8-71-82 T e Ie fo n v  nocne  R ertlu ftn  o ?  N a0Złi,ne8O 8-33-28.
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